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Ogłoszenia tabelatyczne a 56 proe drożej. 


obronie 


kultury polskiej 


Ażeby nie dopuścic da powsta 
nia pozorów, jakoby ©*% sif 
pzeszygielntich polskich szcół 
akademickich uznawał zasadę 
pe ławkoweśa", pe ać 
podpisani, stwierdzamy, że by- 
liómy i festeśmy nrzeciwni wsze” 
kim dażeniom do ograniczania 
praw ze wzóledów wyznanio- 
wych. narofnwaściom=ch czv 
i zwlaszcza | 
firaniczenia mają da* 
EE S 
niów. W noczuciu wssń'a*-g 
wiedzialności za lo, żeśmy nie 
zdołał zannbies stanowi, który 
pannie obecnie w wiekszości 
PAAA peddi ukazało 
stwierdzamy, że stan ten uwaza 
my zn cieżką krzywdę dła kul- 
tnrv nolskiej i wielkie niehez- 
pieczeństwa dla jej przyczłego 
zezwoiu. 


Ka. prof. Edmund BURSCHE, 
„UJP.; proi. Jan SŁ BYSTRON, 
ĄUJP.; doc. Józei CHAŁASIN= 
SKI, UJP.; dac. Wilhelm CZAR 
NOCKI UJP.; prol Stelan 
CZARNOWSKI, UJP; prol. 
slan DEMBOWSKI, USB.; dot. 
Henryk ELZENBERG, USB. 
doc. Natalia  GĄSIOROW 
SKA - GRABOWSKA, UJP., 
prof, Marceli HANDELS 
MAN, UJP.; orol. Stefan HQ 
ROSZKIEWICZ, UPozn.; dac. 
Janina HURYNOWICZ. USB.. 
prof Cezarja BAUDOUIN 
DE COURTENAY JEDRZEJE. 
WICZOWA, UJP.; ks, nrof. Ru- 
doli KESSELRING UJP.; prof. 
Edward KLICH. UPozn.; prol. 
Witold KLINGER, UPozn.; proi, 
'Tadensz KOTARBIŃSKI. UJP.; 
prof. Manired KRIDL, USE; 
doc. Jan KRUSZYŃSKI, USB,; 
prol Tadeusz KURKIEWICZ, 
UPozn.; prof. Ludwik KRZY- 
WICKI, UJP.: doc. Witold LU- 
NIEWSKI, UJP.; prol. Stani- 
sław MAF KOWSKI. USB.: dac 
Tadeusz MANTFUFFEL, UJP.; 
pro. Jan MAZURKIEWICZ. 


ldoc. Seweryn WYSŁOUCH | Organizatorzy zwracają się do 
USB.; proi. Kazimierz ZA | wszystkich wykładających w szko 
KRZEWSKI, UJP.; zast. proi |łach akademickich, którzy zgadza 
Bohdan ZAWADZKI. USR.; | łą się z treścią powyższego 0- 
prol. Florian  ZNANTIECKI. | świadczenła, a z którymi nie mo 
UPozn.; prol. Antoni ZYG |gii się porozumieć ze względów 
MIND, USB. technicznych, z prośbą © przylą- 


Poznań, Warszawa, Wilno, | czenie swych podpisów. 
grudzień 1937. 


Kleska wojsk gen. 


Upadek Teruel 


Krwawe walki na ulicach miasta 


cy centralnej słychać od czasu 
do cznsn strzały. Wojska repu- 
blikańskie zaprzestały ognia i 
wysłały patrole których zada- 
niem jest przeniknąć da polud 
niowej części stareón miasta, W 
Teruelu panuje panika. 

Prasa paryska zamieszcza li- 
czne depesze z Barcelony i Ma 
drytu o zajęciu Ternel w nocy 
z wterkn na środę. 


Kemunikat sztabn faszystów 
przyznaje, że „czerwoni zdołali 


Ogłoszony w nocy na środę 
kommnikat ministra obrony kra 
jowej Hiszpanii w następujący 
«sób przedstawia sytuację 
pol Ternelem, 

Wojska republikańskie posia 
dają w swej władzy całą połud 
niową strefę Teruela, obejma- 
jaca również Piazza de Tora o 
raz zaieły dzielnicę dworcową i 
wszystkie domy w zachodniej 
cześci miasta Również w rę- 
kach dowództwa republikzń- 
skieso znaidują się wszystkie 
punkty wejściowe, prowadzące 
da starej dzielnicy. W dzielni” 


dmieścia miasta. Pożary, jakie 


Kanto P.K.0. w Warszawie Nr. 29.129 


Pocztowa Przekszy Rozrachunkowe 


la zmianą adresu 58 


Urząd Pocztowy Warszawa I Kariotexa N, 180 


Poszukiwanie | zasllarowania pracy bezaliinie 


Budowa |!!! obronnych 


które mają powstrzymać dalszy pochód Iaponii 


Ag. Domei donosi, lš władze 
chińskie czynią gorączkowe przy- 
gotowania, mające na celu prze. 
ciwstawienie się dalszemu pasu- 
waniu się wojsk japońskich W 
Chinach środkowych zbudowane 
są okopy i ustawiane w strate 
gicznych punktach baterie prze- 
ciwlotnicze. 

Guhernaior 


Franco 


prowincji kantoù- 


wybuchły w niekiórych dzielni 
cach, utrudniają obronę". 

Atak na Teruel. przyznają ta 
szyści, opóźni znacznie przvýo- 
towang ofensywę wojsk gen. 
Franco. 


skiej, gen. Vuhan-Mu, oświadczył, | 


że Kanton będzie broniony da % 
statniej kropli krwi. 

Gen. Yang-Hu, b. dowódca chiń 
skiego garnizonu w Szanghaju, % 
raz gen. Tsal.Czing-Czun, b. ko- 


mendant policji w Szanghaju, 
wraz z kilkunastu oficerami, za 
stali rozstrzelani w Hankou 15 


h. m., z powodu nięzastosawania 
się da rozkazów Czang - Kai - 
Szeka, który polecił im prowadzić 
wzdłuż kolei Szanghaj - Nankin 
wojnę padjazdową,  polegałącą 
przede wszystkim na niepokajenin 
tyłów armlł japońskiej, nacierają- 
cej na Nankin. 
+ 

Agencja Reutera donosi, iż ge- 
nerał chiński Czang - Fai - Kwel 
rozpoczął ofensywę przeciw Ja- 
pańczykom, nacierającym na ich 
kolumny pod Hangczau. 


Rząd chiński wydał manifest 
przeciw ntworzeniu przez Japonię 
rządu peklńskiego, oświadczajac, 
że jego akty rządowe są nleważ- 
ne. Manilest ogłasza członków 


rządu pekińsklego za zdrajców i 
występuje ostra przeciw Japonił 
i jej polityce. 


Zgon Kelioga 
twórcy 
«Paktu Kelloga* 


W Sant Paul w stanie Minesota 
w Ameryce zmarł wybitny amery- 
kański mąż stanu, Frank Kellog. 
Za rządów Prezydenta Coalidge'a 
— Kellog w ciągu 4-ch lat kiere- 
wał polityką zagraniczną Stanów 
Zjednoczonych. W czasie tego 0- 
kresu 26 sierpnia 1926 r. podpisał 
w Paryżu z Briatdem pakt, z któ. 
rym zostało związane jego nazw:s- 
ko. 

Po ustąpieniu Caolidge'a ze sta- 
nowiska prezydenta, Keilng pa. 
wtóeil do zawodu adwokata. 

W roku 1929 przyznano mu p^- 
kojową nagrodę Nobla. W roku 
1930 zosta* miannwany sędzią w 
międzynarodnwym trybunale has- 
kim, gdzie zasiadał do roku 1935. 
EE r ET ERE 


Wyrok wileński 


W środę po połudziu Sąd Okrẹę- 


się wedrzeć na połndniowe prze |£9%y w Wilnie ogłosi] wyrok w 


sprawle H. Dembińskiego i tow. 


400.000 oficjalnie zarejestrowanych 


Dqromny: waasi Hezroboa 


w ciągu miesiąca przybyło 110.923 bezrobotnych 


dak wynika z ostatnich da- | zarejestrowano howiem na te- 


UJP.; prof, Mieczysław MICHA | nych. liczba bezrobotnych w |renie całego kraju 393.700 bez- 


ŁOWICZ, UJP.; dac. Wanda 
MDSZCZEŃSKA. UJP.; prol. 
Roman NITSCH. UJP.; proi. 


Stanisław NOWAKOWSKI. 
UPozn.; doc. Maria OSSOW- 
SKA, UJP.; doc. Stanisław 


OSSOWSKI, UJP.; doc. Hanna 
POHOSKA, UJP.; prol. Stani- 
sław PONIATOWSKI, UJP., 
prof. Zygmunt  RADŁIŃSKI, 
UJP.; prof. Franciszek RASZE 
JA, UPozn.; prof. Stelan RÓ 
ŻYCKI, UPozn.; prof. Juliusz 
RUDNICKI. USB.; proi. Staw. 
staw RUNGE, UPozan.; prof. A 
dam SKAŁKÓWSKI. Pozn., 
prol. Stanisław SŁOŃSKI, UJP.; 
proi. Steian SREBRNY. USE; 
zast. prof, doc. Wiktor SUKIEN 
NICKI, USB.; proi. Władysław 
SZENAJCH, UJP.; prof. Zyż 
munt SZYMANOWSKI, UJP.; 
dac. Mieczysław  TRETER, 
UJP.; prol. Henryk UŁASZYN 
UPozn.; proi. Franc. VENULE!, 
UJP.; prol. Tadeusz WAŁEK 
CZERNECKI. UJP.; proi, W'a 
dysław WITWICKI, UJP.; ks. 
prol. Karol WOLFRAM, UJP., 


| Polsce olegia dalszemu wzro |robatnych, podczas gdy przed 
sfowi. Na dzień 15 grudnia r. b. | dwoma tygodniami, Ł j. w dniu 


Jutro ukaże się 
nasz wielki numer świąteczny 


o 16 stronkach druku 
W numerze czytelnicy znajdą — między innymi — artykuły i pra- 
ce LEONA BERENSONA, KAZIMIERZA  CZAPIŃSKIEGO, JANA 
KWAPIŃSKIEGO, JULIANA MALINIAKA, MIECZYSŁAWA NIE- 
DZIAŁKOWSKIEGO, ZYGMUNTA ŻUŁAWSKIEGO. 


Pamięci Andrzeja Struga 


poświęcają swoje prace prof. A. SZELĄGOWSKI, ANTONI 
NIMSKI, WANDA WASILEWSKA 
— NIEZNANY FRAGMENT Z TWÓRCZOŚCI STRUGA. 
K. WINKLER pisze a Bożem Narodzeniu w dawnem malarstwie. 
Wiele poezyj, odcinki, felietony, nawele. 
WSZYSTKIE OSTATNIE WiADOMOŚCI I DEPESZE, 
n 


SŁO- 


ZAMÓWIENIA NA NUMER ŚWIĄTECZNY | OGŁOSZENIA. 
ADMINISTRACJA NASZA (WARSZAWA, WARECKA 7, tel. 513-30) 
przyjmuje dziś do godz. 12 w południe. 


1 grudnia r. b., ilość hezrahat- 

nych wynosiła 330.382 osoby. 
Na przestrzeni jednego mie 

siąca, t. į. od 15 listopada do 13 


grudnia r. b. stan bezrobocia w 
Polsce zwiększył się o 110.925 
asoby. 


Sąd skazał H. Dembińskiego 1 
St. Jędrychowskiego na 4 LATA 
WIĘZIENIA Z POZBAWIENIEM 
PPW NA LAT 5. 

Pozostałych oskarżonych: M. 
Żeromską, Wł. Rarysewicza, |. 
Schusa i J. Putramenta SĄD UNIE 
WINNIE. 

Sąd zmienił kwalifikację prze- 
stępstwa w stosunku do H. Dem- 
hińskiego 1 St. |ędrychowskiego z 
art. 97 p. | w związku z art. 93 
kodeksu karnego na ari. 9G k. k. 
Według tej zmiany NIE BYŁO U- 
DZIAŁU W SPISKU KOMUNISTY 
CZNYM. 

Sąd wziąt pod uwagę calo- 
kształ pracy publicystycznej 
H. Dembińskiegn i St. Jędrychaw- 
skiegn w pismach „Poprostu“ i 
„Karta“; pisma te wywoływały 
nastroje rewolucyjne. 

Natomiast Sąd nie stwierdził aby 


skazani twarzyli spisek i postępo- 
wali w myśl insfrukcyj komunisty 
cznych. 

Są or ludźmi ideowymi, ca teź 
spowodowało, że Sąd wziąl to pod 
uwagę jako okoliczność łagodzą 
cą. 

Sąd odrzucii wniosek obrony o 
zmianę środka zapobiegawczego 
i w stosunku do obu skazanych u- 
trzymał więzienie, 

Ohrońcy H. Dembińskiego i St. 
Jęsrychowskiego zapowiedzieli 
apzlacię. 


Palak = itlerowiet 


Prezydentem policji w Magdeburgu 
mianowany został Polak lędrzej Role, 
pochadzycy s okolic wowa. 

Bolek był obywatelem austriuckim i 
w Austrii przystał do ruchu hitleratw- 
skiego. 


Przedsmak przyszłej wojny Światowej 


Wojna totalna na Dalekim Wschodzie 


W wiedeńskim dzienniku „Der Mor. 
gen" ogłoszano list zumieszkałego w 
Szanghaju obywatela austriackiego, któ- 
ry w nasiępujący sposób chorakterycu- 
je sposób prowadzenia wojny przez Ja- 


pończyków: 

„Przebyłom wojnę światową za wazy- 
stkimi: jej okropnaściami; cztery długia 
lata; lecz to, co tu sią dzieje, to sira 
szliwa, bezlitosna rzez, tępienie i nisz 
czenie w olbrzyruich eoznttorach. 

Pa obu stranich nie bierze się jeń. 


cow, inicjatywę i przykład dali lapoń: 
czycy. Sposób prowadzenia wojny przea 


Japończyków nie ma precedensu w dzie 
jach nowoczesnej wojny, Swą przewugę 
w uzbrojenia wvzyskują oni w sposób 
nujberdziej nieludzki 

Nia dla osągnięcia jakichkalwiek ce 
łów zakrycznych luh strategicznych, lecz 
«. amaes hat atban ma 
duje się tysiąca kobiety, dzieci i ludzi 
bezbronnych. nie bierących udziału w 
ukcji wojennej, Podobna okropności 
km AE manuen. Bros 
szenie spowodowane przes łupończyków 
jest bezgianiezne. Szpitułe, szkoły, mi 
sie, prywatne domy zburzane i obróco- 


ne w ruiny jedynie w tym celu, ażeby 
zichiniać moralność i opór chińskich 
mas ludowych" 

Widowiska, które Japonia daje świa- 
tu w Chinach, będzie — zeca prosta — 
«skałą, jak należy prowadzić najnowa- 
cześniejszą wojnę, Na tyn. przykładzie 
każdy może już sobie dziś twyabruztć, 
juk ta bedzie wygłądało, gdy narody 
twapy rzncą się na sebie. do czego 
polityka państu totalnych bezpuśrednio 
miero 


Pogaństwo w parze z demagocią 


W nacy z dn. 21 na 22 b, m. od 
był się w calych Niemczech ob- 
chód z okazj zimowego przesile- 
nia dnia z nocą. Hitlerowcy zro- 
bill z tego jakiś pogańsko - de- 
magogiczny obchód, który na słu- 
chaczach sprawi! zupełnie niesa- 
mowite wrażenie, 

Obchód właściwy odbył się w 
„wolnym mieście“ Gdańsku na 
Langenmarkt, trwał od godz. 10 
min. 30 do 1 po póhocy i byl na- 
dawany na wszystkie rozgłośnie 
niemieckie. 

Hitlerowcy wynaleźli, że wlaś. 
nie w dn. 21 grudnia 1924 r. Hi- 
tler opuścił więzienie w Łands- 
bergu i wówczas zaczęło się na- 
rodzenie nowych Niemiec. 

W wykrzyczanej mowie Hitler 
przedntawiony jest jako zbawiciel 
Niemiec i odkupiciet grzechów da 
wnych Niemiec, Mowa była jed- 
nym hymnem ku czci tego „zba- 


Smutne dzieje 
trzech braci Suworinów 


W jednym z małych hotelików 
na przedmieściu Paryża zmarł 
przed dwoma dniami zatruty ga- 
zem śwletinym znany w swoim cza 
sie wydawca rosyjski, Aleksy Su. 
worin „jeden z trzech braci Suwo 
rinów, którzy byli wydawcami 
przedwojennego wielkiego reak- 
cyjnego dziennika „Nowoje Wre. 
mia". Po rewolucji rosyjskiej trzej 
bracia Suworinowie: Michał, Bn. 
rys ! Aleksy próbowali w Białn- 
grodzie i w Paryżu prowadzić da- 
lej swoją pracę wydawniczą, jed- 
nakże bez pomyślnych rezultatów. 
Przed parn miesiącami zmar' w 


Blałogrodzie pierwszy z braci, Mi- 
chal Suworin, obeenie drugi z bra 
ci, Aleksy Suwarin, który po śmier 


Protest 
pracowników „Chwili“ 


Prsi Lwowskiego wydawnictwa 
<A ztowadzi majk prolestacyjny 
poieke waniem rzez =mize ak 
midre -e dykąni on 404 oe 


mema temema, 


wiciela“ oraz ku czci pramatki 
wszelkiego stworzenia — słońca. 
Zakończyła się wyznaniem wiary 
— credo, w którym wyrazy Bóg, 
Zbawiciel poprostu zastąpiono 
wyrazem Führer, 

Na okalających Gdańsk wzgó- 
rzach zapalono ognie, do których 
mówca zwracał się, by świecHy 
„daleka po za granice Niemiec". 

Po wykrzyczeniu — bo mówie- 
nlem tego nazwać nie można — 
tej oracji orkiestry i tłumy odegra 
ły i odśpicwały jedną strofę*z hy- 
mnu „Deutschland, Deutschland 
Gber Alles", oraz całą pieśń Hor- 
sta Wessela. 

Kto tego nie słyszał, ien nie 
może sobie wyobrazić niesamowi 
tości tego widowiska czy sluchc- 
wiska, stanowiącego mieszaninę 
pogańs z najardynatniejszą de 
ma jogią i bizantyjskim serwiliz- 
mem. 


ci Michała przeniósł się do Pary- 
ża, zmarł tragicznie w nędzy. 


Jak to kyło 


W drugim dniu procesu toczą- 
cego się w Przemyślu o zajścia w 
Szówsku podczas sierpniowego 
strajku chlopskiego składali zezna 
nia I wyjaśnienia oskarżeni. 

Wszyscy oni nie przyznają się 
do winy, nieklórzy podają swe ali 
bi, inni zwracają uwagę na nieja- 


Helwecja” 
p E 


marmeladki 3 zł. kg. 


14 przyczyną pawstawcala róż. 
nych chorób, adbiarają apelyl, 
iwo:zq zła grzamlaną maieril, 
Noleży dbać o normalna iun. 
kcjonowanie żelądka i kiszek 
Orrez regularne wypróżniania, 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
slasują się przy obsirukeji, 
narmujq trawienie, czyszeza la. 
godnie | kezkalesnie, przeciw. 
dziclajq tworzeniu sią tluszczu, 
wydalają ubstaneja gnilna, 
nie wywolują przyzwyczajenia. 
Stosowane sa również skutecz. 
nle w cierpieniach walrohy, 
nerak I pęcharza, kamicy 
£ćlciawej, raumatyżmie, arire- 
tyżmie, hamaratdach | ciyłości. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dna EAUERA 


w Szówsku 


kiego Plęsa, który miał oskarżyć 
przez zemstę kilku oskarżonych, 
a klóry im już nieraz szkodził. Ów 


Plęs jest głównym świadkiem 
cskąrżenia, 
Po wyjaśnieniach oskarżonych 


rozprawę odroczano do dnia na- 
siępnego. 


olea na swieta 


ierniki od zł. 2.50 


1.300,000 osób giosowało 


przeciw Stalinowi 


Ostateczne wyniki t zw, wybo- 
rów w Rosji sawieckie] wyrażają 
Się w cyfrach następujących: 

Na 94.000.138 wyborców gloso- 
wała 81.113.000. Przeciw Stalino- 


wi głosowało 1.332.000 osób. Gła- 
sowanie „przeciw“ odbyło się w 
ten sposób, że głosujący wykre- 
ślat nazwisko kandydata, 


Przegląd prasy 


„MIENY”. 

„Hieny* (tytuł artykuki wstep- 
nego) — to zdaniem „ABC“, 50- 
cjaliści potscy, którzy swymi ma- 
nilestacjami przypominają spole- 
czeństwu polskiemu zamardowa- 
nie Prezydenta Polski G. Naruto- 
wilcza przez „naradawca” Niewia 
domskiego. Po co to przypomi- 
naćl Po co przy tej okazji urą. 
gać na „narodowców*? Przecie 
wiadomo — pisze „ABC.“ — 
Niewiadomski działał „na własną 
rękę“. Niewątpliwie więc za ma- 
nifestacją socjalistyczną stoją u- 
krycl dyrygenci żydowscy, którzy 
się boją, że „Madagaskar się 
zbliża”, 

Tyle „ABC.“. Rozumowanie na. 
turalmie bardzo prostackie, ale 
charakterystyczne. Możliwe, że 
Niewiadomski działał „na własną 
rękę”, ale niewątpliwie pod wpły 
wem „ideologii“ tak zw. „naro- 
dowej". To też podczas manife- 
stacyj PPS. nikomu nie chodziło 


o Niewiadomskiego, jako jednost- 
kę (która poniosła karę), lecz 
właśnie o ideologie, która wyka- 
zała (nieraz zresztą) swój chara- 
kter anarchistyczny, antyniepodie. 
giościowy. Madagaskar? Natu- 
ralnie najłatwiej wszystko zwalić 
na „intrygę żydowską”. Może 
jeszcze są naiwni, którzy w to 
wierzą. 


„IDEOKRACJA*! 


„Zaczyn* aż zachłystuje się z 
rozkoszy, agitując za „dynamiz- 
mem“, za „totalizmem”, za „mo. 
nopartyjnością” i za mymi równie 
pięknymi haslami. Nigdy tak nie 
szałał, nigdy tak otwarcie I mani- 
festacyjnie nie „łołalizował”, jak 
właśnie obecnie, w ostatnich tygo 
dniach. Zabolał go tylko jeden 
celny cios — wszak „sanacja” nie 
reprezentuje masowego ruchu, 
więc sanacyjny „tolalizm“ będzie 
panowaniem biurokracji, a biura- 
kracja żadnega „dynamizmu“ nie 


Kasy P.K.0. w okresie świątecznym 


Kasy i biura P, K. O. w dniach 24, 25 i 26 nie będą czynne. 


W związku z agółną tendencją 
potanienia kredytu, P. K. O. ob- 
niża z dniem 1 stycznia 1938 r. 
stopę procentawą, stosowaną przy 
skupie weksli na 4% w stosunku 
rocznym, nstalając równocześnie 
dolną granicę przy skupic akcep- 
ców również na 47%, 


Jednocześnie P. K. O. z dniem 
1 styczmia 1938 r. obniża stopę 
procentową od pożyczek, udzielu- 
nych na zastaw papierów warto 
ściowych do wysokości 64% w 
stosunku rocznym przy wydatnym 
obniżeniu taryfy opłat manipu- 
lacyjnych. 


Japończycy stracili setki 
milionów 
thlńczycy niszczą przedsiębiorstwa japońskie w Chlnach 


Prasa tokijska donosi o sytuacji, 
która wytworzyła się w prow. Szan 
tung.  Gubernatorem prowincji 
jest Ha-Fu-Dże, który uchodził 
za japonofila | utrzymuje rzekoma 
neutralność, lecz faktycznie wyko. 
nywał rozkazy Czang-Kai-Szeka. 
Otrzymawszy odeń polecenie, w 
wypadku przekroczenia Rzeki 26. 
tej, zniszczyć całą wlasność japon 
ską w prow., Han-Fu-Dże przystą 
pił obecnie do wykonania rozkazu. 
Prócz podpalenia przędzalń japon 


skich w Tsin-dao „zostały wysa- 
dzone w powietrze kopalnie węgla 
w Luduo, kopalnie złota w Dżao. 
juan, fabryki tytoniu w Toa-Kun. 
suit. d. Są ła wielomilionowe 
przedsiębiorstwa, należące da Ja- 
pończyków. Stolica prowincji prze 
nieslona zosta?a z Tsinan do Ta. 
jan, lecz sam Han-Fu-Dże pozo- 
stał w Tsinan 1 na czele swej „trze 
ciej armii“ gotuje się do stawienia 
oporu zbliżającym się Japończy. 
kom. 


stworzy, to jasne. „Zaczyn” za* 
dumat się... Już wiem! — powia- 
da — biurokracja nie! ale „IDEO- 
KRACJA*"1 ldeokracja nas popro- 
wadzi do „Jdynamizmu*| Ale przez 
totalizm? Tak, woła „Zaczyn*, 
przez „totalizm” i „monopartyj- 
ność”, ale ten totalizm będzie tyl- 
ko przejściem da — ideokracji: 
„Totaliem w swej daiedzinie pey- 
chicana - palizymmej jest zjawia. 
kiem niewątpliwie przemijającym, 
można mu teoretycznie oznaczyć 
kres, z chwilą gdy zpołeczaństwo 
potrafi tek się nastawić na romamie- 
nie i posłuch wahez apatomu ideo- 
kracji, ià nie będzia jnż obawy, te 
demakratyzacja rządów ściągnie na 
zbyi niski poziom całość cywiliza- 
cyjnych zcywów, zamierzonych i sz 
kreślonych przez najwyżwe idee 
danego narodu czy społeczeństwa”. 


Biedny „Zaczyn” wciąż się upa- 
ja — SŁOWAMI. Gdy biurokra- 
tyczny „dynamizm“ został zde- 
maskowany, wynalazł inne sho- 
wo. W myśl ironicznych zaleceń 
Goethego: gdy nie ma jasnego po 
jęcia, moźna zastąpić je słowem. 

„łdeokracja"? A kto ma stwo- 
rzyć i narzucić społeczeństwu sy- 
stem „najwyższych idei narodu”? 
Czy nie sam naród powinien wy- 
łaniać swe najwyższe idee w awo- 
bodnej decyzji? W fundamentach 
„zaczyńskich* konceptyj zawsze 
znajduje stę teoria elity, zrozumia- 
na jako apologia istniejącej już 
ekipy. A to ostatnie w końcu 
sprawadza się do — blurokracji. 

„Zaczyn* jest urzeczony przez 
hitleryzm. Radzimy mu przeczy- 
taċ: 1) „Monsieur Hitler" Bedda i 
2) Sprawozdania z ostatnich pro- 
cesów blurokratycznych. Może tro 
chę oprzytomnieje? 

K. Cz. 


OEN DS 
Pokwitowania 


Do dyspozycji Centr. Komisji 
Zw. Zaw. w myśl wezwania 
z dn. 14.8 1936 r. 

Jan Libkind zł. 10. 

Na głodne dzieci Hiszpanii 

M. G. zł. 5. 

Od pracowników SPB zł. 13. / 
Na gwiazdkę dla Rob, Tow. Prz.” 

Dzieci ; 
Waleria Reczka zł. 3. i 
Na Fundusz Prasowy 
Bezimlennle z Sosnowca zł, 1% 


BRODA i SCHIELE.: 


Z wydawnictw 


Wydawnictwa 
„Naszej Księgarni" 
Wśród książek gwiazdkowych 
wyróżniają się wysokim pozio- 
mem wydawnictwa „Naszej Księ- 
garni". W roku bieżącym ukaza- 

dy się następujące nowości: 
Helena Radwanowa, PAMIĘTNIK 
STACHURKI Z PRZEDSZKOLA. 

Pięknie ilustrowana książeczka 
© życiu małej dziewczynki z przed 
szkola, Stachurkę wychowuje ma- 
ma-praczka. Tatuś już dawno nie 
żyje, niełatwe więc mają życie. 
Śliczna książeczką, pełna serdecz- 
nego ciepła i pogody, będzie milą 
lekturą dła najmłodszych uczniów 
szkoly powszechnej. 
Jamna Broniewska. PRZYGODY 

GAŁGANKOWEJ BALBISL. 

Dziwne przygody laleczki, kto- 
rą z gałganków uszyła babcia Łat 
kowska z ulicy Gołębie. Można 
się z tej książki dowiedzieć. jak 
żyją i pracują ludzie od suteryn 
do poddasza. Jak codzienny zysk 
przysparza ludziom radości. 

Książka odpowiednia dla dzieci 
od A do 11 lat. 

K. Homolacs, 
WIGILIA WOJTUSIA, 

Wojna zniszczyła Wojtusiową 
włoskę i chłopczyk  spłakany, 
zmarznięty zasypia w lesie w noc 


wigilijną. Zwierzęta, dla klórych 
był zawsze przyjacielem, urządza- 
ja mu gwiazdkę i wigilię, Zwie- 
rzęta potępiają wojnę, prawadzo- 
ną przez ludzi. Ich dobroć | ser- 


gwiazdkowych 


deczność dodaje Wojtusiawi sil 
do budowania nowego życia, Ksią 
żeczka napisana prozą į wier- 
szem, dla dzieci do lat 9-ciu, 

Lucyna Krzemienłecka, BAJKI 

NIEZAPOMINA JKI, 

Dwanaście pięknych historyjek, 
pisanych prozą rymawaną dla 
dzieci od A do 10 lat. Każda his- 
toryjka wywodzi się z jakiegoś 
przysłowia ludawego. 

Natalia Kuczyńsia © JEŻYKU 
ŻOŁNIERZYKU. 

Przygody kolczastego jeżyka, 
ulubieńca małej Hani, Bogato ilu- 
strowana książeczka będzie się 
bardza podobała małym dziecioni 
od lat 5 do 8. 

J. Gałuszka, FIGLIKI DLA MAŁEJ 
PUBLIKI. 

Szereg miłych opowiadań i hi- 
sforyjek wierszowanych dla naj- 

Szereg miłych opowiadań i hi- 
słoryjek wierszowanych dla naj- 
młodszych czytelników (do lat 9). 
Śliczne, wielobarwnie ilustrowane 
wydanie. 

K. Homolacs, BAJKA O KOSTUR- 
KU, AZIE i BURKU, 

O małej dziewczynce i leśnym 
karle, który okupiwszy swe winy 
cierpieniem, odzyskał dawną po- 
stać pięknego królewicza. Baśń, 
pisana poetycką prozą i wierszem, 
dla dzieci od 9—11 lat. 

M. |Juszkiewiczowa, 
MAŁPKA i KRABIK, 

Czternaście bajek, opartych o 
epzotyzm japońskiej przyrody, 
wierzeń | obyczajów. Opowiada- 


nia te mają dużą wartość pedago- 
giezną, przeprowadzają bowiem 
w ciekawej formie szereg postula- 
tów moralnych. 

E. Kastner, MAJ. 

Opowiadanie fantastyczne o ma 
tym chłopcu, który przy pomocy 
bezrobotnego konia wybrał się ze, 
swoim wujkiem nad morze poiud- 
niowe. Po drodze trafiają do fan- 
dastycznych krain i przeżywają] 
rozmaite przygody, 

Dla dzieci od lat 9, ale budzi 
wielkie zainteresowanie 1 u star- 
szej młodzieży, 

J. Grabowski, 
SKRZYDLATE BRACTWO. 

Prawdziwe historie ze skrzydla- 
tego świata. Nawet zły człowiek, 
gdy przeczyta fe ptasie historie, 
nigdy więcej nie będzie strzelał 
da ptaków. Bo taka już jest ta 
książka dla dzieci ad lat 8 do 11. 

Róża Czekańska - Hevmanowa, 

SZANUJ PRACĘ. 

Na książeczkę złożyło się 17 
wierszyków o różnych zawodach. 
A każdy z tych wierszy mówi 
dzieciam o tym, jak piękna I waż- 
na jest praca ludzka, Książeczka 
ta będzie dnstępna dła czytelni 
ków już od lat 7 do 9. 

Kazimrerz Konarski 
BANK! MYDLANE, 
61 historyjek dla miodszych dzie- 
ci. Bajki o miesiącach, zwierząt- 
kach, zabawkach, przygody dzieci 
na wsi i w mieście, Prawdziwe 
bańki mydlane. 


Joasia lowarzyszy mu na Syberię 
i opisuje przyjaclółce wrażenia 
z podróży, z więzienia, z pobytu 
na dalekiej pólnacy. Kslążeęczka, 
Gdpowiednia dla starszej młodzie- 
ży (od lat 11—15). 

E. Szelburg - Zarembina ZU- 
CHY. 

Chłopców wędrujących po kra- 
ju spotykają liczne t ciekawe przy 
gody. 

W. Wasilewska. 
JANIE Z KOLNA. 

Bohaterskie opowiadanie ra tle 
faktów prawdziwych o druhu Wła 
dyslawa Warneńczyka, który po 
śmierci króla ukochat morze i z 
nim postanawił wojować. Dla mło 
dzieży od lat 12. 

J. Bornsteinowa. 
SIŁAMI. 

Jak tu czytać, kiedy młodsze ra 
dzeństwo baw: się i halasuje, a 
dorośli chodzą ì rozmawiają? Gra 
madka mładzieży poczyna rozmy- 
ślać nad stworzeniem własnej czy 
telni. Na jednej z wycieczek poru- 
szają razem wielki głaz, którega 
żadne z osobna nie może nawet 
przyprawić o drgnienie. To ich 
krzekonywa (ak wiele znaczy je- 
dność. Bardzo żywo i zajmująco 
opawiedziane (11-16 lat). 

J. B. Rychllński, BYŁ Bó] POD 
OLIWĄ. 

Bój pod Oliwą, widziany oczy- 
ma dwóch wyrostków: Grzesia 
Faluty 1 Jurka Hawela. 

Nadzieja 
ŚCIEŻKI, 


LEGENDA O 


WSPÓLNYMI 


H. Radlińska. POSIEW WOL- 
NOŚCI. 

Ojciec Joasi został 
przez rząd 


Powieść dla dorastającej mlo- 
skazany | dzieży. Jest to dalszy cląg opo:|ki przesuwają się dzieje słowa p! 
rosyjski na zeslanie. [wieści p. t. „Ich była siedmioro”.lsznego. Od pisma człowieka pier- 


Stelan Łoś. SZAJKA. 

Rzecz dzieje się w polskim gi- 
mnazjum za okupacji nłemieckiej, 
Lecz „szajka” nie tylko płata zwy 
kle sztubackie ligłe, potrafi bo- 
|wiem opiekować się młodszymi 
kolegimi, prowadzi przysposobie- 
nie wojskowe, rozbraja okupan- 
łów i trzyma wartę już w Wolaej 
Polsce. W opowladaniu tym wy- 
|stępują dobrze zarysowane cha- 
„raktery uczniów I narczycieli. 


Karin Michaelis. BIBI PODRÓ- 
;ŻUJE. 
Bibi jest sierotą. Mieszka u 


dziadków we wspaniałym pałacu 
i bardzo tęskni za tatusiem, który 
jest zawiadowcą słacji. Tatuś wy- 
Jeżdża do Egiptu, a dziewczynka 
podróżuje z dziadkiem po Europie 
i pisze o swych wrażeniach ślicz- 
ne listy do tatusia, A tych wrażeń 
jest hez liku. 

W ŁĘCZYCKIEJ ZIEML 

Ilustrował K. Kryński na podsta 
wie dziela Wladyslawa Łuszczkie 
wicza o Koleglacie Łęczyckiej. 

Dzieci z Łodzi wybrały się na 
wycieczkę do Łęczycy. Powędruj- 
my wraz z nimi a posłuchamy o 
łęczyckiej złemi. Książka odp- 
wiednia dla młodzieży 12—15 lat 

Jan Muszkowski. ŻYCIE KSIĄZ 
KI. 

Książka ta jest owocem prze- 
szło 20-leiniej praktyki  bibliote- 
karsklej | siudłów autora, a czyta 
się ją jednym tchem jak najbar- 


Drucka. WĄSKIE |dziej frapującą powieść, Zaintere- 


suje też młodzież od lat 15, Przez 


watnepo poprzez wieki stapniuwe 
go postępu i rozwoju techniki dru 
karskiej dochodzimy do obrazu 
nowoczesnej produkcji I konsuimcji 
tego podstawowego czynnika kul- 
wry, jakim jest książka. 


Nowości gwiazdkowe 
księgarni Hortxowicza 


Nakadem |. Mortkowicza w 
Warszawie ukazały się trzy piękne 
wydawnictwa gwiazdkowe. 

Stetan Themerson — „PRZY- 
GÓD MARCELJANKA MAJ- 
STERKLEPKI HISTORYJ 6“, z ty 
sunkami 1 linoleorytami Franciszki 
"Themerson. Wesole i zajmujące 
przygody Marceljanka ozdobione 
zostały uciesznemi wielobarwnemi 
ilustracjami, treść į strona zdobni- 
cza tej książki stanowią doskona- 
lą, harmonijnie zestrojoną i w czy 
tanlu Jakże przyjemną całość. Pod 
kreślić należy również staranność 
układu graficznego tej miłej ksią- 
Żeczki dla dzieci. (Str, 78, cena 
zł. 6). 

Hugh Lofting. CYRK DOKTO- 
RA DOLITTLE. Przekład Janiny 
Mortkowiczowe| (str. 276, cena 
zł, 6). Jest to nowa seria przygód 
doktora Dolittle, opracowana przez 
znanego angielskiego autora. Zaj- 
mująca | pouczająca treść książki, 
doskonały przekład i rysunki sa- 
mego Łoltinga — ie zalety stawia- 
ja „Cyrk doktora Dolittle" wśród 
najlepszych wydawnictw gwiazd- 
kowych. 


karty tej pięknej i ciekawej ksiąz- 


Jan Brzechwa. „TAŃCOWAŁA 
IGŁA Z NITKĄ" z pięknymi ry- 
sunkami Fr. Themerson. 


Międzynarodówka Zawodowa wy: 

fiszcza od niedawna dodatek do 
swego stałego biuletynu informa- 
cyjnego, dodatek poświęcony ży- 
ciu robotników niemieckich pod 
rządami hitleryzmu. Dodatek za- 
wiera same fakty. klórych wymoa- 
wa nie wymaga komentarzy. 


NA CO SĄ NARAŻENI MĘŻOWIE 
ZAUFANIA, 

'W Niemczech, jak wiadomo, 
góry zapowiedziano — jeszcze rok 
temu, że robotnicy żadnych pad- 
wyżek płac nie otrzymają. Ale dra 
Żyzna rośnie, artykuly pierwszej 
potrzeby są coraz gorszej jakości, 
nie więc dziwnego, że robolnicy 
mimo „zakazu“, domagają się tu 
i owdzie podwyżki płac, 

W zakładach budawy maszyn 
grafłcznych (Jone-Werke) w Bau- 
tzen (650 robatników|, jako też w 

bryce chemicznej tegoż miasta 
(860 robotników) zwolniono 7 pra 
cy mężów zaulania za to tylko, że 
w imieniu robotników wysląpili o 
podwvżkę plac. W uzasadnieniu 
tego kroku czytamy: „Mąż zauia- 
nia przywłaszczył sobie prawa, 
które do niego nie należą, albo- 
wiem regulowanie płac nie należy 
ani do Frontu Pracy, ani do mẹ- 
żów zaufania, ani do załogi, Wy- 
stąpienie mężów zautania w spra- 


Wedłag otrzymanych w Szang: 
baju doniesień z Naukinn dzieła 
sztuki przedstawiające wartość 
przeszło 10 mil. funt., zostały wy- 
wiezione ze stolicy Chin przed 
wkroczeniem wojsk japońskich. 
Na tydzień przed upadkiem Nan- 
kinu parowiec angielski prre 
wiózł 5000 skrzyń zawierających 
cónne przedmioty : dzieła satuki, 


Medola rol 


i 


jr 


wie plag jesi wykroczenicm prze- 
ciw obowiązkowi wierności wzglę 


(NIKÓW niemieckig 


dlug sławki wyższej, lub niższej, 
jest niedopuszczalne, a winni sk!a 


dem kierownika zakładu 1 dlatego | dania faiszywych zeznań o zarob- 


zwolnienie jest 
ne”. 
Zwolnieni mężowie zaufania 


zrezygnowali z odwolania sę do 
Sądu Pracy, ponieważ Front Pra. 
cy nie poparł ich, ze względu na 
beznadziejność sprawy. 

Warto dodać, że ci mężowie za 
ufania, ta hitlerowcy, pochodzący 
nie z wyboru, lecz mianowania: 
wybory bowiem już od trzech lat 
nie odhywają się, z obawy, że 
robotnicy wybiorą przeciwników 
hitłaryzniu. 


UPOMNIENIE SIĘ O SWE 
PIENIADZE JEST—BUNTEM, 
W raku ub. dr. Ley, kierownik 

Trontu Pracy, zawiadomił, że kto 
będzie niszczał większe skiadki, 
ten będzie miał prawo do wyż: 
szych świadczeń. 


Część robotników, opierając się 
na oświadczeniu Leya, zaczęło pla 
cié wyższe skladki do Fronių 
Pracy. 

Tymczasem l-go stycznia r. b. 
ukazały się nowe postanowienia 
4 przynależności da Frontu Pra- 
cy, w których m. in. jest powie- 
dziane, że płacenie składek we- 


Chińskie dzieła sztuki 


zabezpieczone przed japońską inwazją 


do obecnej siedziby centralnego 
rządu chińskiego  Czung-Kin, 
Transport skrzyń ze skarbami 
sztuki z Nankinu do porin i za: 
ładowanie na parowiec angielski 
odbyło się w ciągu czterech nar 
cy, celem uniknięcia nisbezpie~ 
czeństwa cstrzeliwania pzzcz se 
moloty japońskie. 


usprawiedliwio: | kach będą pozbawieni świadczeń. 


Robotnicy jednej z większych 
fabryk drezdeńskich zwrocili się 
tedy do mężów zaufania z żąda- 
niem zwrotn poczymonej nadpiaty. 
Mężowie zaulania poradzili robot- 
nikam wystósowanie petycji 
kierownika zakładu, 

Gdy  kierownicliwo dowiedziai 
się a tymi zamiarze, polecilo oznaj 
rabptnikom, by we własnym 
interesie zaniechali pelycji, ponie- 
waż potraktawanoby ją jako 
banit 

Front Pracy poprostu okradł ro- 
botników, a gdy ci chcą się upo- 
mnieć o swe należności, ta się ım 
„po przyjacielsku” doradza, by się 
ne „butdłowali”. 


ROBOTNICY PRZECIW 
„POMOCY ZIMOWEJ”. 


Robotnicy niemieccy zdają się 
wiedzieć, a może tylko domyśla- 
ią się, że t zw. „pomoc zimowa” 
idzie nie dla bezrobotnych, lecz 
na inne cele, jak np. propagandę 
hiilerowską za granicą, 

W warsztatach kolejowych, na- 
leżących do wojska, w Lubaniu na 
Śląsku, robotnicy odmówili skła- 
dek na „pomoc zimowa‘, Zażąda- 
no od nich składki w wysokości 
placy godzinnej, ale wlęcej niż 
połowa zatrudnionych odmówiła. 

Na zebraniu załogi usiłowano 
wytłómaczyć robotnikom, że od- 
mowa pociągnie fatalne dla nich 
skuiki Rnhotniey odrzekli, by naj 
pierw podwyższono im płace, sida 
dek zaś rozmaiłych placą aż nad- 
to. 

Po tej dobitnej odprawie, kiero- 
wnik warsztatów oświadczył, że 
każdy, kta nie wpłaci na „pomoc 
zimowa”, zostanie przekazany a- 
gentom Gestapo! 

Czy tę grożbe wykonano, nie 
wiadomo dotychczas, Dalszych 
zbiórek jednak zaniechano, 
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Holivwood 
dla dzieci hiszpańskich 


Artyści, zrzeszeni w Komitecie 
artystów filmowych w Hollywaod, 
zebrali znaczne sumy na fundusz 
gwiazdkowy dla dzieci hiszpań- 
skich, sierot po ofiarach najazdu 
wojsk gen. Franco. 


Sm GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ IB 
CREEN ETEA, 


AEE 


List do Redakcji 


Solidaryzując się z treścią oglo 
szonego w dniu 23 grudnia Oś. 
wiadczenie wykładowców szkół 
akademickich w sprawie podziału 
ławek (nr. „Rob,“ 380 z dnia 23 
grudnia 1937 roku), proszę uprzej 
mie © dołączenie mojego podpisu 
do podpisów pod tym oświadcze 
niem. 

JAN WASILKOWSKI. 
prof. U. J. P, w Warszawie 

Warszawa, 23 grudnia 1937 r. 

g 

Do oświadczenia 
przyłącza się 

Aleksander RAJCHMAN, prof. 
W. W. P. i doceni U. J, P. 


profesorów 


Seim pracowniczy 


obradować będzie w Warszawie 


Zwołany do W 
kongres | wszystkich ów 
pracowniczych obradować bę 
dzie przez dwa dni, a mianowi- 
cie 16 i 17 stycznia. Na ko grea 
przybędą delegaci 40 ceniral róż: 
nych uwiązków pracowniczych, 
które wchodzą w skład Central 


wielki; nej Komisji Porozumiewawczej 


Związków Pracowniczych, repre- 
zentującej 200.000 zorganizawa* 
nych pracowaików. Przemówią 
urzędncy panstwowi, samorządo* 
wi, prywatni, nauczyciele, pocz- 
towcy, pracownicy gminni i t. d- 
itd. 


Franck przyprawa 


Ke 
do kawy wyższej jakosci 
w praktycztych kostkach. 


Co Franco odpowiedział 


„Komstetowi nieinterwencji* 


Jak wiadomo, t, zw. Komitet 
mieinterwencji zwrócił się do obu 
stron walczących w Hiszpanii u 
opinię w sprawie wysłania komi- 
sji ,któreby zbadały na miejscu 
liczbę i rodzaj ochotników cudzo 
ziemskich, 

Odpowiedziami stron zajęla się 
przed kilku dniami podkomisja 
Komitetu. Gen. Franco odpowie- 
dział, że z faktu wysłania do nie- 
go zapytania narówni z Rządem 
hiszpańskim wyciąga on wnios=k, 
iż automatycznie uznano jego pra 
wa,.jako strony wojującej (NH). 
Ale chcąc uniknąć „wszelkich mo- 
żliwych trudności“, on, Franco, 
zest gotów zawrzeć układ, na któ 
rego podstawie uzyskałby formai 
nie prawa strony wojującej, po 
wycofanlu 3 tysięcy ochotników 
z każdej strony (!!). 


Ambasador Majski, usłyszaw. 
szy ię odpowiedź, oświadczył. 
„jest to bezczelność ze. strony 


"marionetkowego - generata, 


zdolnego utrzymać się na włas- 
nych nogach bez potężnej pome- 
cy obcej". 

Podkomisja uznała, że obie 
strony zasadniczo się godzą na 
komisje i przystąpiła do ustalenia 
szczegółów. 


Ustatni gołąb 
z wojny światowej 


W Monmuth, w Stanie New Jer- 
3ey, pochowana wczaraj z honorami 
wajtkowymi Ustatmego” skrzydlatega 
bohatera z wojny światowej, gołębia 
pocztowego Mocker, 

Gołąb ten „ślużył” w armii ame. 
rykańskiej na froncie francuskim i Pd 
dał sprzym.erzonym n.esłychanie waż 
ne uslugi. Pośredniezył on 43 
w przesyłeniu ważnych wiadomości 
między komendą armii amerykuń_ 
skej, a dowódcami dywizyj, W czasie 
takega lotu Mocker dostał się w 0- 
gień nieprzyjacielsik i stracił prawe 
Oko, 

Mimo to geląb polecał dalej i do- 
tari wreszcie zupelnie wyczerpany do 
kOmendy armii, której przyniósł wBŹ 


nic- ną wiadomość, 


Str. 4 


Polska racja stanu 


To nie przypadek, że kla-|. 


sa robotnicza przy powszech- 
nej nędzy i bezrobociu wysunę 
ła, jako najważniejsze żądanie: 
powszechne i równe wybory, że 
postawiła to jako kardynalny 
postulat w memoriale do Pana 
Prezydenta Rz. P., a dziś na sel 
kach zgromadzeń domaga się 
przede wszystkim równych 
praw politycznych. Nie jest to 
przypadek, że chłopi posta- 
wili takie same hasła, — 
jak również me jest przy- 
padkowym zbiegiem okoliczno- 
ści, że cała reakcja „naroda- 
„sanacyjna”, konserwaty* 
wna, totalna czy półtotalna — 
począwszy od „Dziennika Na- 
todowego , „Czasu“ i „Słowa” 
Narodu" i „Ma 
aż do „Gazety 
“ — stara się żądanie 
to zlekceważyć i odsunąć ko- 
nieczność jego spełnienia, tlw 
macząc, że przecież w tej chwi- 
li są poważniejsze zagadnienia 
dla Państwa i ludności w Pol- 
sce, niż wybory, ordynacja wy- 
boroza czy prawa polityczne lu- 
du. 


Już raz rzuciłem tezę, że po- 
jęcie wyzysku ekonomicznego 
pokrywa się w zupełności z po- 
jęciem niewoli politycznej. Nie 
ma na świecie rozwiązania kwe 
styj ekonomicznych czy spole- 
cznych bez wolności politycz- 
nych, — tak samo, jak nie ma 
istnienia bogatych bez możno- 
ści utrzymania w niewoli „ubo 
gich". 

Istota bowiem bogactwa po- 
lega nie na czym imnym, jak 
właśnie na prawie rozporządza 
nia pracą i siłą czławieka, bez 
względu na to, czy nazwie się 
go niewolnikiem, chłopem pañ- 
szczyźnianym, wolnym proleta- 
riuszem czy zaszeregowanym 
pionkiem totalnego ustroju, słu 
chającym ślepo rozkazów swe- 
go wodza i jego świty. 

Kwestia zmniejszenia wyzy- 
sku ekonomicznego i zmniejsze- 
nia nędzy, to przede wszyst 
kim kwestia wyzwolenia się z 
niewoli ekonomicznej, a więc— 
kwestia równości praw polity- 
cznych i pełnego samorządu! 
społecznego w Państwie, Że tak | 
jest, wystarczy popatrzeć na' 
Polskę, gdzie wszystkie wielkie | 
reformy ekonomiczne i spalecz- 
ne, jak: reforma rolna, Ś-mio ga 
dzinny czas pracy, rozwój uhez- 
pieczeń społecznych i ochrony 
pracy ludzkiej, dokonywały się 
tylko przy pełnej wolności poli- 
łycznej mas i kurczyły się od 
razu w miarę wzrostu sił poli- 
tycznych reakcji. To kłamstwo, 
że można w kraju osiągnąć po- 
wszechny dobrobyt bez powsze 
chnej wolności politycznej i 
bez demokracji, 

Rzucone ostatnia twierdze- 
nie, że „demokracja osłabia pań 
stwo” może być słuszne, zale- 
żnie od tego, co kla pod „pań- 
stwem” rozumie i w czym wi- 
dzi jego siłę i potęgę. 

Jeżeli wielkość państwa í po 
tęga Polski ma zasadzać się na 
możności opanowania mas, na 
zmuszaniu ich do posłuchu w 
głodzie i nędzy, to bezsprzecz- 
nie na tej drodze też można o 
siągnąć Polskę „potężną”, ale 
byłaby ona potężnym państwem 
niewoli i wyzysku o potędze 
bardzo któtkotrwałej, — tak, 
jak krótkotrwałą musi być po- 
tęga obecnych Niemiec czy 
Rosji, oparta na zdeptaniu za- 
sad demokracji i praw cezio- 
wieka, 

Opanowane chwilowo masy, 
pozbawione praw, już jutro z 
konieczmości wstrząsną tym 
sztucznym gmachem „ładu i po 
rządku”, budowanym nie wedle 
ich woli i zgodnie — nie z ich 
interesem, lecz z interesem dy- 
ktatorów, — gmachem, opar- 
tym na przymusie i niewoli. 

Natura ludzka bowiem, 
wbrew wszelkim kazaniom o po 
słuchu, dążyć będzie zawsze do 
równości i do wolności. 


Zresztą, kto w tej tak poję- 
tej potężnej Polsce, bez demo- 
kracji, ma decydować, to jest 
dabre i słuszne i co jest spra- 
Ak dla Państwa i Indno* 

i 


Nie! Na szczęście zbudeoma 
Polska zbudziła swe masy ludo 
we i dziś trzeba się liczyć, że 
utrzymanie jej racji stanu cią” 
ży na barkach caiego narodu. 

A czy może decydować o tym 
Rząd, choćby był najsilniejszy, 
— uważający się za rozumny i 


bezetronny czynnik, rozstrzyga- |. 


jący o tym, co jest dobre i ko» 
rżystne dla państwa? Od 300 
lat wszystkie rządy mówiły o sa 
bie, że miały na oku jedynie tyl 
ko dobro publiczne i interes 
państwa. Tak było za Wazów, 


ska racja stamu. 
O prawdziwej racji stanu me 
‘f może decydować ani garstka, 
ożywiona nawet najlepszą wo- 
u „fańcząca nawet „na adwyrt- 
R 


ani Rząd, choćby był naj 
szym, a nie rozumiał, że 
jego rzeczą fest tylko być sil 
nym czynnikiem wykonawczym 
woli całega narodu, — ani O. Z. 


Niedawno, bo przed kilkuna” 
słu dniami dopiero, ostatni 
Zjazd Peowiaków w Wilnie za- 
deklarował, że „w walce o zwy” 
cięstwo każdy obywatel musi 


za Sasów, za Stanisława Angu- | być świadom i pewien tego, że 
sta, za Targowicy — tak. mówił | broni stanu posiadania moralne 
o sobie Wielapalski, Koło Pol- | ga i materialnego... i że w po- 
skie w Wiedniu i Rada Regem: | stęnie i budowie Polski powin’ 
cyjna i wszystkie rządy przedlny brać udział szerokie masy 
majem i po maju — aż da obe- |narodu". 


cnego. A równocześnie ileż z 
nich popełniało błędy, naduży- 
cia i zbrodnie na kraju i naro- 
dzie, pokrywając własną pry- 
watę, egoizm klasowy, ciemno- 
tę i krótkowzroczność, świado- 
mie lub nieświadomie, piękny 
mi frazesami o dobru pubłicz* 
nym, O tym, w czym leżał fa* 
ktyczny interes Polski i jej na- 
rodu, rozstrzygnie kiedyś bisto- 
ria, gdy miną piękne zapewnie- 
nia rządzących, Nie inaczej też 
będzie z rządem p. Premiera 
Składkowskiego, który nie ma 
przecież specjalnego przywileju 
nieomylności i daru wypowia- 
dania sądów o bezwzględnej słu 
szności dzisiejszej polityki, 
Rząd obecny nie ma innego kry 
terium dla oceny interesów 
Polski, jak własne przekonanie, 
które jutro może spotkać się z 
odmienną aceną i z bardzo a- 
strą krytyką i potępieniem, gdy 
Paz już działać zakazy i 
onfiskaty. 

Wiecznym i_niezaprzeczal- 
nym interesem Polski — to wol 
ność całego narodu, dążenie do 
pełni praw wszystkich obywa- 
teli i poczucie ich równości. któ 
re by umożliwiły rozwinięcie 
sił całego państwa, Na tym za 
sadza się cała potęga Polski i 
jej trwałość — i to jest cała pol 


Włady 


Bardzo piękne słowa. Tylko 
jeśli ten połski obywatel ma być 
łego „świadom” — i jeśli ma 
brać udział w pracy nad budo* 
wą Państwa, to przede wszyst- 
kim musi mieć świadomość, że 
to on sam, swoją pracą, two- 
rzy tę Polskę — że on sam jest 
jej cząstką i że nie jest ona wła 
snością ani Rządu, ani garstki 
wybrańców, ani O. Z. N., ani N. 
D, czy „Fałangi* — lecz takich 
samych, jak on, ludzi, na któ” 
rych ciąży nie tylko obowiązek 
wznoszenia budowy, lecz rów- 
nież prawo rządzenia w gma- 
chu, który zbudowali. 

I dlatego właśnie żądamy ró- 
wnych praw i nowych wybo 
rów, cpartych o nową ordyna- 
cję wyborczą. Nie może nas 
zadowolić „harmonijne działa- 
nie calego narodu” i „zgoda na 
rodowa”, oparta o krzywdę i 
wyzysk — i nie możemy wi- 
dzieć potęgi państwa w tym, by 
ogromna część jago obywateli 
żyła bez praw — i musiała słu- 
żyć posłusznie wybrańcom, za- 
pewniającym, że już oni sami — 
bez rozszerzenia praw, bez no- 
wej ordynacji wyborczej i bez 
parlamentu, — powodowani je- 
dynie miłością narodu i wzglę- 
dami na solidarny interes kra- 
ju — stworzą szczęście i potęgę 


„Zbiorowa audyc'a” 


Wyraźnie słyszalem tę mowę i cały słyszał świat ja 


przez radio 


Ambasador japoński — serdecznym wiedziony odruchem 


wyrzził skruchę 


Przepraszał Amerykę! zn straty, za ofiary 


powiedział; 
powiedział: 
powiedział: 
powiedział: 


czuję... 
żałuję. . « 
ogłaszam. ., 
przepraszam... 


A potem: Przepraszam za swoje czyny 


CHINY 
za rzezie bezbronnych mas 
za gaz,.. 


ła bomby, pożary, zglłszcze.., 


powiedział: ułszcze... 


zapłacę, powiedział! — innych pokory nauczę! 


A potem doszedł li Duce 
(bardzo to piękny czyn jest) 
przeprosił Abisynię. 


A potem — serdeczny i dobry jak dziecię 
z Kanclerzem Hitlerem w duecie: 


— Przepraszamy Panów 
zabitych Hiszpanów 


gromiłonych, zgrabionych do spółki 


przez nasze waleczne pułki 


A potem wszyscy co ogniem walczyli i żelazem 


przepraszali razem 


glowy bez tułowia, trupy, inwalidów 


żyłetkarze — żydów 
szpicte — tropionych 
mocarni — Iżonycit 
prowokatorzy — pojmanych 


za krzywdy, za bóle, za rany... 


A potem ktoś żadowoloty 


powiedział: wyłączam mikrofony 
To hyła dla dotkniętych ambicji 
Teraz będzie zaów to co było 


aż do następnej audycji., 


| nien być prawdziwą, 


į nalmven 


Połski tak, jak sami je rozumie 
ją. Nie możemy i nie chcemy 
zadowolić się zapewnieniam 
ludzi dobrej woli — lecz krót- 
kowzrocznych lub obłudnych, 
że chcą dać Polakom zdrowe 
stosunki rozwojowe; — chcemy, 
by Połacy stworzyli je sobie 
sami, bez łaski dobrodziejów— 
wedle własnej oceny i własnej 


li. 
ra ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 


Cæ <m- 
PRZYGOTOWAŁA DLA SZ. KLIJENTELI 


SENSACYJNE NOWOŚCI GWIAZDKOWE 


Rozważania 


Ostatnie tygodnie gasngcego ro- 


A jak wielkim akordem w tej] 


ku upływały pod znakiem proce- | sadowej symionii zabrzmiały pro- 


sów sądowych, które odzwiercia- 
dliły w sobie olbrzymi szmat na- 
szego życia, Nie Sejm, który wi- 
nieklamaną 
sceną zmagań spoleczna - polity- 
cznych, nie rady miejskie, które 
niejednokrotnie stają się widow- 
nią walk o takie same dobra, nle 
ciała z wyborów, lecz Sądy sku- 
piły na sobie uwagę całej Polski, 
floszukującej słę w zeznaniach 
świadków, w zarządzeniach s9- 
dowych, w mowach oskarżyciela- 
kich i obrończych odpowiedzi na 
dręczące mas wszystkich pytana. 

Nie trudno ustalić przyczynę te- 
go dziwnego zjawiska, Prawdziwe 
życie nclekla z parlamentu, repre- 
Zentującego  specyiiczną tylko 
cząsikę polskiej rzeczywistości, 
koniisaryczne zarządy zahamowa. 
ły rozwój samodzielne] myśl 1 ak- 
cji komunalnej 1 pozostało jefee 
tylko pole — arena sądowa, przez 
którą przewija się w Polsce wSzy- 
stko, co jest tak smutne, a czasa. 
mł beznadziejne... 


A jak ponure widowisko ssofit, 
rawał spoleczeństwn gdyński pro- 
cea starosty Czarnockiegol Gdyby 
nawet wyeliminować te wszystkie 
wyjaśnienia, w których można do- 
natrzeć sle chęci obciążenia nie. 
haszczyka lub byłego zwierzchni. 
ka, pozostanie jednak tyle, że 
działalność pewnych prowincjo. 
administratorów i ich 
przyjaciół musi wydać słę zaprze- 
czeniem elementarnej praworząd- 
ności, Brak publicznej kontroli i 
wiara w jakaś „polityczną”* misję 
musłaty zrodzić taką anomalie i to 
na tych ziemiach, które winny 
świecić przykładem dla swoich 
i obcych. 

Przedwstępne stadium procesów 
w Lublinie (córka kuratora Lewie- 
kiego į tow.) I w Wilnie (Dembiń. 
ski, Jędrychowski i tow), odstoni- 
ło zdumiewającą hezkarność w 
postępowaniu żądnej ofiar prawi. 
cy. która, mszcząc się w Lubli. 
nie na osobie ojca, domagała s'ę 
w swych świstkach głowy córki, 
a w Wilnie chciala przenieść spra- 
wę sądową na ulice, rzucić ją na 
fale włeców (szczęśliwie zakaza- 
nych przez wladze), by rozprawić 
Mọ z tymi, którzy poprzez kato- 
licyzm stali się socjalistami. 


cesy prezydenta Starzyńskiego i 
adwokata Szumańskiego... 


Nikt nas nle posądzi o sympa- 
tię dla rządów komisarycznych p. 
Starzyńskiego, ale należy stwier- 
dzić, że stawił on odważnie cza. 
ła wszystkim zarzufom, że PU- 
BLICZNIE—wobec wsiuchanej w 
proces całej niemal Polski — uja- 


nle ukrył słę za parawanem tajem. 
nicy słnżyowej i tmożliwił opinii 
publicznej zajrzeć za kulisy ol- 


Wszyscy nasi prenumeratorzy, 
którzy DO DNIA 5 STYCZNIA 
1938 x. przekażą lub wpłacą boz- 
pośrednio w administracji należ- 
ność za prenumeralę z góry olrzy- 
| mają PREMIE: 

1) przy opłacie za KWARTAŁ 
« kwocie zł. 7.50, książkę warto- 


ści zł. 1—. 


wmi wszystko, a co go pytano, |* 


hrzymiega aparatu stolicy, kłórą 
nie wiadomo za jakie grzechy po- 
zbawiono prawa atanowienia o so 
bie. i jeśli asoba komisarycznego 
prezydenta wyszła z procesų bez 
szwanku (ku rozczarowaniu pcw- 
nej grupy jega partyjnych towa- 
rzyszy), to sam system jego prak- 


tyki środowisko i ludzie — do- 
czekali się należytej oceny, 
Boć wyd AOWER Ch 


LEON BERENSON. 


Prem e dla naszych prenumeratorów! 


2) za PÓŁ ROKU w kwocie zł. 
15.—, keiążkę wartości zł. 2,—, 

3) za rok w kwocie zł 30—, 
książki wartości zł. 4,—, 

Premie otrzymają również NO- 
WI PRENUMERATORZY, któ 
rzy zastosują się do powyższych 
waruaków. 


ADMINISTRACJA. 


i CL GA 


Administracja miesięcznika czerwono - harcerskiego 


„GROMADA 


zawiadamia, że od 1 stycznia 


1938 r. została obniżona do 


prenumerata: roczna. 


Noyu prenumeratorzy, którzy opłacą prenumeratę z góry za 
rak i nadeślą gr. 50 na koszta wysyłki, otrzymają bezpłatne 
książkę W. Ponieckiego p. t. „Myśliciele i Bojownicy”. 

Zamówienia kierować do administracji „Gromady“, Warsza- 
wa 1, ul. Warecka 7. Konto P.K.O, Nr. 25.950, Przekaz rozra- 


chunkowy, kartoteka Nr. 182. 


„PREEEETY: 


wyrabi s: 


cześci rowerowe 


Bajka Czar 


Mróz za oknem chodzi 
i trzaska a ploty — | 
księżyc na podłodze 

usiadł z Czarnym Kotem -= — 


KOMUNIKAT 
Księgarni Robotniczej 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20 


Okazja gwiazdkowa 


Argon W. — Ekonomia polityczna imperializmu str. 294 
Barlic i N. — AI. Dębski. Życie i działalność 1857—1935, str. 292 5. 


Bogdanow. — Ekonomla polityczna 


Bucharin N.— Teoria materializmu historycznego 1. 1/M, str. 4 
Pamiętniki t 1/1, etr. 600 


Daszyński 1. — 
Engels fr. — Amy-D 


ring 
— Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa, str. 200 5. 
Krakelska H Kirstowa M. i Wolski H. ń 


racy, L ITI, str. 685 


Łomnicki. 
Łukaszkiewien C. — 


— Proletariat kałurowy w koloniach 
Księży chleb, Powieść, L I/II 


Że wspomnień inspek- 


Niedzłałkownski M. — Teoria i praktyka socjalizmu wobec no- 


wych zagadnień, str. 145 
Pasyakow L. — Amina, dziewczę gór, 


Plecninow J. — Podstawowa zagadnienia markaizmu, at. 153 
Poniecki IP. — Myiliciele i bojownicy. 
Marks, Bebel, Limanowski. Jaures, 


18— s5— 
150  —50 
3.60 150 
s— 120 
Powieść, str. 200 8— 6— 
~ J= 
26 różnych życiorysów: 
Lenin i imi 2 


ad du. 12 do 31 b. m. dla prenumeratorów i czytelników pisz: 
„Dziennik Lud“, „Tydzień Rahbotnika* 


i pism pokrewnych. 


Należności za książki należy wpłacać z góry nlue 30 gr. na koszta przesyłki. 


Przy zamówieniach ponad 
W akresle przedźwiątecznem od dn. 
od godz. 12-ej da 19 (7 wiecz.). 


5— al. koszta przesyłki ponosi Księgarnia, 


15 do 23 b. m. Księgarnia czynna będzie 


Fabryka Wyrobów Metalowych 
I. ALTMAN 


CZĘSTOCHOWA, Warszawska 67, tel. 16-51, 20-52 


oraz śruby do drzewa i metali. 


nego Kota 


Mróz za oknem chrząka — 
z pieca błask czerwony — 
Bajka wyszła z kąta — 
księżyc jest zielony — — 


W oknach szebrne drzewa — 
Mróz trzaska a płot — 
Eajka w kącie śpiewa, 
cupnął przy niej kot — — 

- 
Kot zielone oczy 
ma, jak zloty księżyc — 
w księżycowej nacy 
czarny grzbiet wyprężył — — 


Miło jest i strasznie: 

Mróz trzaska a ploty — 

Księżyc Bajki baśni 

slucha z Czarnym Kotem — — 
CZESŁAW  CIEPLIŃSKI. 


Echa 
strajku rolnego 


Sąd Grodzki w Mszanie Dol- 
nej skaza, w związku ze strajkiem 
rolnym w lecie ub. r.: Stanisława 
Kuca i Józefa Ciastonia z Woli 
Skrzydlańskiej, "pow. Limano- 
wa, po í miesięcy więzienia bez 
zawieszenia i na ponoszenie ko- 
sztów postępowania karnego, graz 
niszezenie opłat sądowych pa 20 
złatych. 


wW 
SYNEK GE.22] 


Nowy numer 
„SYGNAŁOW“: 


„Sygnały“ oglosiy wielki kon 
kurs puetycki, z dużymi nagroda. 
mi pieniężnymi i książkowymi. 
Szezegóły konkursu podane są w 
ostainim, styczniowym numerze 
„SYęnałów", klóry już się ukazać. 
Poza tym, numer ten zawiera bo- 
gatą i ciekawą treść: 

Leon Kruczkowski: Społeczne 
aspekty plagiatu. Jerzy Wyszomii 
ski: Klęska eschatologii. Pawct 
Hutka Laskowski: Do nieznanegu 
przyjaciela. Adam Próchnik: Trzy 

. rewolucje humanistyczne, Tadetisz 
Hollender: Sąd nad zdrajcą ajczy 
zny. Jan Kott: Pyrrusowe zwycięs. 
two awangardy. Jan Śpiewak 
Fragment poematu „Jesień“. Ga- 
briela Pfauszer: Prawdziwa Orzesz 
kowa. Jan Brzękowski: Piękne 
przejaśnienia (przekład Zbignie- 
wa  Bleńkowskiego).  Dezydery 
Szymkiewicz: Wspomnienia. Ste 
fan Napierski: O Slanis'awie Wa- 
sylewskim. W dzlale Przypomnic- 


nia: Metody „Polskich Hakatys- 
tów”. Halina Krahelska: Kwitną :» 


Str, 5 


Trudno jest przeciwstawić 
się otwarcie demokracji. Ten 
system rządzenia jest zbyt do 
stosuwany do psychiki współ- 
czesnego cziowieka, zbyt ude- 
rza swą słusznoscią, aby moż- 
na było bez żadnych obsłonek 
przejść nad nim do porządku 
u-iennego. W mię czego bo- 
wiem mozna wystąpić przeciw 
demokracji? W imię idei abso 
lutyzmu, rządów autoryłatyw 
nych dawnego typu? Taki skok 
wstecz byłby zanadto ryzyko- 
wny. Czy w imię bardziej no: 
waczesnej formy aświeconego 
absolutyzmu? Wszak współcze 
sna dyktatura jest da pewnego 
stopnia oświeconym absolutyz- 
mem. Ma ona z mm wspólną 
podstawę, niewiarę czy społe- 


żyto. Maria Fidererówna: Jak w |ezeństwo potrafi samo decydo 


bajce o żelaznym wilku. Marian | 
Promiński: Doktór prywatny m. 
lantylizmu. Władysław Jaworski: 
Poeci Wileńscy. Tadeusz Hallen- 
der: Opowieść o nogach dwóch żoł 
nierzy. Stejan Frank: Muzyka « 
film, Leonid Fokszański: Bajka a 
kurach. Cyk-Cyk: Bez tytułu. Leon 
Pasternak: Saga rodu bezforsy 
tów. Stanisław Lec: Pieśń pacho1 
ków. Jerzy K. Weintraub: Dzieje 
Mopsa — Bajka Eza «a Psa. Recen- 
zje poetyckie. Korespondencja. Ry. 
sunki Pr. Pareckiego i K. Bara 
nieckiego. 

Cena egzemplarza 50 gr. Prenu 
merata kwartalna zł. 1.40, półrocz. 
na zł. 2.60, roczna zł. 5. Konto w 
P.K.O. Nr. 503.400. Pocztowy prze 
kaz rozrachunkowy Nr. 1. Adres 
redakcji | administracji: Lwów. 
Hauke Bosaka 12, 


wać o swym sżczęściu, przeko” 
'nanie, że jakaś jednostka, król, 
dyktator, czy wódz posiada mi- 
sję dziejową uszczęśliwiania lu- 
dzkości. Argumeniacja ta zhyt 
słabo przemawia do przekona” 
nia. Zupełna negacja społeczeń- 
atwa, jego roli świadomej i twór 
czej, stoi w rażącej sprzecznoś' 
ci z rzeczywistością. Bezsil: 
ność i bezradność dyktatury w 
rozwiązywaniu — najżywotniej- 
szych problemów współczesne” 
go życia rozwiała już oddawna 
legendę o jej wszechpatężnym 
wpływie i rzekomo dobraczyn- 
mym działaniu. Zresztą między 
aświeconym absolutyzmem, a 
dzisiejszą dyktaturą faszystow- 
ską zachodzi bardzo poważna 
różnica. Polega ona na różni- 
cy epok. Podstawa ideologicz- 
na jest wspólna, ale podłoże na 
== 


Gdzie jest materializm: 
w socjalizmie czy w nacjonalizmie? 


Jednym z najczęstszych — ! na]- 
pospolitszych zarazem — zarzu- 
tów pod adresem socjalizmu jest 
jego rzekomy materializm. 

Zarzut ten składa się właściwie 
z grupy zarzutów. Można je po- 
dzielić na dwie części; jedną na. 
zwiimy zarzutami „Leoretycznym* 
drugą — zarzutami „praktyczny. 
mi”. 

Zarzuty „teoretyczne“ mają za 
złe socjalizmow|, że się opiera na 
teorii materializmu. 

Zatzut ten jest wymierzony prze 
ciw marksowskiej teorii a „mate. 
rialistycznym pojmowaniu dzie- 
jów”. 

Utóż przede wszystkim mark 

i sizm jest tylko jednym z prądów 

i w socjalizmie międzynarodowym, 
ale nie jedynym, Większość np. 
socjalistów angielskich nie jesi 
marksowska. 

A jeśli chodzi o marksizm, ła 
znowu — mowa wciąż o teoril -- 
dwa są przeciw niemu zarzuty. 
Jeden jest naiury filozoficznej i 
głosi, że filozofią marksizmu jest 
materializm, że marksizm nie n. 


. znaje duszy, Boga, religii. 
Z zarzutem tym nie potrzebujc- 
| my się rozprawiać, polega bowiem 
na nieporozumieniu. Materializm 


historyczny bowiem nie ma nic 
wspólnego z materializmem filozo- 
jłcznym, z materializmem jako po- 

glądem na świat. Marksista możc 

być materialistą filozoficznym, ale 
może też być idealistą, lub wyznaw 
cą jakiegokolwiek innego systemu 
filozoficznego. | gdy rozejrzymy 
się wśród marksistów, to znajdzie 
my istotnie ludzi najrozmaitszych 
przekonań i poglądów filozoficz. 
nych: od malerializmu do spiry- 
tuałizmu i mistycyzmu. 

Drugi zarzut „teoretyczny“ prze 
ciw marksizmowi jest natury 
istotniejszej. Kieruje się on już 
przeciw właściwej teorii Marksa, 
przeciw jego pojmowaniu historii, 
sako procesu rozwojowego, w któ. 
eym formy produkcji i walki klas 
społecznych rozstrzygającą grają 
rolę. 

Nle możemy tu, rzecz jasna, roz 
wodzić się nad tym temalem. 
Stwierdzamy tylko, że tę teorię 
Marksa — świadomie lub bezwied 
nie — wykoślawia się często, a 


jeszcze częściej „wulgaryzuje" 
czyniąc z nlej karykaturę myśli 
Marksa. 


Ograniczymy się tu do Jednej 
uwagii nauka Marksa jest teorią, 
opartą na faktach, argumentach 1 
dowodach; można ie fakty, argu- 


| 


menty i dowody uznać za słuszne, | rodową 


można je też zbijać Innymi fakla 


i państwową ideologią, 
lęcz jedyną ideologią, zasiugującą 


mi, dowodami i argumentami. Ale | na te określenia, 


z faktu, że ktoś jest zwalennikiem 


teorii Marksa, zwolennikiem pew. > 
nie można w żadnym į narodów i ras całych. Socjalizm 


nej nauki, 


Dalej: nacjonalizm | faszyzm aq 
zaborcze, dążą da  ujarzmiania 


razie wyprowadzić wniosku a cha. | jest emu przeciwny. Pytamy: kta 


“ften bowiem pochodzi przeważnie 


rakterze lego człowieka, a jego u. 
mysłowości, moralności, inten- 
cjach ł t. p. 

Można być z przekonania „naj. 


jest materialistą, czy ten, kta za 
garnia cudze ziemie, podbija inne 
narody, czy też ten, kto — pomi- 
jając jua względy moralności i re 
ligi! — głosi, że wielkość narodu 


wulgarniejszym" markalstą, a w!'nie załeży od liczby zajmowany :h 


STRZEZCIE Sh 


SES necie W bólu 
odnias! 
Waal ać w domu. Przy. 
w dawkach 2 żabletki3 razy dz ze 
ach 


kataru a 


bowie? się To, 
woduje Si Togalw qorqczki i przynosi ulge Do nabycia w apie! 


postępowaniu swym, w działal 
ności — najczystszym idealistą, 
l tak Istotnie częsa bywa. I tu 
dochodzimy do drugiej części za- 
rzutów, do „praktycznych“ zarzu 
tów materializmu. One to stanu. 
wią iwią częst „argumentów * w 
walce z socjalizmem. lu dopier 
zła wala i głupola święcą orgie. 

Nie będziemy zbijall zarzmu 
że socjalista dąży tylko do zaspu 
kojenia potrzeb materialnych, du 
„pełnego żołądka” i t. p. Zarzui 
od klas posiadających, od ludzi 
sytych, których „idealizm“ na so. 
lidnej spoczywa podstawie mate. 
rialnej, 

Poświęcimy natomiast klika słów 
nacjonalizmowi i taszyzmowi, któ. 
re zarzucają socjalizmow| mate 
rializm z tej racji, że jakoby so 
cjalizm zasklepia się w ramacii 
sednej klasy, podczas gdy nacju 
nalizm i faszyzm szerokie — „na. 
rodowe" i „państwowe* — zakre 
śla horyzonty. 

Nawiasem wtrącimy tu, że nacjo 
nalizm papełnia sprzeczność, za. 
rzucając jednocześnie socjalizmo. 
wi — międzynarodowość, czyli wa 
ściwie: znacznie szersze horyzon 
ty, miż obejmuje rzekomo nacja. 
nalizm. 

Otóż ile jest prawdy w tym za 
rzucie? 

Nie ma anl odrobiny prawdy! 

Socjalizm przede wszystkim nie 
jest ideologią jednej klasy, lecz 
wszystkich ludzi pracy. | Jeżel 
się uzna, że praca fizyczna i umy. 
słowa — jest podstawą istnienia 
rozwoju społeczeństwa, to sacja. 
lizm jest nie tylko najbardziej na 


GRYPY 


UM czy, łamania w kos- 


MEEN lub bez podniesienia tem: 
le, przeziebianiu 


przezeń kilometrow, lecz od wkła 
du kulłuralnego do ogolnego do 
robku ludzkiego?! 

Nacjunauzu! 1 faszyzm są chwa 
camı wojny. Socjałzia jesi pize. 
cłwnikiem wojny. | znowu: kto tl 
jest materialisią? Może moruuwa 
nie się wzajemne jest — tdealiz 
mem? Może wydawanie milia: 
dów na zbrojenia jest — ideal: 
mem? Dla nas, socjalistów, jedi 
to obecnie gorzka konieczność, w, 
wołana zbrojeniami faszyzmu, alt 
dla faszyzmu i nacjonalizmu, zwo 
lenników wojny, jest ta stan no' 
malny. Ale czy stan „idealny” *21 
Nam się zdaje, że bardzo — „ma 
teralistyczny”. 

Nacjonalizm i faszyzm szerzy 
nienawiść narodową, rasową, wy 
znaniową. Socjalizm to zwalcza 
Czy to też materializm? Czy sza 
cunek dla człowieka, niezależna 
od jego przynależności narodowe, 
czy rasowej — jest malecial'z 
mem? W takim razie Chrystus by 
chyba największym materialistą. 

A może jest małerializmem dą 
żenle socjalizmu do wyzwolenia 
pracy z jarzma kapitału, da poko 
jowego współżycia i współpracy 
wolnych narodów? 

Którąkolwiek weźmiemy dziedzi 
nę życia: politykę, gospodarstwo 
obyczajawość, kuliurę it d — 
wszędzie stwierdzimy fakt niezb: 
ty, że właśnie socjalizm i tylko sa- 
cjalizm jest dzisiaj wyrazłciełem. 
ideałów ludzkich i idealizmu w 
człowieku, 

Nacjonallzm zaś I faszyzm sa u 
szyldy, za klórymi ukrywa się or 
dynarny moterializm jednostkowy 
grupowy. (imb.), 


którym ona się rozwija jest zu- 
pełnia inne. Oświecony abso- 
lutyzm był obiektywnie postę- 
powy, przekształcał świat, wpro 
wadzał zmiany uslrajowe. O- 
strze jego skierowane bylo prze 
ciw prymatowi kleru i szlach- 
ty. W stosunku do ludu oświe 
cony absolutyzm nie prz bie- 
rał posiawy zaczepnej, Brak 
świadomego ruchu mas ludo 
wych, polityczne uśpienie spo* 
łeczeństwa, stwarzało poniekąd 
moralną podstawę do występo- 
wania w jego imieniu. inaczej 
dzisiejsza dyktatura, Działa ona 
w okresie wysokiego napięcia 
zorganizowanego ruchu mas pra 
cujących, w okresie istnienia 
świadomej woli społeczeństwa, 
Nie rozwija ona postępu spole- 
cznego, ale ga hamuje. Nie 
zwalcza klas posiadających, ale 
je protegu.e, i cieszy się wzaje- 
mnie ich poparciem, Natomiast 
atakuje prawa ludu i występu- 
je przeciw społeczeństwu. 

Źwalczać więc dziś demokra- 
cję pod hasłem wyższości dyk- 
taiury, w imię jawnej pogardy 
dla społeczeństwa, byłoby za 
niem niezbyt łatwym, a propa- 
ganda taka nie mogłaby liczyć 
na większą skuteczność. 

Zamiast otwartych ataków 
spotyka zatym demokrację co- 
raz więcej ataków oskrzydlają” 
cych, Najprostszy sposób ar- 
gumentacji jest taki: owszem, 
aemokracja jest dobra, nie je 
steśmy jej bynajmmej przeciw- 
ni, ale musi to być demokracja 
inna, Pozornie więc niemal 
wszyscy są zwolennikami dema 
kracji, a walka toczy się tylko 
o jej kormę, Czy ma to być de- 
mokracja parlamentarna, czy 
też demokracja plebiscytowa, 
prezydencjalna, kierowana. 

Trzeba spojrzeć prawdzie w 
oczy. To nie jest walka róż: 
nych rodzajów demokracji. Pod 
hasłem demakracji, rzekomo in 
nej, rzetomo lepszej, zwalcza 
się samą zasadę demokracji. 
Stwarza się pewne fikcje, któ- 
re wywołują w pojęciach zamie 
szanie. | na tym zapewne po 
lega ieh istotna rola. 

Demokracja jest to konse- 
kwentny system polityczny. Nie 
podobna chwycić się pierwszej 
iepszej formy demukratycznej 
i uznać ją za cały system. Gło' 
sowanie powszechne mie stano 
wj jeszcze samo demokracji, wy 
bory czy plebiscyt nie są rów- 
maż demokracją. Każda z tych 
instytucji jeat nareędziem uży” 
wanym przez demokrację, ale 
narzędzie to spełrua swe zada” 
nia tylko w całokształcie warun 
ków, odpowiadających zasadom 
demokracji. W oderwaniu od 
tych warunków instytucje te| 
zmieniają całkowicie swa zna- 
czenia i mogą służyć celom naj 
zupełniej sprzecznym z demo- 
krac,ą. Plebiscyt może stać się 
podstawą rządów  dyktatar- 
skich, powszechne glosowanie, 
jeżeli odbywa się w warunkach 
sprzecznych z demokracją, mo- 
że być tylko maską, pokrywa- 
jącą rządy faszystowskie. 

Demokracja nie jest to bo 
wiem sprawa tego czy innego 
systemu wyborczego, to nie jest 
sprawa fizycznego faktu głoso 
wania, lub taktycznego istnie' 
nia ciał, noszących nazwę insty 
tncji parlamentarnych to zaga- 
dnienie takiego ustroju, w któ- 
tym społeczeństwo samo decy- 
duje o swym losie. 

Napazór trudno zorientować 
się w różnych przepisach kon- 
stytucyjnych, w różnych prze 
pisach wyborczych, W isto- 
cie nic łatwiejszego jak 
odróżnić prawdziwą demo- 
krację od fałszywej. Ustroj 
w którym _ społeczeństwu 
może zrealizować swoją wolę 
jest ustrojem demokratycznym, 
ustrój w którym mu to uniema* 
źliwiono, jest ustrojem sprzecz- 
nym z demokracją. A jeśli po 
śwałcenie woli społeczeństwa 
odbywa się przy użyciu różnych 
akcesorii demokratycznych, nie 
zmienia to bynajmniej istotne- 
go stanu rzeczy. Może np ist- 
nieść system idealnie demokra- 
tyczny. Jeżeli jednak wyhary 
odbywają się wśród gwałtów i 
oszustw  wybarczych, prze- 
kształeających wolę ludu, nie 
ma mowy a demokracji. Może 
obowiązywać zasada powsze- 
chnego głosowania. Jeżeli je- 


(RACJA 


dnak wyborcom nie wolno glo- 
sować na osoby, cieszące się 
ich zaufaniem, o których wie- 
dzą, że zrealizują ich życze- 
nia, nie będzie to demokracja. 
Może być system wyborczy bez 
zarzutu, ale jeżeli parlament 
nie posiada dostatecznych kom 
petencji i nie może niczego re- 
alizować, jeżeli uchwały jego są 
paraliżowane, nie może to w ża 
den sposób zasługiwać na naz- 
wę demokracji. Demokracja nie 
połega bowiem na tym, że lu- 
dzie głosują, że parlamenty w 
chwalają, że działa sprawnie 
mechanizm państwa demokraty 
cznega, ale na lym, że istnieje 
faktyczna możność realizacji te 
go, czego społeczeństwo sobie 
życzy. 

Wyobraźmy sobie fabrykę, 
której wszystkie maszyny są w 
pełnym ruchu, wszystkie kół- 
ka, kółeczka, pasy transmisyj- 
ne sprawnie funkcjonują, ale 
która nic, absolutnie nic nie 
produkuje. Czy to będzie ła- 
bryka? Wyobraźmy sobie mie- 
szkanie, w którym istnieje naj- 
żupelniejsza instalacja elektry- 
czna, wiszą wspaniałe lampy i 
żyrandole, ale skutkiem braku 
przyłączenia do sieci, lub krót- 
kiego spięcia, lub innej przyczy 
ny światło nie płonie. 

Demokracji nie należy więc 
identyfikować z istnieniem tak 
zw. instytucji demokratycznych. 
Nie może być wprawdzie dema 
kracii bez instytucji demokra- 
tycznych, ale mogą być instytu 
cie demokratyczne bez demo' 


kracji, Demokracja ta faktycz- 
na realizacja woli społeczeń 
stwa. ADAM PRÓCHNIK. 


OSŁODŹ SOBIE 


„Albo-Albo" 


Ukazał się już drugi numer 
krakowskicgo tygodnika „Ałbo-- 
Albo", wydawanego przez grono 
naszych sympatyków. Redaktorem 
jest ob. Mroczek. Drugi numer — 
obszerny, pięknie wydany. Cha. 
rakter pisma przeważnie literacki, 
ale nuta polityczna silna, wyraź- 
na. Dużo uwagi pismo poświęcą 
ideologii faszystowskiej, którą 
Oczywiście zwalcza bezwzględnie. 
Z artykułów wymienimy wstępny 
Krysina o stosuku faszyzmu do 
młodzieży; Lewińskiego o stosun- 
kach robotniczych w Stanach Zje- 
dnoczonych; E. Boyé o Republice 
hiszpańskiej; Sobolówny a mię- 
dzynarodówce faszystowskiej; Z. 
Jarosza o Szymonie Konarskim. 
Jest jeszcze cały szereg innych 
artykuków aktualnych i interesu. 
jących. Szereg notatek; uwag 
krytycznych; przeglądów prasy. 

To śmiałe przedsięwzięcie — 
wydawania poważnego pisma li- 
terackiego (! politycznego) w 
Krakowie — świadczy o rosnącej 
Ideologicznej 1 organizacyjnej si- 
le demokratycznego obozu. 


Nr. 152 gilz p. n. 


KOMUNIKAT 


Wobec pojawienia sią na rynku  małowartościowych _naśladow- 
nictw naszych manych od wieln lat i cenionych pałentowanych za 


DWUWATKI 


prosimy wszystkich P. T. Palaczy, shy przy kupnie gilz zwracali 
bzczną uwagę na naszą firmę j żądali wyraźnie jedynie OWUWATEK 


Fabryki Gila 


„SOKOŁ" 


W. EES i F. ZA AR Aaa 


Pół miliarda 


na propagandę hitlerowską zagranicą 


W tygodniu bieżącym — jak 


donosi „Daily Herald“ — Partia 
Pracy poruszy w Izbie Gmin spra 
wę propegandy hitlerowskiej za- 
granicą. 

Na propagandę tę hiilerowcy 
wydali w r. 1936 sumę 500 milio- 
nów, zł. 

Kierownikiem tej propagandy 
jest Bohle, urodzony w Bedfor- 
dzie, w Anglii. Działa on według 


Higiena me powinna być laksusem! 
Gilzy z korkęwym ustnikem 


„Altesse” = „Mokka“ 


w najwyższym gałunku dla każdego 

czym. 
PE z 
wskazówek Goebbelsa, ministra 
propagandy. 

Bohle ma da rozporządzenia 25 
tys. agentów własnych i 2.450 a 
gentów „Gestapo” (tajnych agen- 
tów politycznych), rozsianych po 
świecie. Dostarczają oni Bohle- 
mu częstych raportów z 548 od- 
działów hitlerowskich w 45 kra. 
jach. 

Liczba pism, opłacunych lub 
subsydiowanych przea hitleryzm 
zagranicą, wynosi 300. 

Dużą część pieniędzy, wydawa- 
nych na propagandę, hiilerowcy 
biorą z „pomocy zimowej” (!!), 
przeznaczonej rzekomo dla bezro- 
Botnych. 

Z owej sumy pół miliarda zł. 
rocznie są opłacani: agenci, azko 
ły niemieckie 7agranicą, teatry i 
arkiestry, propaganda radiowa, 


t zw. socjalni i kulturalni patta- 
chés" przy posełstwach niemiec 
kich zagranicą, organizacje od- 
działy hitlerowskich organizacji 
zagranicznych. podróże cudzoziem 
ców, zapraszanych do Niemiec. 

Otta źródła, z których czerpa- 
no na propagaucę, według danych 
oficjalnych, nczywiście nie ogia- 
szanych publicznie (sumy w fun- 
tach angielskich): 

Ministerium  proprgandy 
9.165.000. 

Organizacje 
4.165.000. 

Tajny Fundosz — 2.085.000. 

Z funduszów partii hitlerow- 
skiej — 3.415.000. 

Front Pracy w Niemczech (1) 
— 665.000. 

Gestapo — 1.665.000. 

Amia — 665.000. 

Jak widać z tej listy, także ro- 
hotnicy niemieccy muszą wepie- 
raé hitlerowską propagandę za- 
granicą, oczywiście bez swej wie- 
dzy i zgody. 


„Młodzi idą” 


Nowy powiększony numer „Mło- 
dzi Idą“ pisma młodzieży socjali- 
stycmej przynosi liczne artykuły, 
felietony, poczje, nowele, notatki 
polemiczne i reportaże, składają 
ce się w stmie na żywą, ciekawą 
i aktualną ureść, 

Cena 10 gr. 

Numer musi się znaleźć w ręku 
każdego, kto imteresuje się ży- 
ciem i walką młodego pokolenia 
ludu polskiega. 


zagraniczne 


PODARKI "ne" 
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Andrzeja Struga 


Andrzei Strug 
Fragment z powieści 


„W Nienadybach byczo jest“ 


Tej właśnie nocy przyśniła się 
Tolpie wspaniała uroczystość u- 
rzędowa w parku o stuletnich drze 
wach, na tarasie pałacu oczekują 
na coś ministrowie, generalicja, 
biskupi, delegacje, poczty sztan- 
darowe, obok w pełnym słońcu or. 
kiestra wojskowa przedmuchuj2 
olbrzymie trąby, przeraźliwie błysz 
czące, ten blask odbiera mu osta(- 
nią resztkę przytomności umysłu... 
Już nie ma żadnego pojęcia co się 
tu gotuje i stęka z wysiłku, aby 
się opanować. Straszliwie niepoko! 
go i dręczy nowy, nagwa% na ob- 
stalunek robiony cylinder, który 
pomimo załączonej miary co do 
milimetra, gorliwy zakład braci 
Czapczyńskich w Żmigrodzie sia- 
brykował mu ogromnie na wyrost, 
byt szeroki jak wiadro i latał na 
głowie. W ostatniej chwili dygo- 
«ącymi rękami wpakował jako 
wkładkę całą „Gazetę Polska“ i to 
nie pomogło. Złożył więc w har- 
monijkę i dolączył gruby zwitek 
„Kuriera Porannego“, teraz była 
nie lepiej, ale gdy podeszły doń i 
wzięty go pod ręce dwie prześlicz. 
ne panny biała ubrane z wiankami 
bławatków na jasnych włosach, 
„Kurier Poranny" rozgiął się na 
gle jak sprężyna i wyskoczy? z cy- 
lindra — ten natychmiast spadł 
mu na nos. 

Panny prowadzą go wprost ma 
ministrów „trąby zarykły ogłusza- 
jącą fanfarę. Ministrowie w ce- 
remonialnych żakietach, w Iśnią- 
cych cylindrach, w ostro zapraso- 
wanych spodniach, stoją szeregiem 
nieruchomo, jak posągi, jeden Lu- 
cib - wypędek szczerzy zęby i wy- 
czynia oburzające miny. Tołpa, 
bezbronny wobec cylindra, gdyż 
obie ręce ma zabrane przez panny, 
ciska głową jak koń, napastowa. 
ny przez bąki, aby odrzucić ga 
wły! i bodaj na chwilę odsłonić o- 
czy. Ujrzał ruchomą chmarę fo- 
toreporterów, pstrykających mu 
kodakami pod samym nosem, ope- 
ratarzy kinowi celują w niego, g9- 
rączkowo obracają korby... Znowu 
«ciemności — w nich myśl, że jed. 
nak musiał dokonać czegoś niesły- 
chanego.. Na miłosierdzie boskie 
— cóż ło było?! Potężny rzut g?o- 
wą — odsłania się trybuna, na 
niej minisier spraw wewnętrznych 
już szeroko macha rękami i jeszcze 
szerzej otwiera usta, ale Tołpa 
nagłe oghucht, nie słyszy ani sta- 
wa, nie nie słyszy i popada w roz- 
pacz, albowiem z mowy ministra 

' mógłby się dowiedzieć o co tu 
idzie. Mrok, ciemność... Podrzut 
głową — cylinder opada aż do ra- 
mion, brak powietrza, ogarnia go 


Z objawieniem 


Nie będę pytał chłopców, czyś ty mój towarzysz, 
ani w spiskach nie będę z gwiazdami się kumał, 
raczej któregoś rana rozrzucę rozkazy 
i tylko zanoluję uój partyjny numer. 


I jeśli los pozwoli „tu albo gdzieindziej, 

w tumanie dróg, skąd niema żadnego powrotu, 
zawładniemy miastemi w dlugim filmie widzeń 
i pola absiejemy wiosenną tęsknatą, 


Pójdą za nami wszyscy — od ziół poczynając, 

ad trawy najnędzniejszej, wciśniętej w bruk ulic, 
w niezliczonej ilości, sobiepańską zgrają, 

której nawet nie wstrzyma świst zbójeckiej kuli. 


Od wsi do miast, od miasta da zapadłej wioski 
dotrzemy w tym zwycięskim skądinąd pochodzie, 
rzucając nowe prawa, jak kwietne gałązki, 
któreśmy krwią pisali od lat wielu codzień, 


Wietrze z dolin, partyjny szary towarzyszu, 
rożnosiłeś po świecie z pyłem nasze kości, 

i wielką tajeninicę powierzałeś ciszom, 
zaklętą w rytmie kroków idącej wieczności. 


JF tupocie nóg pódziemy razem ku rozdrożom, 
chociaż nie wiem dokładnie z której jesteś strony, 
będziemy nieśli wszystkim objawienie boże, 
wypisane krwią naszą, kolorem czerwonym. 


duszność ,zaraz zemdleje... Wresz- 

* czyjeś błogosławione dlonie 
zdejmują mu z głowy straszny ko- 
cioł, Teraz na trybunie stoi we 
własnej osobie generał brygady 
biskup Stwoch, komendant naczel- 
ny dlszpasterswa polowego, tego 
Tolpa już słyszy wyraźnie, gene- 
rał z namaszczeniem w stylu ka- 
zaniowym opowiada wszystko pa 
kolei — nareszcie! 

I słowo duchowne oświeca go, 
przywraca mu rozum i pamięć w 
błyskawicznym rzitcie retrospek 
tywnym odnajduje dawnego sie- 
bie, skromnego starostę pawiato- 
wego... Jego wraz z żoną mozoły 
nad odszukaniem i wyborem wie- 
kopomnego czynu, któryby wsta- 
wił jego imię i wydobył go z ni- 
cości i z miasta  Nienadybów... 
Godzina natchnienia, wizja twór. 
cza i nagłe objawienie, odkrycie 
prawdy.. Już wówczas trybem 
proroczym, w nace zwanym wi: 
dzeniem premonicyjnym, przeczuł 
i ujrzał był ten sam słoneczny 
dzień triumfu, poznawał go teraz 
w najdrobniejszych szczegółach, 
tak samo tuż nad jego spotniałą 
głową wietrzyk chwiał gałęzią 
kwitnącej akacji, rozpylającej du- 
szące wonie, pod trybuną kręcił się 
ten sam biały piesek z jednym czat 
nym uchem, identyczny policjant 
w białych rękawiczkach z wielką 
gębą, połyskującą od potu, wle- 
piał weń osłupłałe oczy, takusień- 
kl sam smukły chłopaczek stoi za 
fotelem pana ministra spraw we- 
wręirznych, porucznik-adiutani | 
trzyma w pogotowiu krzyż koman- 
dorski z gwiazdą... 

Teraz on sam juź pewnym kro- 
kiem wstępuje na trybunę. Na 
pierwszym schodku w błyskawicz- 
nym przyśpieszeniu powtórzył s0- 
bie mowę addawna przygotowaną 
i wykutą napamięć, Na drugim 


schodku cała mowa wyleciała mu | l; 


z głowy, zapomniał wszystko od 
początku do końca co do słowa. 
Na trzecim schodku porwało go 
natchnienie. 

— Panie premierze!... Panowie 
ministrowiel.. Wasza Eminencjo, 
księże biskupieł., Panowie gene- 
ratowie Panie i panowie z de- 
legacyjt... Młodzieży  polska!.. 
Braci żołniersła!... 1 ty o hidu pra- 
twjący miast j wsit.. Obywatele i 
Obywałtelki!... Wszystyl Wszys- 
cyl Wszyscy! 

Wyczerpany okrzykami zamilkł 
i przez chwilę nabierał tchu, po- 
patrzał na morze głów, na tysiące 
zapatrzonych weń oczu | wreszcie 
trząchnąwszy dla rozmachu olbrzy 
mią głową aż mu coś trzasło w 


EDW ARD KOZIKOWSKI. 


karku, rozwarł się i dobył aż z 
głębi trzew całej potęgi głosu, 
przymknął oczy, rozkrzyżował ra- 
miona, podniósł je i jakgdyby miał 
się rzucić do wody — wreszcie za- 
wrzasnął — 

— Byczo jest!l! 

Skłonił się i zaczął zstępować z 
mównicy. Zaledwie dotknął przy. 
ciasnym, piekącym lakierkiem dru- 
giego schodka runął nań taki 
grzmot oklasków i okrzyków, ry- 
ku trąb, strzałów na vivat, że pod- 
skoczył na łóżku i obudził się. 

Długo, ciężko sapał i stękał o- 
trząsnąwszy się z potężnego uro. 
jenia, poomacku sięgnął po szklan- 
kę z wodą i chciwie wypił ją do 
dna. Oszołomiony, ze szczętem 
zgłupiały ,spoczywai marlwo bez 
jednej myśli w głowie — byl przy- 
tłoczony, zmiażdżony ogromem i 
dziwem snu. 

Nagle jak gdyby ga ktoś mocno 
trącił w ramię, zerwał się i usiadł 
na posłaniu. Przysiągiby, że ktos 
go obudził, ale po raz drugi, ba 
natychmiast zabłysła w nim cu- 
downie jasna myśl, idea nowa i 
genialna. Tuż za nią nadjechała 


niezgłębiona radość, a dalej roz. 
dęło go nigdy niezaznane poczucie 
własnej wartości — duma twórcy. 

— Co tu dużo mówić, kiedy nie 
ma o czym gadać... 
mam, czegom chciał... 
Eurekat 


No więc już 
Znalazłem... | 


Człowiek 


W dawnych, dawnych dniach 
posłyszał Andrzej Shug czujnym 
uchem podziemny szmer, do 
strzegł cztjnymi oczyma bystry, 
podziemny nurt — wziął w serce 
niedolę pracującego człowieka i 
jego walkę uznał za ewoją — na 
zawsze. 

I już pozostał wierny aż do koń 
ca. Bez wahań i załamań szedł 
swoją drogą, nie zbaczając ani na 
moment. Í „mogąc wybrać, wy- 
brał zamiast domu gniazdo na 
skałach orja“. 

Nie było łatwa trwać w owym 
orlim gnieździe, nie było łatwo 
zrzekać się wszystkich wygod- 
nych ścieżek, alo Strug nie znał 
kompromisu. Nie mał także kom 
promisu z samym sobą, i dlatego 
jeszcze trudniejsza była droga je- 
go życia. 

Bez wahania adrywał serce od 
ludzi i spraw, kiedy ludzie i spra- 
wy odchodzili od tego, czemu za- 
przysiągł wiarę. Bystro patrzył w 
ciemność polskiej rzeczywistości 
i nie przymykał powiek, żeby ul- 
żyć samemu sobie. 

Oko w oko stawał z każ 
dą prawdą i brał z niej całą 
gorycz i całą mękę. Do dna zgłę- 
bił czasy pogardy — i przeciwsta- 
wił się im słowem swoim i czy- 
nem swoim, całym swoim życiem. 

Szły pobok gładkie ścieżki, w 
słane listkami sztucznych wawrzy 
nów, łatwej chwały, płatnej ała- 
wy, nietradnych, głośnych zase 
czytów. Dęły piamackie fanfary 
wydmuchaną chwałę sztucznych 
wielkości, fajerwerkami błyakały 


karmione obficie u żłobu talenty, 
wyrastały pędzone cieplarnianym 
sposobem nazwieka, sypały się fo 
tele, zaszczyty, łatwe pochwały i 
grube dochody. 

Mógł Andrzej Strug wejść na tę 
droge — asfaltową, wygładzoną, 
jakże wygodną. 

Mógł przehendlować swój eza- 
ry belimiacki mundur, i białe o- 
dy Archangielska, tek, jak czyni- 
ło wielu. Mógł odtywać kupony 
ad akcji dawnych zasług i świet- 
slaf w glorii oficjalnego umania 
i oficjalnych zaezczytów. 

Ale Strug wybrał właśnie „gnia 
zdo na skałach orła“. 

Wybrał oficjalne milczenie, 
które milczącą zmową sprzysięgło 
się przeciw niemu od wielu lat, 
wybrał pismackie przyciniki, szpil 
ki jadowite, i tmd borykamia się 
è życiem. Wybrał samotność i 
gorzki chleh opozycji, który dla 
niego specjalnie gorzki miał amak 

ha więcej widział i więcej sły- 
szał, i głębiej raniły go dzisiejsze 
dni. Nie umiał przechodzić lekko, 
nie umiał pomijać, nie umiał nie 
dopmszczać do siebie weści — z 
więziennych cel, z dalekich kre- 
"s, 4 chłopskich chałup, z otchła 
ni ludzkiej niedoli, z dna krzyw- 
dy, wołajęcej głosem buntu i roz- 
paczy. Nie mmiał kłamać same- 
ma sobie — echylał srebmą glo- 
wę nad ropiejącymi ranami, od- 
ważnie patrzyły w nie jego wie- 
tliste oczy, zbierał w serce mękę 
człowieka, krzywdę eweta, 
przykładał ją do miary dawnych 
dni, do miary marzeń i anów, któ 
re się Śniło wtedy, dawno, kiedy 
tajemnia wykonany pocisk toczy! 
się ulicami Polski podziemnej, 
kiedy mały żołnierzyk zdobywał 
sobie odznakę za wierną służhę. 

Nie, nie hyło lekkie, nie było 
łatwe, nie było radosne życie An- 
dmeja Struga. 

Ponad rmaałością, ponad tchó- 
rzastwem, ponad aporinnizmem 
dzikiejezych krótkotrwałych wiel- 
kości nrasta jego postać do gra- 
nitowej miary, wysoka wznoai się 
4 szarej fali łatwej chwały. 

Przez długie lata był Strug dla 
Polski pracującej symbolem. Sym 
bolem niezłomności charakteru, 
symbolem rycerza bez skazy, księ 
cia niezłomnego, znakiem ogni- 
stym, wiodącym w przyszłość. 


I tym symbolem zostanie ina 
zawsze. Wicher dziejów zmiecie 
jak pył dzieła, imione, pamięć 
tych, którym grzmią dzisiaj ofi 
cjalne fanfary. 

Ale pamęć Struga przetrwa 
wszystko — i wysoko wzniesie się 
jego pomnik w dni, kiedy zapali 
się światłem jutrzenka, ku której 
przedzierał się awają _ ciernistą, 
kamienistą drogą, ku której dą. 
żył niestrudzenie, której lorował 
szlaki życiem własnym. 

W czerwieni sztandarów od- 
szedł ad nas Andrzej Strug. 

Tych sztandarów, pod którymi 
stanął ongi, jako młody chłopak. 
Pod którymi stał zawsze, wiernie 
i nieulękle. Niosły sztandary ro- 
hacianskie twarde ręce — któ- 
rym zaprzysiągł braterstwo i bra- 
terstwa tego dotrzymał do ostat- 
niego tchnienia. 

W chłodny grudniowy dzień po 
żegnała Polska pracująca nie tyl- 
ko wielkiego pisarza. Nie tylko te- 
ga, który stworzył opowieść o 
dziejach jednego pocisku, posly- 
szał w szumie lasów legendę raz» 
paczliwą i bohaterską ojców na- 
szych, w złowrogim błysku żółte- 
go krzyża dostrzegł potworność 
wojny. 

W chłodny, grudniowy dzień 
pożegnała Polska pracująca, Pol 
ską walcząca Człowieka. Ryce 
rza bez skazy, księcia niezłomne 
go, symbol niengiętaści, symbol 
wierności. 

I rycerzem hez skazy, księciem 
niezłomnym przetrwa  Amdrzej 
Stug w pamięci wai i miast, © 
pamięci Polski walczącej, póki 
nie nadejdzie dnień, w którym 
jego imię zabłyśnie w należnej 
glorii, której odmówiły mu deb 
niejsze „czasy pogardy”, a która 
mu się z prawa należy. 


WANDA WASILEWSKA. 


Ulica im. Andrzeja Struga 
w Radomiu 


Na wniosek socjalistycznega 
zarządu miejskiego w Radomiu 
Rada Miejska uchwaliła jedeo 
myślnie przemianować ul. Ko- 
zienicką na nl. Andrzeja Stro“ 
ga (Tadeusza Gałeckiego). 


an | 


Na śmierć Andrzeja Struga 


Coraz to samotniejsi wracamy cd cmentarnych bram. 
Coraz to kogoś bliskiego nbywa. 

Cóż z tego? Iść potralię sam, 

Dopóki duch jest żywy i myśl żywa. 


Naprzeciw groźnej burzy ca się zrywa, 
Wrogiej jednako mnie i wam, 

Z Tobą iść hędę, której imię znam, 
Wieczna młodości sprawiedliwa. 


Gdy śmierć nas kiedyś zaprowadzi tam, 
Gdzie w mrok tajemny cisza spływa, 
To, co się Życiem Niezłomnym nazywa, 
To, coś Ty zdohył — daj zdobyć i nam, 


ANTONI SŁONIMSKI 


Pani Nelly Strugowa, wzruszona do głębi napływającymi ze- 
wsząd słowami współczucia, dziękuje raz jeszcze organizacjom 
P. P.S. i T.U.R., organizacjom Str. Ludowego i Kołom „Wici“, 
dawnym Peowiakom i Legionistom, organizacjom demokracji 
ukraińskiej i demokracji żydowskiej w Polsce oraz wszystkim 
osobom, które połączyły się we wspólnym bólu po stracie, 


* 


jaką był zgon Andrzeja Struga, 


ko 
K 


O Andrzeiu Strugu 


Ze wspomnień szkolnych 


Pocisk, 
piersi, rozbryzgiwał się także % 
haki i ułamkami swymi obsypywał 
także wszystkie dzielnice. Maszy- 
na żandarmska, działająca wspol. 


„Niech się ludzie dowiedzą, Šob 
Był, a ci, ca clę znali, niechże się 
nareszcie dow.edzą, żeś to ty był 
właśnie, którego znali”. 3 

(Ludzie podziemni) 


Tymi słowy Strug zaczyna dzie. 
je swego świata podziemnego, 'u. 
dzi rewolucji roku 1804 i kilku lat 
następnych w Królestwie. Strug, 
człowick najbardziej odosobniony 
od świata i ludzi, jako poeta, zla: 
slę z szarą masą cierpiącą i wal. 
czącą w momencie prawie żywio- 
dowego wyładowania jej energi, 
aby ją zmienić w pocisk, mierzący 
w daleką przyszłość. 

Dzieciństwo, miodość, miłość 
i menawiść, przyjazń i wzgardą, 
samotność i praca zbiorowa, kon- 
spiracja i życie jawne pisarskie — 
wszystko te zlewa się tt nieg 
w jedna naprężenie woli, w jeder 
wysiłek, którego cel tajemniczy 
jest mu prawie meznany, a które- 
go samo uświadomienie, czy prec. 
czucie niejasne spiawia tylko bul 
i szarpaninę wewnętrzną. Taką 
byla i taką musiał. być jugo 
twórczość, 

Jak wielu mu współczesnych, 
jak największy z plejady, do kid 
fej należał — Żeromski, Strug 
chciał być epiklem, chciał unie- 
śmiertelnić zmienne formy swek 
pokolenia, nadać im piętno naj. 
wyższego poświęcenia i całkowi. 
tej ofiary dla przyszłości — po. 
kolenia, do którego sam naieżał, 
a którego hasłem była niepodle. 
głość. I dla wielu rzeczy, dla wielu 
spraw dziś zatopionych w morzu 
milczenia, a często niepamięci 
dziela jego będą i pozostaną na 
zawsze dokumentem. 

Ale w takim razie i życie jegu 
stanowić musi dokument cenny 
dla dej epoki przejściowej między 
okresem bierności a walki, od te- 
zygnacji ojców do pierwszego nad 
ludzkiego prawie wysiłku synow 
Wypełnia ono tę walkę niezgłę: 
bloną luką od słowa do czynu 
twarzy cudowne zjawisko „słań 
się' z niczego. 

Chcialbym tę lukę wypełnić kil: 
ku osobistymi wspomnieniami, ra. 
czej wrażeniami, jakie odżywają 
w patnięci mojej pa przeczytaniu 
kilku kartek spowiedzi Marka 
z „Dziejów jednego pocisku". jcs! 
to spowiedź właściwie z grzechow 
dzieciństwa.. Włóczęgi za mia- 
erm nad rzeką Bystrzycą, space- 
ry i wspólne obkuwanie się z ko- 
legą na Rurach, miłość romanty 
czna plęcioklasisty do pięknej 
Anuli, rozpacz z powodu te] mi- 
łości, czy też skutków jej, czyii 
pozostanie na drugi rok w tej 
samej klasie, z tą miłosną tęskna 
tą połączone dziecinne marzenie 
o samobójczej śmierci. | naresz- 
cle — tylko niech się nikt nie gut 
szy — Szablon (kryptonim kole- 
gi) przyniósł mały zeszycik, za- 
pisany bladoniebieskim literami 
hektografu i rozpłomieniony o. 
znajmił tajemniczo: „Czytałem to 
przez całą noc. ...Ta są rzeczy nie 
słychania wielkie, a my nic o tym 
nie wiemy”, Pozostawiam dalsze 
słowa Strugowi: „W połowie lipca 
juź byli socj ami. Uradzili 
i przysięgli sobie żyć dla ogółu. 
jeżeli nie mogli żyć dla siebi 
i fatalna data (zamierzonego 5a. 
mobójstwa) minęła bez nieszczę- 
ścia", 

Tak staliśmy się socjalistami, 
mówi poeta a sobie w sposób żat- 
tobliwy, tym nie mniej, wierny 
í szczery. Zapewne, nie wszyscy 
i nie w ten sposób. Ale w jakiś 
sposób musi się zrodzłć w duszy 
człowieka młodego Idea wielka 1 
wszechświat ogarniająca, U poety 
przez miłość. Czy nie przez życie 
całe i poprzez uczucia dla Anuli, 
Czy Kazi — obydwle bohaterk: 
wspomnianego młodzieńczego ep'. 
zodu — ta miłość pozostała na 
zawsze dźwignią pisarską | orga. 
nizacyjną Struga? 

Znaliśmy dobrze to pismo bla- 
doniebieskie hektografu. Przekra. 
dło się ona do nas z Warszawy 
dò Lublina. Strzegliśmy ten ze 
Szycik, nosząc gu dzień cały na 
sobie, a w nocy kładąc pod po 
duszkę. Do rewizji osnbistycu 
w gimnazjum jeszcze nle docho- 
dziło. Na półce częsia przeglądali 
książki belfrowie ł ów słynny szp'- 


cej pomocnik gospodarzy klasu 
wych, którego nazwisko dzięni 
Strugowi dostało się do literatu 
ry — Zinczenko (nie Ziuczenkoj 
— więc było mebezpiecznie. Za » 
mogło się zdarzyć, jak piszącemi 
te słowa, że rana spiesząc do gim. 
nażjum zapamniał hektografowa 
nych zeszycików wyjąć 2 pod po 
duszki. Te godziny — jedna, czy 
dwie stracone — ważyły o całej 
egzystencji. A może bladoniebieski 
zeszycik już jest w rękach „dyry” 
czyli dyrektora, a był nim słynny 
na całe Królestwo Siengalewicz, 
Gdy się człowiek wykradł z gim. 
nazjum i przybiegł ratować Ewu, 
skarb, zastawał zeszycik bardzu 
porządnie leżący na stole. To Ly 
mitt — służący w internacie rzą- 
dowym — ścieląc łóżka, pałożyt 
go tutaj najspokojniej w świecie. 

To był ten pierwszy pocisk, 
który był w naszych rękach. 

I nte miejmy się ani z dziecin- 
nej tragedii miłości, anl z tegu 
raptownego skoku od bladoniebie. 
skiego zeszyciky w czerwony %0. 
cłalizm. 

Wszak pierwsze tajemnicze py- 
tanie, które nas zetknęło z całym 
światem niewładomym, ad kiórey | 


chcieli nas odgradzić wszyscy — 
swoi 2 troski o naszą przyszlość 
obcy — z nienawiści do nas wSzy 
stkich razem i do każdego z osoo 
na — było: czym jestes — blaiy, 
czy czerwony? Oto byla jedyna 
nitka między nami a rokiem 1863 
A reszta bylo wszystko nieświa 
dome i działo się, jakby samo 
przez się, czy samo z siebie wy. 
chodziło. 


Dlaczego ci chłopcy przychn 
azill do ś.cbie i zbierali się razem 
aby cz,!ać rzeczy polskie i nit. 
polskie zakazane — naprzód była 
ich pięciu w jednej klasie szósi:, 
po! iozciągało się to na inm 
«lasy, naprzód niższe — piątę, 
a w miarę przechudzenia na wyż- 
sze, coraz to na inne lak, że po 
dwich latach rozciągało się na 
całe gimnazjum. A nasiępnie do- 
wizuywalł się, że podobne kóika 
istnieją także i w innych gimna 
zjach. Powoli powstala chęć za- 
poznania się i z tamtymi kolega- 
m. Aż wresz.'it najpóźniej przy 
szła chęć sięgnięc'a jeszcze wył=j 
— do samej Warszawy. Tam ki. 
iewały się oczy, jak do Światła. 
tazywykle siamiąd odbierać wska 
zówki 1 natchnienia.  Slamtąd 


p zystedi „Czerwony Sztandar ... 
Husem on w zadylnonych pokus 
xach uczniowskich wraz 2 innym 
põh iyeziym; pieśniami i pou 
wanym wolnym mebem za mia 
stem. | napewno mury slarodaw. 
nego miasta słyszały pieśń tę po 
raz pirwszy ż ust młodzieńczych, 
aby ją po latach kilkunastu juz 
w okresie rewolucji ustyszeć z ust 
wieloiysięcznego tumu, maszer« 
jącego ulicami. 

1 wszystko nada! miało się stać 
tak samo cudownie, jakby to życie 
późniejsze wyrastala z tych miu 
dych pierst. 

Powcli zaczęły się tworzyć kot. 
ka pozagimnazjalne: byli w nich 
| rzemieślnicy i półinteligenci — 
szęsto dawni koledzy tak zwan: 
wypędki i razbłtki gimnazjala 
Ale niedługo, bo znalazł się zaraz 
i |eden zdrajca — na szczęście 
indywiduum kryminalne, stojące 
poza organizacją, a donosem swn 
Im starające się ratować swą 
skórę. 

Poszły już | pierwsze ofiary ły- 
cla młodzieńczego. Zaszpiclowany 
przez nwego Zinczenko Leonard 
Grzybawski, nasz poeta padkła- 


dający na zawnłanie słowa z na 


szego życia pod nuię piosnek stu 
denckich. On zacząl dlugi szereg 


niechże więc i jego imię obok 
Siwków, Wacków i Jacków nie 
zaginie. 


Poczuliśmy pierwszy raz, że [c- 
steśmy pilnowani nie tylka przez 
naszych  szpicli gimnazjałnyth, 
ale że | za nami kręcą się juz 
„fjały". Wpadliśmy bądź co bąu: 
w oko nie byle komu, lecz przy- 
szłemu mistrzowi carskiej Ochra- 
ny. który u nas zaczynał swą 
świetną karierę, Uthoffowi. Miar 
dlugą i dobrą pamięć, bo powy- 
bierał już po skończeniu gimna. 
zjum prawie nas wszystkich, a * 
Strug zapewne w swej wędrówce. 
do gubernii archangielskiej wieie 
mu zawdzięczał, bo wszysiko «« 
dzącemu żandarmowi nie było 
tajne nawet, że piszący te słowa 
należał w Krakowie do Czyteln 
Akademickiej, w kiórej przewod 
miczącym był „etot skwiernyj so. 
cjalist Marek...“ 

Ze Strugiem spotkaliśmy się 
w parę lat patem, gdy już wróc.! 
z wędrówki na wschód, w Krako- 
wle w jego mieszkaniu na ulicy 
Topolowej, która także ma swoje 
historyczne wspomnienia dla nas 
Królewiaków. 


Ostatnia powieść Andrzeja Struga” 


(Epopea gasnacejo Św ata) 


Jest jedna cecha istatna, wyroóż- 
niająca Andrzeja Struga z pośród 
wielu — starszych * młodszych 
współczesnych mu plsarzy pol- 
skich, Ta cecha — to szczeruść 
koncepcyj autorskich, to europej- 
skość 1 światowość ostatnich 
zwłaszcza utworów powleścia. 
wych Struga, ta ich dalekosiężna 
problematyka, przekraczająca gra- 
nice poszczególnych krajów | «* 
rodów, ba związana 2 najistatniej 
ym sprawami bytu całej ludz. 
kości. W „Żółtym Krzyżu” nama- 
mei Strug wielki | straszliwy o- 
braz świata, szalejącego w parok 
We gorączki wojennej; „Millar. 
dy“ są jakby artystyczną konty- 
nuacją tamtej wlzji wojennej, są 
unaacznieniem konsekwencyj krwa 
wego kataklizmu I epopeą zmlerz- 
chu zachwianej wojennym wstrzą- 
sem — rzeczywistości kapliatis- 
tycznej. 


Nie jest to, oczywiście, przy- 
padkiem. że akcję „Milłardów” 
przeniósł Strug na teren kraju 
„klasycznego kąpltalizmu* 50 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Półnacnej, że powieść swą umiej. 
scowll tam, gdzie najbardziej ży- 
wiolowo 1 nieodwołalnie zaryko. 
wał się potężny gmach datychcza. 
sowega nstrojn, gdzie najsilniej i 
najbardziej ostrzegawczo zatrzęs- 
ty sę w powszechnym krachu je- 
gł fundamenty. Przecież to ad 
słynnej paniki giełdowej na nowo- 
lorskiej Wall - Street dalnje się 
wybuch kryzysu  śwlatowego, 
przecież fo właśnie Ameryka, spo- 
Czywająca wśród beczek ze złQ- 
tem na puchach iluzarycznej prp- 
sperlty, pleneza załamała się w 
ogniu powojennych doświadczeń 
gospodarczych, abnażałąc „* 
$ciwie pękające wiązania razdy- 
gotanego od wewnętrznych sprze- 
czności kapitalizmu. 


Ten system, będący — jak mó- 
wi jedna z postaci „Miliardów'— 
„wszechśwlałowy kolosalną orga, 
nizacją zbrodni“, nie wytrzymał 
ciosów, jakie mu zadała wojna. 
Dotknięty niemacą w najczulszych 
punktach swej niezmożonej, zda- 
wałoby slę, struktury, pokłócony 
z ożywczą dlań zasadą liberall"- 
mu ekonomicznego, której n+ 
chcieli, bo nie mogli uszanować 
aktorzy wojennego dramatu, uw! 
kłany: i zduszony w przeciwień 
stwach między wzrastającym tei 
bem produkcji a kurczeniem % 
rynków zbytu, między hogactwem 
jednosiek a nędzą milionów- -ka- 
pitalizm zalamał się w sobie, wy. 
szedł z wygodnej kolei, utracił 
logikę 1 orientację, zrodził kryzys. 
depresję, bezrobocie I — lęk pa- 


niczny wśród posiadających... W 
powieści Struga spotykamy dwóch 
„geniałnych* ratowników, którzy 
chcieliby ocalić gasnący świat, 
rozjaśnić na nowa mierzchnące je- 
go blaski i wyprowadzić go z doj- 
mującego chaosu. jeden z nich 
widzł drogi ratunku w jakimś „u- 
lepszonym*, plutokratycznym fa- 
szyzmie; drugi pragnąłby stasa- 
wać praktykę drobnych ustępstw 
1 koncesyj, nle naruszając przytym 


Związki Zawożowe, 


zastali 
Kulisi cesarza 


Radek K. 


wej, 2 tomy 
Zischka 4.: Abieynia 
Nowość! 


o wielkiej pras. 


Pracująca nieligencja 


mają wyjątkową okazję nebycia podelawowego dzieła 
a zagednie niach inspekcji pracy w Polsce. 


N. KRAHELSKA, M. KIRSTOWA i ST. WOLSKI 


Zpamięinikainspekiorapracy 
2 tomy, str. 688 
Cena: zamiast 18— zł, TYLKO 5S,— zł 
ponadło polecamy po cenach zniżonych: 
Kisch E. E.: Oblicze Azji Sowieckiej, zamiast 6-— tylko 1.50 
Mach G.: Rewolucja w Hisz panii, 
Plivier Th.: Cesarz odszedł —generałowie 


3 Portrety i pamflety, 2 tomy 
Trocki L.: Historia rewolucji październiko- 


FEUTHTWANGER L.: SAMOZWAŃCZY NERON 


KSIĘSANKIA PJ, FRUCHTMAN T: 


Istoty kapitalizmu. Ten drugi — 
Youth, uczestnik | arbiter wszel- 
kich międzynarodowych konferen- 
cyj ratowniczych — stwlerdza z 
nlepokojem: „Nędza szerzy się, « 
nikt nie wie co myslą miliony nę 
dzarzy, co zamierzają, na jak dłu. 
go starczy im cierpliwości”... NIkt 
nie wie — i stąd ten poplach = 
obozie dotychczasowych wlad- 
ców śwlata, stąd próby szalone i 
eksperymenty najryzykowniejsze, 


Działacze Społeczni, 
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Strug marzył zawsze 


e Soc al styczne 


Wcielamy to marzenie w życie 


CHOROBY WĄTROBY 


H. NIEMOJEWE JEGO 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5 


+ KAMIENIE ZÓŁCIOWE 


ZŁA PRZEMIANA MATERII 


Kilka wątków równoległych 
splata się w całość niezwykle zaj- 
mującej, sensacyjnej niemal fabu- 
ły „Miliardów". Chyblone życie 
Lucy Rascob, milionerki, którą 
przytłacza przekleństwo iizycznej 
brzydoty—przygody jej syna Ge- 
ralda, buntującego się przeciw ty- 
ranił picniądza | nonsensom próż. 
niaczej egzystencji; walki gàr- 
ników I robotników amerykańskich 
z wszechpotęgą Złotego Cielca | 
nikczemnością jegn wyznawców, 
dziwne koleje tancerki lny Bar: 
nato, wysiłki Youtha i van der Zy- 
pena, którzy dla swych „zbaw- 
czych" pomysłów ratowniczych 
pragną zjednać króla miliardów— 
Shurmana — oto szereg szczegó- 
tw wietkiej myślą | rozmiarami 
kompozycji powleściowej Struga, 
mającej za plastyczne | stgestyw- 
ne tło obraz kryzysu amerykań 
sklego. Wśród wielu świetnych 
epizodów, doskonała jest scena, 
gdy młody Rascob, zwiedzając ja- 
ko „kumanitarysta", teren akcji 
strajkowej, zosiaje obity przez 
kopalnianych patkarzy, oplaca- 
nych przez... panią Rascab, 

Mocne i szczere tchnienle mito- 
ści dla człowieka, ożywczy duch 
humanitaryzmu przenika powieść 
Struga i określa jej wewnętrzną 
tonację: „Matactwa wielkiej poli- 
tyki — czytamy — brutalna wal. 
ka o byt, cyniczna gra interesów, 
wojny, rewolucje są szaleństwem, 
absurdem i zbrodnią, jeżeli slę za- 
pomina o najgłębszej wariaśc| ży- 
cia, o jego jedynej treści 1 jedy- 
nym celu.. Gdy z rachunku odrzu 
«2 się wzruszenia bljących serc, 
ich rozkosz i ból, pojęcia dobra, 
ideę piękna, welelone w jednosikę, 
» żywą, czującą isiotę ludzką... 
Albowlem miarą wszystkiega jest 
czławlek".. „Miarą wszystklego 
jest człowiek" — 1 bez uwzględ- 
nienia tej miary żaden rachunek 
społeczny dokonany ani wyrówna- 
ny być nie maże. 

W tym powledzeniu przegląda 
się cała plękna i dostojna postać 
Andrzeja Struga. jaka pisarza - 
artysty o nlezrównanej da ostat. 
ka sile i świeżości dyspozycyj 
twórczych — i jako Człowieka - 
Obywatela, który bayardową nie. 
złomnością charaktaeru, czujnoś- 
cią sumienia j nieskazitelną posia- 
wą moralną wystawił sobie w pa- 
mięci Polski Walczącej pomnik 
od spiżu trwalszy. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


*) Andrzej Strug. Miliardy. Tom. 
IL Warszawa, Gebethner i Wolff 
(1927), Str. 328. 


wyrzucony z młodych 


nie ze szkołą i unwersytetenh 
2 roku na rak coraz więcej wy- 
rzucata Królewiaków na tak obty, 
bo oddzietony od nas wiekowyin 
kordonem grunt Małopolski, Po- 
nieważ nie byliśmy autochtonami, 
chętnie odstąpuny zasługi rozbli- 
dzenia życia tamtejszego, zwłasz- 
cza Krakowa „Ziełonemu balonl- 
kowi“, chociaż stanowilisimy nie. 
wątphwie żywioł najniesforniejszy 
w okresie poprzedzającym noże 
nie „Zielony balonik", ale młodą 
i buntowniczą Akademię Sztuk 
Stanisławem Wy- 


Pięknych ze 

spiańskim, 

Strug wykuwał wtedy swój 
pierwszy utwór literacki. Mówię 


wykuwał, bo pracę swoją literac- 
ką stawiał widocznie za cel swego 
życia, ale z wystąpieniem ociągai 
się, nie chcąc zapewne spolkać 
się na progu tego zawodu z nice 
powodzeniem. Jakoż wymierzył 
dobrze, bo zdobył odrazu konkuis 
Związku Literackiego we Lwowie 
Odtąd wszedł i należał już na 
zawsze do czolowej literatury por 
skiej, co w epoce takie, gdzie 
nad młodym królowal Żeromski, 
było rzeczą niełatwą. 

Odtąd życie kolezeńskie było 
już dla każdego jakby hustawsą 
—czasem leciało w górę, czasem 
spadało gwałtownie na dół. Lata 
rewolucji opowiadane przez niego 
» ciągu trzech godzin słuchałeni, 
siedząc wraz z nim na żerdkach 
piatu w Zakopanem, gdzie się 
dragi nasze skrzyzowały na ly 
tylko chwilę. A gdy po latach paru 
znów na tym szlaku — skrzyżo- 
waniu wszystkich wędrownych 
dróg Polski z całego Świata — 
spotkaliśmy się, nawet nie chciał 
mi się przyznać do  autorsiwa 
dzieł Andrzeja Struga. 

Chciałbym z tej garści wspomi- 
nień wydobyć rysę jeszcze jelną, 
która polega na odczuciu przez 
Siruga nie tylko ludzi takimi, ja- 
kimi są, ale i wizji przyszłości. 
Kogo Strug miał na myśli w swytna 
„Dziejach jednego pocisku“ pod 
postacią bohatera rewolucji Len- 
na, który wysyła swych towarzy- 
szy świadomie na śmierć, a sam 
czuje nlezmierny ciężar, jaki dźwi- 
ga w swej duszy — zapewne Nic- 
wielu bliskich tylko pracy rewo- 
tucyjnej w latach tych widz'ain, 
ale dziś już nie wiedzieć, an! u- 
krywać tego nie można. Í ta posląc 
stale wisząca nad biurkiem pizy 
pracy Struga była jakby jego 
„obsession“ — odurzeniem, po. 
stać zapewne ukochana nad wsży- 
stko i wszystkich, ale zamknię,a 
dla niego jakby pieczęcią tajem- 
nlczą milczenia. Należy tę woię 
$ uczucie uszanować także po 
śmierct. s 

Ale w takim razie jakąż wizją 
nadludzką | proroczą są slowa 
Andrzeja Struga, kióre wkłada 
w usta swego bohatera na dwa. 
dzleścia lat naprzód, że ażeby zdo- 
być 1 uzyskać to bohaterstwo, 
trzeba pomieszać je ze zwyczaj- 
nością, z prozą życia, z błotem, 
ze śmieciem... 


ADAM SZELĄGOWSKI 
prof. Uniw. |. K. 
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Stalinowskie „procesy“ 


Opinia Trockiego 


Pisaliśmy już o nowej dużej 
pracy Trockiego „Zbrodnie Stali- 
na", która niedawno ukazala się 
po francusku; przed kilku drami 
wyszła lakże po polsku. Ale pisa- 
liśmy tyłka © ogólnych wnioskach 
Trockiego. Te są oczywiście nie- 
zmiernie pesymistyczne, Autor u- 
waża, że ZSSR przechodzi przez 
„Termidar* (okres kontr-rewolu 
cji); że szybko narasla nowa war 
stwa rządząca „stalinowskiej bin- 
rokracji”; że ta biurokracja gubi 
rewolucję październikową, a Sta 
lin jest jej (błurokracji) narzę- 
dziem, — że żadnego Socjalizmu 
w ZSSR nie ma, bo Socjalizm — 
to przede wszystkim humanitarne 
stosunki między ludźmi, że osta- 
tnie „czystki* nie wzmconiły, lecz 
osłabiły — samodzierżawie Stali- 
na, że dalszy rozwój gospoda czy 
ZSSR. wymaga demokracji, Tylko 
nowa rewolucja może uratować 
Socjalizm w ZSSR... 

Ta są wnioski natury ogółnej. 
Przejdźmy jednak do szczegółó! 
Otóż niemal cała książka jest pa- 
święcona głośnym „procesom“. 
Poszczególne części książki są 
pisane w różnym czasie i doty 
czą kolejno: 1) procesu Kamienie- 
wą i Zinowjewa; 2) procesu Pia- 
takowa i Radka; 3) procesu Tu- 
chaczewskiego. Przyjrzyjmy się 
«x rzede wszystkim temu ostatnieniu 
„procesowi“ — w — interprelacji 
Trockiego, bo właśnie o tym „pro 
cesie' wojskowych najwięcej obie 
gało sprzecznych pogłosek. Jaką 
więc jest opinia Trockiego? 

Powiada, że ten proces „wymie- 
rzył armii czerwonej  straszsiy 
cios" (str. 353 franc. wydania). Pa 
ziom armil tej obniżył się o kilka 
wybitniejszych głów.  „Moral” 
armii zosłała wstrząśnięta aż do 
fundamentów, Interesy obrony kra 
ju zostały złożone w ofierze rzą- 
dzącej koterii. Po procesach Zina- 
wiewa i Piatakowa praces Tucha 
czewskiego oznacza „początek 
końca stalinowskiej dyktatury'. 

Ale dlaczego Stalin zorganizo- 
wał ten proces? Trocki stara się 


to wyjaśnić w całym rozdziale 
swej obszernej książki. Przyczyn 
stalinowskich represyj nie należy 


szukać tylko w osohistej mściwa- 
ści Stalina. Źródła są głębsze, Sta 
lin usuwa „słarą gwardię”, bo 
może być niebezpieczną przy no- 
wym kursie. Już niemal cała „sta~ 
ra gwardia" zosłała zlikwidowa- 
na. Procesu „prawicowców* Bu- 
charina i Rykowa nie było, ba 
obaj nie zgadzali się „przyznać 
się" do czynów _niepopełnionych. 
Podobno dostali po 8 lat więzie- 
nia (aby w ten sposób mogli być 
zlamani) — tak jak Kamieniew w 
swoim czasie, Ale ten wyrok 8-le 
tni zapewne jeszcze nie jest osta- 
teczny. Obecnie Bucharina oskar- 
ża się o — „trockizm”*, Nonsens 
oczywisty: wszak Bucharin do- 
starczał Stalinowi przez dłuższy 
czas  „argumentów" przeciwka 
trockizmowi: Ale to nie szkodzi: 
najemnicy Kominternu, pisze Troc 
ki, którzy nie tak dawno na brzi- 
chu pełzaii przed Bucharinem, ja- 
ko szefem Kominternu, obecnie 
oskarżają go posłusznie o „trac. 
kizm''! 

Po wytępieniu „Starej gwardii 
Stalin zabrał się da warstwy na- 
słępującej, tej właśnie, która po- 


magała mu w zdobywaniu nie- 
ograniczonej władzy, Tej war- 
stwy, która rozpoczynała swą 


karierę w okresie wojny domowej. 
los takiego Postyszewa lub szefa 
GPU Jagody jest znany. Da tej 
generacji należą także skazani 
wojskowi, Któż pozostał na czele 
armii? A sytuacja międzynarodo- 
wa dla ZSSR jest bardzo niebez- 
pieczną, Jegoraw, Szaposznikow? 
Zdaniem Trockiego są to ludzie 
przeciętni, bynajmniej nie wielcy 
strategicy, Woraszyłow? O Woro 
szyłowie opinia krótka: „iest to 
osoba czysto dekoracyjna", Tym- 
czasem Tuchaczewski — „ła Pig- 
kny talent strategiczny“, A więc o 
co chodziło? Tuchaczewski oczy- 
wiście nigdy „trackistą” nie był, 
ale ujął się za zdalnym generałem 
Putną i innymi wyższymi oficera- 
mi. Gdy Tuchaczewski wpadł w 
niełaskę, ujął się za nim kolejna 
szereg wyższych komendantów. I 
w ten sposób również wpadli w 
niełaskę, Trocki specjalnie podkre 


śla wybitne zdalności Jakira, na- 
czełnika kije skiego c:ręgu woj: 
skowego. Jakir i Uborewicz to 
były indywidualności bardzo wy- 
bitne — wszak im powierzono o- 
bronę granic zachodnich! A Tu 
chaczewski, w razie wybuchu woj 
ny, niewątpliwie zostat by genera 
lissimusem! Pozostał Woroszy- 
tow... Ale Stalin boi się także Wo 
roszyłowa.. Dowodem — miano- 
wanie Budiennego komendantem 
okręgu moskiewskiego. „Przy- 
szłość pokaże — pisze autor — 
który z nich znajduje się na liście 
skazanych‘. 

Pozostaje jeszcze oskarżeʻie 
Tuchaczewskiepo, że był w sto- 
sunkach z „Hitlerią*. Oskarżenie 
tak głupie, że nie jest godne za- 
przeczenia! Jedno tylko jest mo- 
złiwe — że Tuchaczewski miał 


własny plan obrony kraju. Trzeba 
pamiętać, że po dojściu Hitlera da 
władzy Stalin uporczywie staral 
się utrzymać z nim dobre slosua- 
ki. Ołóż Tuchaczewski mógł dlu- 
żej trwać w tej orientacii, niż Sta- 
lim 1 Woroszyłow, ale oczywiście 
jako sowiecki patriota, a nie przy 
iaciel „Hitlerii”". Możliwe także, że 
Stalin wykorzystał rywalizacje 
Woroszyłowa i Tuchączewskiego 
i wybrał Woroszyłowa, jako bar- 
dziej posłuszne narzędzie. 
Naturalnie Sian mógł urato- 
wać generalów, ale nie © t Nie 
cheiał, bo ba? się wydać się sla 
bym. Boi się armii. Boi się wła- 
snej biurokracji, I może ma rację. 
Tysiace urzędników i _ oficerów 
popierały Stalina aż da astatntch 
wypadków. Ale te wypadki zbu- 
dziły w nich podwójną obawę: a 
losy rewoiucji i o siebie samych. 
Biurokracja stara się wycofać się 
z kontroli ludu. A kasta wojsko- 
wa — z kontroli biurokratycznej. 


Bohapartyzm zawsze grawitujc ku 
dyktaturze szabli... 

Tyle o „procesie“ Tuchaczew- 
skiego. Jak widzimy, Trocki sie 
podaje informacji konkretnych, ra 
czej słara się dociec, jakie proce- 
sy społeczne i psychologiczne du- 
prowadziły do tego „procesu '. 
Co_do „procesów" innych, analiza 
wszystkich askarżeń prokuratora 
Wyszyńskiego jest dość ciekawa, 
ale trochę rużąca. Natomiast m- 
tercemiące są charakterysiyki pa. 
szczególnych oskarżonych. Radek 
np. to przede wszystkim człowiek 
oczytany i sprytny dziennikarz, a- 
le człowiek bez charakteru. Par! 
chętnie korzystała zeń w dzienni- 
karstwie, ale nigdy go noważale 
nie traktowała: zresztą bano się 
jego skłonności do gadulstwa, do 
plotkarstwa. 

Znacznie poważniejszą figurą byl 
Piatakow, syn ukraińskiego boga 
cza cukrownika. Otrzymał poważ 
ne wyksziałcenie — nie tylko efko 
nomiczne, lecz nawet muzyczne. 
Piatakow jestjednym z &-ciu lu- 
dzi, którzy są wymienieni w tzw. 
„Testamencie" Lenina. Lenin ce- 
nił go bardzo wvsoko. Do r. '927 
Piatakow mial stosunki z opczy- 
cłą trockistowska, ale potem te 
stosunki zerwał i nie wsnólnega z 
*rertis'am" nie miat 

Tak, czvtajse keske Trackie- 
an, nrevnaminamv sobie różne na 
słacie i fakty, Ks'=żka nanisana z 
uria. Naturalnie duża ‘est momen 
tów czysto subiektywnych. 

Pierwsza część ksiażki jest po- 
święcona pobyłowi autora w Nor 
wegii. Dużo tam sarkazmu poł a- 
dresem socjalistów norweskich, 
którzy fzdaniem Trockiego] zama 
ło go.hronlli przed Sowietami | w 
końcu ugięli się pod gospodar- 
czym naciskiem Sowietów, odsyła 


Cafe „Cyganeria u smin » 
od 1.1. 1938, 
ŁORISSON & CODY 


amerykański duet perodystów muzyczno - śpewnych w programie arty- 
stycznym. Największe atrakcja Królewskiega varieté w  LOndyn:e. 
Pierwszy raz w Palsce, 


Dupdóle” Mileni 


i obywale, I qi 


Sir Samuel, były minister Spraw 
IFewnętrznych Anglii, swoimi po- 
glądami politycznymi znajduje 
się pośrodku pomiędzy tymi, co 
pokazują Niemcom opancerzoną 
pięść, a tymi, co gotowi pójść da 
nich z workiem pełnym podarków 
a la św. Mikolaj. 

Sir Samuel wypowiada się za 
pozytywnym. ustosunkowaniem się 
do niemieckich żądań kolonial- 
nych. Sir Samuel przyznaje, że 
wprawdzie byli niesympatycznymi 
zarządcami kolonii, często nawet 
okrutnymi, lecz gdy sprawa na- 
dania Niemcom kolonii dojrzeje 
— powiada sir Samuel — trzeba 
będzie uzyskać gwarancje dła o- 
chrony tubylców. 

Przypuśćmy tedy, ża dzisiejsze 
Niemcy otrzymują jakąś kolonię 
w Afryce Zachodniej. Powiedz- 
my — Togo. W tym wypadku zo- 
stanie opracowany statut koloniał- 
ny, coś w rodzaju kanstytucji, któ- 
rq sam Führer własnoręcznie pod- 
pisze. 

Jakie artykuły zawierać będzie 
przyszła konstytucja kolonii To- 
| go? 

Bierzemy dla przykładu kilka 
artykułów: 

W TOGO istnieje przedstawi- 
cielstwo narodowe, do którego tu- 
bylcy wybierają posłów w wob 
nych, niczym nie krępowanych 
wyborach. 

W TOGO sędziowie są nieza- 
leżni. 

W TOGO nie mogą istnieć obo- 
zy koncentracyjne. Kary cielesne 
są niedopuszczalne, 

W TOGO wolne każdemu czy- 
taé „Manijest komunistyczny” bez 
narażania się na wyjaśnienia i lo- 
mentarze tajnej policji, 

W TOGO wszelkie wyznania są 
pod ochroną prawa, nawet w tych 
wypadkach, gdy przedmiotem kul- 


tu religijnego jest fetysz drewnia- 
ny lub kamienny, Nikt nie jest o- 
bowiązany wierzyć, iż Chrystus po 
chodził z TOGO i że był Aryjczy- 
kiem. 

W TOGO nie ma cenzury. Do- 
zwołone jest sprowadzania i czy- 
tanie dzienników z sąsiednich 
krajów. 

IP TOGO wolno ściągać tylko 
te podatki i daniny, które zosta- 
ły prawnie uchwolone. Nie wol- 
no ściągać przymusowo dobrowol 
nych. składak. 

IP TOGO wolna słuchać audy. 
cji ze Strasburga, Katowic i Mos- 
kwy, jeżeli tyle uda się słucha. 
czowi złapać falę. 

W TOGO nikt nie może zostać 
sterylizowany wbrew woli. 

W TOGO zagwarantowana jest 
wolność wiedzy, Żaden historyk: 
nie jest obowiazany udowodnić, 
iż największym człowiekiem w 
Niemczech od Fryderyka Barba- 
rossy jest Adolf Hitler, ani tego, 
że Górny Śląsk i Pomorze są od- 
wiecznie niemiecki ziemiami, 
żaden zaś chemik nie ma obowią- 
zku udowadniania, że mąka kar- 
toflana jest pożywniejsza od bui 
ki z szynką. 

W TOGO nie ma obowiązku 
śpiewania hymnu Horst Wessel, 
a podczas uroczystości państwo- 
wych każdemu wolno trzymać rę- 
kę jak mu dogodnie. 


W TOGO wychowuję dzieci i 
decydują o ich przyszłości rodzi- 
ce „nie zaś kierownicy okręgowi 
Hitler Jugend. 

Po wielu latach do Afryki za- 
wędruje jakiś podróżnik i zazna- 
jomiwszy się z tonstytucją TOGO 
sprowadzi ją do Europy jako wzór 
dla metropolii i innych państw 
europejskich. 

Przed Eurong stoja jeszcze wiel- 
kie możliwości! 


b. 


jac Trockiego do Ameryki, do Me 
ksyku. 

Z zajęciem czytamy rozdział, 
poświęcony autobiografii autara. 
Rzeczywiście, los to niezwykły i 
twardy; wciąż więzienia, zesła- 
nia, obozy, emigracje. Ale też i 
temperament rewolucyjny i pisar- 
ski niezwykły. 

K. CZAPIŃSKI 


LOLA SZERESZEW SKA 
e 


Murarz 


Słowa, jak krwawe cegły, ściśle jednoczę w całość, 
pomiędzy niebem a ziemią, w przestrzeń otchłanną wpięty 
spajam szczytowe ściany, pracą skupioną i dbałą, 

na rusztowaniu drewnianym, niby na krzyżu rozpięty. 


Daleko mi już do ziemi, odchodzę piętro po piętrze, 


coraz ta bliższy oblokom, coraz ta bliższy aniołom, 
Ludzie stąd coraz mniejsi, ptaki stąd coraz większe — — 


układam bryłę na bryle twardym, człowieczym mozołem. 


A gdy mnie skrzydło jaskółki zwiewną pieszczotą potrąci, 
gdy wiatr życzliwie podszepnie słowa najprostsze, tajemne — 
wówczas umieszczę u szczytu wieniec na wstęgach płynący, 
lub strzaskam. głowę a asfali, ciężko spadając na ziemię. 


Czego uczą wydarzenia 


dob egającego do końca roku? 


Rok 1937 obfitował w ważne 
wydarzenia i rzucił jasne promie. 
nie światła na wiele zagadnień. 
Ludziom nie pugrążonym w cias- 
nym doktrynerstwie, wiele móg” 
wyjaśnić i niejednego nauczyć, a 
tych, którzy już oddawna mieli 
„otwartą glowę” i oczy otwarte 
na rzeczywistość prawdziwą, mógł 
ugruntować w ich przekonaniach. 

Hrysły zludzenia o mocy cza- 
rownej formutek dyplomatycznych. 
Przestano wlerzyć w powodzenic 
misyj, wizyt oficjalnych czy póło 
iicjalnych, kończy się komprom 
sowa łatanina, Przestano nawe: 
'b.udnie zapewniać o zamiłowa 
mu dv pokoju, podczas najinten, 
sywniejszego przygotowania woj 
ny. Śmiało i bez ogródek po. 
brzękuje się szablą, bo zdaje się 2 
tego sobie sprawę, że instytucje, 
którym powierzono straż powszęch 
wego pokoju, przyblakły i utraciły 
cechy świeżości. Tylko na Dale. 
kim Wschodzie, gdzie od wieków 


królowała obłuda, gdzie zawsze 
dopuszczano się czynów najokrut. 
niejszych z uśmiechem życzliwości 
i przyjaźni, prowadzi się ekster- 
minacyjną wojnę, zapewniając w 
dalszym ciągu o chęc! utrzymania 
pokoju. Nie wiadoma — dlaczego 
i poco, skoro nikt nie ujmie się za 
krzywdzonymi. 

Świat, który niegdyś znajdował 
wspólny język na terenie Genewy, 
rozbił się zupełnie wyrażnie na 
dwa wrogie obozy — demokracj: > 
faszyzmu. Po wojnach dynastycz- 
nych, religijnych, wojnach o wy- 
zwolenie narodowe, wojnach o zdo 
bycie oddalonych rynków, przyszla 
kolej na wojny ideologiczne Q 
barwie ideologii danego państwa 
decyduje Rząd. A ponieważ oby. 
watele danego państwa nie mogą 
się składać z ludzi o jednakowych 
przekonaniach, stosuje się prakty- 
ki totalistyczne, jak terroryzowa- 
nie ludzi odmiennych, poglądów, 
wtrącanie ich do obozów koncen- 
tracyjnych, pogrążanie ich w zu. 
pełnej apatii i t. d. Tam, gdzie 
siły są mniej więcej sobie równe 
dochodzi do wojny domowej, jak 
w Hiszpanii. 

Jedynie państwa demokratyczne 
nie zmuszają nikogo przymusem 
do wyznawania poglądów sfer rzą 
dzących, ani do udawania, że s'ę 
te poglądy wyznaje. O tych oby- 
czajach państw  konstytucyjno- 
parlamentarnych ich przeciwnicy 
mówią z przekąsem i szyderstwem. 
„Demokracja — to s?abość, tota- 
lizm — to siła” — takie słowa sty 
szy się najczęściej, Szydercy mają 
dia potwierdzenia swych poglądów 
dużo na pozór słusznych argu- 
mentów. Wskazują oni na rzut 
kość, energię, zdolność do inicja 
tywy państw totalistycznych, a z 
drugiej strony — na kunktator. 
stwa, na niechęć do ryzyka wiel- 
kich demokracyj Zachodu. Nie. 
wątpliwie, dumny Albión za cza- 
sów Pitta ! Palmertona nie znióst- 
by takich zniewag, jakich dozna! w 
zeszłym roku w Abisynii, a teraz 
na wodach  Yantse.Kiangu. Ale 
wówczas życie ludzkie było mniej 
cenione, niż dzisiaj, i kraje o wy- 
sokiej cywilizacji poważnie muszą 
się nieraz zastanowić nad perspek 
tywą rzucenia ludzi na pewną 
śmierć w straszliwych wojnach ga- 
zowych przyszłości. 

Zato, jeśli dojdzie do wojny, de- 
mokracja zdaje dobrze egzamin. 
jak tego dowiodła wojna świata 
wa. Żołnierz demokratycznej Fran 
cji, Anglil I Ameryki zniós! wszel- 
kie przeciwności, walczył mimo 
perspektywy, jak się zdawało, nic. 


chybnej klęski, osiągnął przewa- 
ge nad tresurą niemieckiego żoł- 
nierza, jak znów ten nad ślenym, 
niewolniczym posłuszeństwem żoł- 
nierza caratu, najmniej wyzwalo 
nego społecznie. A i dziś — żoł- 
nierz faszystowskich Włoch za- 
łamał się pod Guadalajarą, teraz 
zaś coraz głośniej domaga się po- 
wrotu do ojczyzny, bo nie widzi 
sensu udziału w tej wojnie. 

Demokracja szykuje się do obro- 
ny przed nadciągającym atakiem 
faszyzmu. Między faszyzmem a 
demokracją walka jest nieuchron- 
na. Ale tu obok, na naszej wschod 
niej rubieży, jest drzeci czynnik 
Komunizm rosyjski, a raczej stali. 
nizm, bo przecież represje zwra 
cają się tam przeciw najbardziej 
czołowym przywódcom komuniz 
mu, nie przyznaje się do faszyzmu 
Przeciwnie, gromi jakoby faszyzm, 
a wysławia demokrację, usiłując 
reprezentować Rosję sowiecką, ja: 
ko najbardziej demokratyczne pań 
stwo na świecie. Gdy Mussolini 
mówi: „Zawsze deptałem i deptać 
będę zgniłego trupa demokracji" 
jest przynajmniej szczery. Ale ca 
mówić o demokratyzmie kraju, 
gdzie nikt nie może się wypowie. 
dzieć swobodnie, gdzie nikt nle 
jest pewien życia. 

„Rewolucja, jak Saturn, pożera 
swe dzieci” — powiedzial ktoś pad 
czas rewolucji francuskiej. Ale 
był to okres krwawej walki o wła- 
dzę, walka ta zaś w Rosji dawno 
ustała. Tam, gdy człowiek ginąi, 
mógł przynajmniej we wspan'a- 
tym przemówieniu przedśmiertnym 
bronić swych przekonań, nie drżąc 
przed groźnym wzrokiem Fou 
quier-Tinville'a, tu kaja się i upa- 
dla, jak to niegdyś czynili poddan* 
tatarskich chanów. Tam zarzuca- 
no uwięzionym przeciwnikom nie- 
dostateczną rewolucyjność, tutaj 
pomawia się ich o wszelkie możli. 
we zbrodnie, o niszczenie cgzysten 
cji własnego państwa, o sabotaż, 
o zaprzedawanie się za pieniądze 
obcemu wywiadowi. To ma być 
wolność? to ma być demokracja? 

Wypadki moskiewskie, jak błys. 
kawica, oświetlają horyzont w kie 
runku wschodnim. Łuski z oczu 
spadają, Jeszcze niedawno moż 
na była spotkać — nawet, niesłe 
ty, wśród nas niejednego, który ży 
wia złudzenia co do jednoliteg 
frontu, co jakoby miało wzmóc si- 
tę proletariatu. Jednolitego frontu? 
Z kim? Z tymi, co dziś przema- 
wiają autorytatywnie i pewnie, a 
jutro zostaną zdezawuowani przez 
swoich, napiętnowani, zmaltreła. 
wani, straceni? Wczoraj front jed- 
nolity, onegdaj demnkratyczny, ta 
znów patriotyczny. Niema rzeczy 
niemożliwych. Niema czynników 


sisiy, poza osobą bodaj samego 
Siaa, tak obawiającego się 0 
swe drogocenne życie, kłórega bez 
skrupułów pozbawia innych. Sta- 
lym czynnikiem jest oczywiście 0- 
soba Stallna, a nie jego ideclogia, 
która tylu już zmianom uległa od 
chwili, gdy po Śmierci Lenina w 
roku 1924 rozpętała się walka wo- 
dzów bolszewickich o spadek po 
nim. 

Dziś już nikt prawie, oprócz: 0- 
sobników bardzo niedoświadcza. 
nych, nie mówi o jednolitym frón. 
cie. Przyblakia też gwiazda „dyk- 
tatury proletariatu“ „skoro każdy, 
kto ma oczy ku patrzeniu, a uszy 
ku słuchaniu, widzi, jak taka dyk- 
tatura wygląda. 

Wśród przeciwników dojścia da 
władzy klasy pracującej istnieje 
moda wskazywania na Rosję so- 
wiecką, jako na odstraszający. przy 
kład, czym socjalizm grozi. Ale 
ludzie ci albo nie rozumieją, alba 
udają, że nie rozumieją, że ta, ca 
się łam dzieje, nie jest socjaliz 
mem. Nawet Lenin, jak widać 2 
jego pism, ogłoszonych wówczas, 
gdy jeszcze stosunki w Rosji s0- 
wieckiej nie uległy zwyrodnieniu, 
nie był tego zdania, że w Rosj! 
jest socjalizm. Mówił a ustroju 
przygotowawczym, z pewnymi wła 
ściwościami socjalizmu. Klaś nie 
zniesiono, o czym świadczy miga 
dzy innymi istnienłe  kaiegorji 
„liszeńców* (pozbawionych praw 
politycznych). I nigdy, nigdy nie 
wprowadzono demokracji, chocjał 
dawno minęła pierwsza era bol- 
szewickich rządów w Rosji, tak 
zwana era „wojenno - rewolucyj. 
nego komunizmu”. ; 

Rozwianie złudzeń co do isttie- 
nia w Rosji demokracji, która jest 
i musi być zawsze fundamentem 
socjalizmu, — złudzeń, którym 
kres położyła nowa konstytucja 
sowiecka i przeprowadzone w myśl ` 
jej wybory, a które osłątecznie 
przypieczętowały straszliwe, bare 
harzyńskie procesy i egzekucje — 
jest zdobyczą kończącego się `ro- 
ku 1937. 

Przy podziale światła na dwie 
ideologiczne grupy Rosja jest poe 
zycją niejasną. Dla demokracji— 
jest wątpliwym sojusznikiem, dla 
faszyzmu — wątpliwym wrogiem. 
Prolełariat wszystkich krajów z 
wielkimi zastrzeżeniami odnagł, się 
do stalinowskiego państwa i wle- 
rzy, że tylko zapanowanie w tym 
państwie stosunków demokratycz- 
nych przechylić może w obliczu. 
zbliżających się, jak można sądzić, 
dąniosłych wypadków szalę zwy- 
cięstwa na stronę europejskiej: i 
amerykańskiej demokracji. 


JAN KRZESŁA WSKI. 
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Postepy socjalistów 


kosztem komunistów we Francji 


Przed kilkunastu dniami adby- 
ły sig we Francji częściowe wy- 
bory uzupełniające, które wyka- 
zały, że socjaliści zyskują na te- 
renie kosztem komunistów. 

W Vulejuij wybierano posła po 
zmarłym niedawno działaczu ko- 
maunistycznym Vaillant - Coutu- 
rier. Wybrana wprawdzie komu- 
niste Guyot, ale otrzymał on o 
trzy tysiące głosów mniej, aniże- 
li jego poprzednik w wyborach 
1936 +. 

Ktndydat socjalistyczny nato- 
miast uzyskał ok. 2000 głosów 
więcej, niż w wyborach głównych, 
mima że liczba głosujących tym 
razam wynosiła o 2.000 mniej, niż 
w r. 1936. 

Jeszcze znamienniej wypadły wy 
bory uzupełniające do rad kanto- 
nalnych w kilku miejscowościach 
Północy. Tu wyniki možna poró- 
wiujtnać nie z r. 1936, lecz z świe- 
åd przeprowadzonymi wyborami 


nista stracił 50; w Landrecies: so- 
ajalista — 200 nowych głosów, ko 
munista stracił — 100; w'Seclin: 
socjalista — 150 nowych głosów, 
komunista stracił — 500 głosów: 
= Cysoing: socjalista — 200 no- 
wych głosów, komunista 
40. Razem biòrge, socjal 
kali 750 nowych głosów, przewa- 
źnie kosztem komunistów. 

Stało się to w 2 miesiące po wy 
barach  kantonalnych i przy 
zmriejszonej frekwencji wybor- 
reep 

Wybory te odbyły się już po 
odrzuceniu przez partię socjali- 
styczną komunistycznych warun- 
ków zjednocaenia obu partii, po 
zapoczątkowaniu przez komuni. 
stów newej akcji anty - sacjać. 
stycznej. 

Wynik tych wyborów świadczy, 
że nawet we Francji — jedynym 
kraju, gdzie komuniści mieli wię- 
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prześladowani 


ksze wpływy — robotnicy komu- 


z paźdzłernika r. b. 
Oróż w Cambrai - Est socjalista 
zdobył nowych 200 głosów, komu 


nistyczni mają już dość dyktanda 
maażiewaly m 


Ukrzyżowai go, pragnąc zabić myśl 


o wolności, braterstwie i sprawiedliwości 


Chrystus urodził się w ubogiej 
stajence. Jedynie błedni pasterze 
byli świadkami Jego narodzin. Ro- 
dzice Bożego Dziecięcia byli to 
wygnańcy, ukry- 
wający się przed zemstą potężne- 
go władcy - tyrana. A potem gio- 
sil ten skromny Bóg ubogich RE- 
WOŁUCYJNE SŁOWA PRAWDY 
o równości, o miłości i braterstwie 
wszystkich ludzi. Niebezpieczne to 
były słowa dla ówczesnych bagu- 
czy i dla panujących. Nie chcieli 
oni równości, ani miłości uznać nie 
mogli Chcieli panować nad nie- 


Niemcy 1937 


W pownżnym i znanym tygod- 
niku angielskim „The New Sta- 
tesman and Nations“ mmieszczono 
niedawno — na podsiawie nej- 
bardziej wiarogodnych źródeł — 
apis słynnego „obozu koncentra- 
cyjnego“ w Dachau (w pobliżu 
Monachinm). Podajemy niżej pa- 
rę wyjątków, według thrmaczenia, 
drukowanego w „Wiad. Liter.“ — 
Nr. 737. 


„W chwili obecnej znajduje się 
w Dachau 2.600 aresztantów. W 
lecię budzi się więźniów rykiem 
syreny o g. 4 rana, w zimie o g 
5-ej.. O g 6.45 więźniowie zbie- 
rają się koło bramy wejściowej, 
podnieleni na grupy. Mieszkańcy 
baroku Nr. 1 (polityczni) idą 
pierwsi, do roboty. Zatrudnieni są 
oni stale przy trudnych i cięż- 
kich robotach; przeważnie przy 
burzeniu starych domów albo no 
szeniu węgla w krzzach. Straż S. 
E ra dozornjąca więkańćw 
ustawicznie bije i kopie ofiary- 
Jeżeli ktoś upuści kawałek węgia 
z przepełnionego kosza, raportu- 
je się © tym dowódey jako o ak- 
cie „sabotażu”. Qskarżonego przy 
wiązuje się zazwyczaj do ławy, 
po „czym dwóch  szturmoweów 
przytrzymuje więźnia za ręce, a 
inni biją go hykowcem. Praca 
trwa do południa. z półgodzinną 
przerwą a g. 9.30. Po południo. 
wym posiłku praca zaczyna się 
na nowo o g. 2-ej.. O g. 3-ej wszy 
ecy muszą być w barakach. O g. 
Jej gasi się Światła, zasłania się 
wszystkie okna, 


który po tej godzinie usiłuje opn 
Ścić barak, stmiela się bez pardo- 
nat, 


„Dawniej odhywały się w obo- 
zie nahożeństwe katolickie i pra- 
testanckie, ale od dłużezego cza- 
su zdniechano i tego. Więźniów, 
którzy uczęszczali na nabożeń. 
stwa, katowano po tym i Sito, a 
kapłanów, którzy odwiedzali o- 


bór, powiadomiono z czasem, iż 
nikt z więźniów nie objawia A 
dła obrządków #* 


interesowania* 
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Sprawy eęzekucyjne, majątkowe, wkemi- 
wino, rolne, Żudowisne,  epudkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojsk: 


ry listów pry- 
tp. 3. Zwyczeja 
i formy tawarcystie. Kodcka o dobrych 
obyczajach według wymaguń życiu. 4. 
Bedi wesołym w towarzystwie, a be 
przez wszystkich lubiany. Nowy 
zbiór monolagów, żartów, dowcipów 


5. „Księżka lekarska. Wielki zbiśe 
pisów na różne chorchy i dolegli- 
l. 85. W: 


p 
yeze Ksinżki 
Polikia Warszawa — Lemo 60, E. 


ligijnych... Najczęściej katuje się 
więźniów w czasie pracy... Straż 
nicy każą im klaść się twarzą w 
błoto lub łajno, kopią aresztantów 
„przestępców“ rasowych w geni- 
talia — albo kłują nożami. Are- 
sztowani muszą czasem liczyć gło- 
= deren i 1424” 

„Każdy aresztant przybywają: 
cy do obozu po raz drugi podlega 
osmaganiu, po czym skazuje się 
go na zamknięcie w ciemniey co 
najmniej na przeciąg miesiąca. 
Od czasu objęcia komendy obozu 
przez obecnego zwierzchnika Lo- 
ritza, warunki stały się jeszcze 
gorsze niż w r. 1933 Loritz jest 
byłym policjantem i bierze udział 
w biciu: osobiście odpina spodnie 


ofiar, a nawet zadaje pierwsze u- 
derzenia. Po takiej chłoście wię- 
źniowie często mdleją... Nieudany 
zamach samchójczy karze się w 
obazie 30 plagami i miesiącem 
zamknięcia w ciemnicy., Leka- 
rzem, pod którego nadzorem znaj 
daje się szpiłal obozowy, jest 
szturmowiec nazwiskiem Oster- 


meier. Z dumą powiada sam o so. 
bie, że przede wszystkim jest eztur 
mowcem, a po tym dopiero leka- 
Izem. Słowa jego zgadzają się z 
prawdą i jego zadaniem jest ba- 
danie więźniów przed chłostą, ce- 
lem ustalenia, ile uderzeń potra- 
fią wytrzymać“. 


RD. 


wolnikami, bogacić się krzywdą 
ludzi pracujących.  Ukrzyżowali 
Chrystusa bo był nauczyciel .m 


buntu przecłw przywilejom garst- 
ki į przeciw krzywdzie milionów. 
Boży nauczyciel, Bóg ubogich, uci 
śnionych, wyzyskiwanych i depta- 
nych w swojej godności ludzkiej 
niewolników był groźny dla wład 
ców, Groźniejszy był swoją pokor- 
ną ewangelią wszechludzkiej rii- 
łości dla tych, co gwałtem pano- 
wali i ze zbrodni wyzysku boga- 
ctwa gromadzili, aniżeli rozbójnik 
Barabasz, 


Ukrzyżowaii Go myśląc, że mor 
dując Bożego Syna - Człowieka, 
zamordują na zawsze myśli, które 
glosjł. Pomylili się. Na męczeń. 
skim krzyżu zabito ciało Boga - 
Człowieka, a MYŚL 0 WOL- 
NOŚCI, 0 MIŁOŚCI I SPRA- 
WIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ po- 
została w masach, jako wiara i tę- 
sknota, jako pragnienie i dążenie. 

Tępiona i prześladowana przez 
despotów wszystkich krajów, 
przez Cezarów wszystkich epok, 
kroczyla myśl buntu przeciw prze- 
mocy i krzywdzie ciągłe niezwal- 
czona naprzód, Władczo obejmo- 
wała swoim zasięgiem masy i» 
dowe wszelkich krajów į ras, Prze 
rażeni władcy widzieli, że Lażdy 
ich gwałt, każda zbrodnia przeciw 
ewangelii wszechfudzkiej miłości, 
przeciw tęsknocle do wolności i 
i sprawiedliwości społecznej rodzi 


nowe zastępy bojowników o umi- 
łowanie prawdy. Krew męczenni- 
ków, ginących dumnie z podnie- 
słoną glową za swoją sprawę uży 
źnia zawsze glebę dla rozwoju ga eż aj 


Komisarskie rządy - na 1 pokaz 


Wielu ekonomistów, dziennika. 
rzy, polityków, publicystów uległo 
złudzeniom i pomylkom, a często 
i kompromitacjom po zwiedzeniu 
Sowietów. Wiele książek, niezli. 
czona ilość artykułów pojawiła 
się na temat niebywałych zdoby- 
czy gospodarezych rządów holeze- 
wickich. 

Opisano dokładnie i barwnie, 
wszelkie giganty przemysłowe, ol 
brzymie tamy rzeczne, wyzyskane, 
jako niewyczerpane źródła ener- 
gii elektrycznej, zdolnej do ob- 
służenia siłą motaryczną wielkich 
połaci kraju. Opisano olbrzymi 
wysiłek pracy, techniki, nauki 
wprząpniętych w rydwan postępu 
gospadarczega, idącego krokami, 
odpowiadającymi niezmierzonym 
abszarom i skarbom naluralnym 
imperium sowieckiego Nie opi- 
sywano, bo nieoglądano ciemnych 
stron gospodarki bolszewickiej, 
Tych nie pokazano popro*lu, 4 
wszelkie samodzielne badania by- 
ły i są surowo zzkazane. Zwiedza 
jącym Rosję sowiecką nie wolna 
swobodnie podróżować i oglądać 
tego, co władze państwowe uzna- 
ły za zbędne do pokazania. 

Podobnie bardzo ma się spra- 
wa z badaniem wyników gospo- 
darki faszystowskiej, chociaż kra 
je © tym ustroju nie dadzą się tak 
hermetycznie zamknąć, jak Rosja, 
a stopień kultury, wykształcenia, 
świadomości, oraz nie dające się 
przerwać stosunki między emi- 
grację z tych krajów, a ich lud- 
nością, dają o wiele więcej moż- 
ności poznania faktycznego stanu 
rzeczy. 

Nie mniej przeto przeciętny in- 
teligent polski, czytający burżna- 
zyjną prasę polską, dowiaduje się 
naogół tylko o wielkich wyczy- 
nach gospodarczych dyktatorów, 
a wspaniałych dziełach ich woli 
| energii. 

Ta metoda pracy na pokaz 
znajduje i m nas chętnych i nta- 
lentowanych naśladowców. W 
każdej niemal dziedzinie łatwo 
bardzo o przykłady. Wystarczy 
wziąć do rąk np, sprawozdania 
naszych zakładów ubezpieczeń 


społecznych za okres gospodarki 
komisarzy, Ukazują się one wpra 
wdzie z wielkim opóźnieniem np. 
za rok 1932 w rokn 1937, ale sam 
widok sześćdziesięciu kilku impa- 
nujących zeszytów, przepełnio- 
nych kunsztownie zestawionymi 
tablicami statystycznymi, pomy- 
słowymi grafikonami, fotografia: 
mi przeróżnych  nowowzniesio- 
nych, lub nabytych budynków, 
przejmuje obawą, czy nawet po 
lygodniach a potrafi się z 
bezmiaru cyfr i biurokratycznych 
zestawień wyłowić istotną praw- 
dę. 

A mbezpieczeni tymczasem ma- 
ja zupełnie uz sadnione pretensję, 
dla czego np. w Gdyni buduje 
Z. U. 8. wspaniały, reprezentacyj. 
ny gmach, w którym mieści się 
wytworna kawiarnia, a robotnicy 
ci właśnie, którzy składkami swy- 
mi dostarczają funduszów ubezpie 
czeniom, mieszkają w jakichś sza 
łasach i ziemiankach, nie przy- 
pominających zgoła ludzkich mie- 
szkań, 

Podobne, ale jeszcze bardziej 
pokazowe, metody stesują komi- 
sarze samorządów miejskich 

Komisaryczny prezydent stoli- 
ty, a za jego wzorem komisarycz- 
ny prezydent Łodzi, komisarz 
rządowy Gdyni i pamniejsi likwi- 
datorzy samarządn miejskiego 
pracują metodami, dziwnie poda- 
bnymi do tych, które slosowane 
są w państwach totalistycznych. 

Od czasu da ezasu urządza się 
też wycieczki prasowe i z autoka- 
rów, czy aut miejskich pokazuje 
się nowowzniesione budynki i ne 


rządzenia techniczne, urządza się 
wystawy tego, co jest planowane 
i zamierzone. Buduje się różne 
„itrady”, urządza się nowe repre- 
zentacyjne dzielnice, pięknie za- 
budowane pałacykani i willami. 
Okazuje się jednak rychło, że lo. 
katorzy 2 tych nowych domów u- 
ciekają, ponieważ brak chodni- 
ków, nie eposóh ani dojść, ani da. 
jechać, bo nie pomyślano zaw- 
czasu o lwządzenim terenm. Nad. 
zór techniczny nad nowymi bu- 
dowami jest tak niedołężny, że 
walą się domy w czasie budowy, 
dub też tak po partacku są wyka- 
nane, że nie domykają się drzwi, 
ani okna, podłogi się rozłażą, a 
t. zw. komfortowe urządzenia nie 
działa ją, 

Spekulacja grumtowa i budowla 
na hula bezkarnie, a ludzie wta. 
jemniczeni w najbliższe zamiary 
inwestycyjne zakupują uprawne 
pola po parę złotych za łokieć 
kwadratowy, by za rok, czy dwa 
być właścicielem placów budowla- 
nych, których cena wynosi kilka- 
dziesiąt złotych za mtr. kw. 

© zaniedbaniach przedmieść 
można napisać tomy! 

Od czasu do czasu urządza cię 
natomiast przeróżne dekorscyjne 
imprezy Jak obecnie np. uetawia 
się olbrzymie choinki, rozdaje się 
trochę łakaci, trochę paczek ży- 
wnościowych—a robi się to wszy- 
stka z należytą reklamą. 

Takie wieją wiatry od wschodu 
i zachodu, a pp. kć.. sarze pad- 
dają się tym podmuchom, jak 
wiotkie, hezwolne drzewiny. 

T. H. 


| EC zo 1 
Wiadomości... dworskie 


Niemieckie ministerium Pro- 
pagandy podaje teraz regularnie 
wiadomości w rodzaju następuję- 
cych: 

„We wiorek był Führer na przedsta. 
wienia operetki „Niebiska maska“ 
teatrze „Metropol* w Berlinie". 

„Fiihrer w towarz,stwłe ministra Rze. 
sy Goebbelsu był w piątek wieczór w 
tentrze „des Wesiens* na przedstawie- 


w 


niu ofery Pneciniego A e Butter- 
iy“. 

Okazuje się, że ci „mężowie z 
tudu“ — jak w Hitlerii nazywają 
obecnych władców Niemiec, róż- 
nią się od dawniejszych panów i 
władców z Bożej łaski tylko bar- 
dziej skromnym drzewkiem ge- 
nealogicznym! 


w które wierzą i za które ume- 
rają. 

Tak było przed dwoma tysiąca- 
mi, lat kiedy Chrystus żył i nau- 
czał, a nie zdążono jeszcze Jego 
nauki o miłości bliźniego zamienić 
na naukę nienawiści i nakaz po- 
kornega znoszenia gwałtu i 
krzywd. 

rak jest dziś. I będzie tak rów- 
nie długo, dapóki gwałt, przemoc 
i wyzysk nie przeminą, bo gwalt 
prześladowania, nfawola, ucisk. i 
wyzysk, popełniane, wszystko je- 
dmo w imk jakich obiudnie ogło- 
szonych zasad, będą zawsze potę- 
piane przez zbiorowe sumienie 
ludzkości, jako zbrodnie i bęcą 
zawsze wywoływały pragrńeme 
zastąpienia gwaltu ideą sprawie- 
diiwości. Dziś przemoc bruralnej 
ally nad idea Sprawiediiwości zda 
je się święcić tryumiy: Imponuje 
Słabym. Cieszy tych, którzy na u- 
zasacrnemie bezprawia i swoich 
przywilejów nie mają już żadnej, 
poza gwatlem, legiymacji. Dykta 
torzy, potężni 1 bezwzglęcki wyzy 
skiwacze pracy tudzk.ej, kapitali- 
ści, nawet wysocy dostojnicy koś- 
cielni nie cofają słę dziś przed glo 
ryfikowaniem wojmy, ucisku i wy- 
zysku jaka jedynych sposohów ra 
towania świata i kultury przed 
rozkładem i zagładą. 

W imię „obrony kultury“ prowa 
dzą dyktatorzy barbarzyńskie woj 
ny, mordują kobiety i niewinne 
dzieci, niszczą miasta j drobek 
kulturalny ludzkości W imię „o- 
brony kuliury i religi" błogosła- 
wią dostojnicy kościelni zbójeckie 
wyprawy ambitnych dyktatorów 
po cudze ziemie. W „imię obrony 
kultury“ 1 w „interesie ojczyzny" 
podżegają kapitaliści do wojny i 
produkują coraz więcej, coraz io- 
Bkonaiszych i coraz droższych na 
rzędzi do wzajemnego wymordo- 
wania się narodów. A jednak — 
my socjaliści nie wątpimy ani na 
chwilę, że idea gwałtu i wyzysku 
zoatanie pokonana ostatecznie 
przez IDEĘ NASZĄ — IDEĘ ol. 
brzymiej większości ŁUDZKOŚCI 
— IDEĘ WOLNOŚCI I SPRAWIE- 
DLIWOŚCI SPOŁECZNEJ. 


Dzisiejsze nasilenie gwałtu, to 
jakby analoga do czasów strasz- 
liwych prześladowań pierwszych 
chrześcian, wyznawców nauki 
Chrystusa. Nauczyciela wiary o 
miłości bliźniego ukrzyżowano. 
Uczniów Jego i wyznawców tęio- 
no bezlitośnie. A jednak wiara 
chrześcijańska zatryumfowała nad 
światem. I cóż z tego, że dziś zo- 
stala ta dawna, prawdziwa wiara 
o równości, 0 miłości wszechludz- 
kiej, o sprawiedliwości społecznej 
zniekształcona przez urzędowych 
interpretatorów. Czyż by ta było 
dowodem zwycięstwa KŁAM- 
STWA NAD PRAWDĄ, NIENA- 
WIŚCI NAD MIŁOŚCIĄ, KRZYW- 
DY NAD SPRAWIEDLIWOŚCIĄ* 
Nie! Nieprawda! Zdradzona PRA- 
WDA, SPONIEWIERANA SPRA- 
WIEDLIWOŚĆ, TĘSKNOTA 
CZŁOWIEKA DO WOLNOŚCI, DO 
ŚWIATA BEZ GWAŁTU I KRZY- 
WDY I WYZYSKU szuka coraz nie 
cierpliw:ej oparcia i znajduje go w 
NASZEJ IDEI — W SOCJALIŹ- 
MIE. 

SOCJALIZM NIE ZAWIEDZIE 
WIARY LUDZKOŚCI W JEJ WY- 
ZWOLENIE; WIARY W OSTATE- 
CZNY TRYUMF SPRAWIEDLI- 
WOŚCI NAD GWAŁTEM I WOL- 
NOŚCI NAD NIEWOLĄ. 


JAN STAŃCZYK. 


Zgon autora 
„hymnu nienawiści“ 


Głośny byl po wybuchu wojny 
światawaj „hymnu nienawiści" prze- 
ciw Angli („Gott strafe England") 
napianny przez Ernesta Lisganera, 

10-go b. m, Lissauer zmarł w Wice 
dniu, przeływszųy 55 lat. 

Lissauer wielokrotnie wyjaśniał, 
że napisał swój hymn w szczeryjn 
mniemaniu, że to Anglia wywołała 
wojnę, by zdławić Niemcy. 

Pe wielu latach żałował, że napisał 
wladzy, Lissauer musial uciekać a 
kraju; przeniósł się da Wiednia, — 
gdzie żyje w niedostatku į samotnoa 
Ści. 


Niepsiityczny zakaz 
fotograiowania 


Władze bezpieczeństwa jednej ze sto- 
lic bałkańskich wydały zakaz dokony- 
wania na ulicach zdjęć fotograficznych 
z przechodniów. 

Dotychczas na każdym skrzyżowaniu 
ulic stął conajmniej jeden fotogra). 


który dokonywał zdjęcia przechodniów, 
doręczając im kupon na wykupienie 
łotografii. 

W mieście tym są niektórzy idealni 
mężowie, którzy w odpowiednich po 
temu chwilach przeglądają zawartość 
torebek swoich małżonek. Otóż kiku 
takich mężów, znalazłszy w torebce ku- 
pon oraz chcąc sprawić żonie niespa- 
dziankę, pośpieszyli do fotografa i wy- 
kupili zdjęcia. 

Mężowie ci mimowoli sprawili 50- 


BIE niespodzianki gdyż na fotografii 
=naleśli żony w miłym towarzystwie 
przystojnego młodego czlowieko, czę- 
sio trzymającego cudzą małżonkę pod 
ramię... 

Wynik był nasiępujący: jeden mąż 
pobił żonę, dwuch pobila swoich rywa- 
U, których na podstawie fotografii od- 
szukali, czwarty pobił fotografa, zde- 
molował atelier i uniósł skargę rozwo 
æ 

Poniewa swozystkie © awantury ra- 
zegrały sę m sam paru dni, policja 
zakazała dokonvwama uicznych zdjęć. 

Fotografowie wnieśli sprzeciw do mi 
misterium, podkreślając, iż wielu me- 
żów jest niedyskretnych, a wiele żan— 


nieostrożnych. 


Ceny za główy przewódców 


robotniczych 


Dyktałura grecka wyznaczyła ce 
ny za głowy dawniejszych prze- 
wódców robotniczych. Za każde- 
go byłego posła robotniczego pia- 
ci 75 tys. drachm, za innych funk. 
cjonariuszów ruchu robotniczego 
tylko po 50 tys. drachm. 

Za ułatwienie schwytania zbie- 
głega z obozu koncentracyjnego 
byłego posła komunistycznego wy 
znaczono dodatkową premię w wy 
sokości 30 tys. drachm. 

Urzędowo nazywa się, iż ceny 
wyznaczone zostały na głowy ko- 


munistów, ale — jak wiadomo — | przynajmniej 


munistę. Tak się dzieje w Berli- 
nie i Rzymie, tak też rzecz wyglą- 
da w Atenach. To też po więzic. 
niach greckich siedzi wielu socja- 
listów, oraz demokratycznych dzia 
łaczów związkowych, których 0- 
kreśla się wspólnym mlanem „ko- 
munisłów*. - 

Trzeba przyznać iaszystom, że 
należycie cenią głowy działaczów 
robotniczych, czega nie można pn. 
wiedzieć o głowach faszystów. Nie 
słyszeliśmy na przykład, by w kra- 
jach demokratycznych ofiarowano 
dziesiątą część za 


faszyści każdego bojownika o spra | głowę faszysty... 


wę robotniczą kwalifikują jako ko- 
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Jak Niemcy wyobrażają sobie swoje imperium kolonialne? 


Pierwszy konkretny projekt niemiecki zwrotów kolonialnych 


Żądanie zwroto kolonij nie 
przestaje być od pewnego czasu 
motywem przewodnim polityki 
zagranicznej Rzeszy Niemieckiej. 
Z właściwym sobie uporem żąda- 
nie to powtarza przy każdej na- 
dzrzającej się okazji sam kan- 
oerz Hitler, a za nim cała ple 
jada pe mniejszych Fiihrerów nie: 
mieckich. Ten buragemowy 
szturm werbalny nie pozostał bez 
echa poza granicami Rzeszy i wy- 
wołał nie tylko wielkie zuniepo- 
kajenie po tamtej strenie Kana- 
łu, ale też trwającą juź od lat 
wymianę zdań, zarnicjowaną w r. 
1935 pamiętnym — przemówie. 
niem na zgronadzeniu Ligi Na- 
rodów ówozesnepo angielskiego 
ministra spraw zagranicznych sir 
Śamtels Hoare'a. Jak w przemá- 
wienia tym sir Samvel podzielił 
narody świata na posiadałące su- 
rowce * ich nie posiadajace (.ha- 
ve's and have nals“), tak w opi- 
nii publicznej angielskiej nastąpił 
pił p dział na zwolenników i prze 
ciwników zwrota Niemcom kola 
nij, których lwia cześć znajdnie 
się Tod zarządem mandatowym 
Anglii i jei dominiów. Naasten- 
stwem tei różnicy zdań i zanie- 
pokojenia, które ogarnęła angiel- 
skie efery rządowe wobec ogólni- 
kowego stawiania sprawy zwrotu 
kolonij przez Niemcy, była listo- 
padowa wycioczka lorda Hait 
daxa do Berlina i Berchieazadc-, 
której celem, jak się potym oke- 
zało, miało być przede wszystkim 
zasięgnięcie języka w sprawie po 
pertych już podówczes przez Mua: 
soliniega niemieckich roszczeń 
kolonialnych. Ale lord Halifax 
po rozmowie z Hitlerem i jego 
otoczeniem nie zdążył jeszcze po- 
wrócić da Londynu, a już w dn. 
22 listopada kanclerz Rzeszy wy- 
głosił w Augsbnrgn na zebraniu 
partii narodowa - „socjalietycz- 
nej“ kolejne swe przemówienie. 
W przemówienin tym siormuło. 
wał znów w sposób kategoryczny 
postulat swrotn niemieckich po- 
aiadłości kolonialnych, uzupełnia- 
jąc go uwagą o „zjednoczonej ai- 
łe 68.milionowego narodu“, któ- 
rego kierawnictwo, „opierając się 
w ostateczności na stcej siłe zbroj- 
nej, będzie mogło skutecznie bro- 
nić interesów narodu i równie 
skutecznie wypełnić stojące przed 
nim zadania”. Oświadczenie anga 
burskie Hitlera było, jak gdyby 
adpawiedzię na wizytę lorda Ha- 
lifaxa. Brzmi w nim pewna na- 
Wa nuta, gdyż od czasu wysunię- 
cia precz dyktatora Niemiec rosz- 
czeń kolonialnych, aż do wystę- 
pienia w Augsburgu, padkręślał 
on znweze pragnienie rozstrzygnię 
Gia Ł zw. sprewy rewindykacyj 
kolonialnych wyłącznio na drodze 
pakcjowej. 


Ów „pokojowy“ język, któr 
a sprawie kolonii przemaw 
dótychezma politycy trzeciej Rze- 
szy, wynikał z exmego układu 
rdalnych warmnków nie pozwala. 
jęcych na mastasowania w tej 
dziedzinie tak ułubianej przez 
narodowych - „sosjalistów* poli- 
tyki faktów dokonanych, Niemcy 
nie mogą tu wymierzyć sobie 
sprawiedliwości praktykowanym 
dotychcza» (i to nader skniecz- 
nie) trybem faktycznego prze- 
kreślenia odpowiedniej części 
traktatn wersalskiego, gdyż nara- 
ziłaby to ich na nieunikniony 
konflikt bezpośredni z manda- 
tariuszami, a więc z Anglią, 
Francją, Belgią, Japonią i z do- 
miniami „rylyjskimi, Wysuwając 
sprawę zwrotu posiadłości zamor. 
skich, Niemsy nie pragną dziś 
Jeszcze, aby neała się ona stać 
Przyczyną  zatargu zbrojnego. 
Dlatego też kłaczą i politykują, 
puszczając od czasu do czasu, i to 
coraz częściej, balony próbne- 
Zresztą oblicze stmego zugadnie- 
nia, którego istota ma raczej cha: 
takter polityczno - imperialistycz- 
ny, niż gospodarczy i populacyj- 
my, zmienia się w zależności ad 
aury i koniunktur politycznych. 


Nie mogąc tedy zastosować me- 
lody stwarzania faktów dokona- 
nych, Hitler ucieke się do inne 
go ułubianego (i również wypró- 
howanego) chwytu politycznego— 
do popróżek, mających naełra- 


| Leutwein 


szyć główne państwa mandatowe, 
Wielką Brytanię i Francję. 

Po powrocie lorda Halifaxa do 
Anglii, prasę obiegła wiadomość, 
że Niemcy rezygnują ze swych 
dawnych posiadłości zamorskich, 
domagając się wzamian Konga 
kelgijskiega i portugalskiej Ango: 
li. Wiadomość le wywołała urzę 
dowe eprostawsnie niemieckiego 
amhaszdora w Londynie von Ri- 
beutropa, dezawuującz z polece- 
nia kanclerza Rzeszy autora 
oświadczenia powyższego, b. mi- 
niatra gospodarki Rzeszy,  Hjal- 
mara Śchachta. Informując w ten 
sposób lorda Halifaxa, miał on 
dać jedynie wyraz swym własnym 
poglądom. Takiemn sformułowa- 
nin programu rewindykacyjnego 
zaprzeczył też etanowczo generał 
Frang v. Epp, przewodniczący 
diemicckiej ligi kolonialnej oraz 
namiestnik Bawarii. 

W każdym bądź razie jedno 
zdaje się nic ulegać wątpliwości, 
że ów projek, przywieziony 
przez lorda Halifaxa, był niemiec- 
kim balonem próbnym, anonsuję- 
cym przejście od roszczeń natury 
ogólnej do konkretnego sprecyzo- 
wania żądań rewindykacyjnych. 

Wraz z usankojonowaniem urzę 
dowym sprawy roszozeń kolonial. 
nych jako jednego z punktów na 
czelnych codziennej pracy poli 
tycznej, Niemcy z-właściwą sobie 
metodycznaścię, zaczęli zalewać 
rynek wydawniczy literaturę ko- 
lonisłną. Ukazaje się moe ksią. 
żek, piam, broszur i't. p. Autoro- 
wie ich domagają się przeważnie 
ngólnikowa zwrotu kolonij, wy- 
chwalając ich zalety i rozwodząc 
żale nad krzywdą, jaka spotkała 
Rzeszę w wyniku „dyktanda wer- 
selskiego* oraz _ „kolonialer 
Schnldluge* (kłamstwa o winie 
kolonialnej Nie.niec). 

Odmienny charakter mają wy. 
dane niedawno dwie książki dra 
Paula Leutweina, bodaj pa raz 
pierwszy stawiające zagadnienie 
w płaszczyźnie przktycznego roz- 
wiązania, Tytuły tych książek 
brzmią: „Das deutache Atrika und 
seme Zuknnft* i „Die demische 
Kolonialfrage* („Afryka niemiec- 
ka i jej przyszłość” i „Niemiecka 
sprawa kolonialna"). Autor nie 
jest nawicjuszem w  zagadnie- 
niach kolenialm ch. Ohok innych 
prae z tego zakresu, z pod jego 
piór: wyszędł artykuł o „Kolo- 
niech i polityce - kolaniślnej* 
w niemieckim. wielkim Sławniku 
Ekonomicznym (Handwórterbuch 
der Staatawisgenschaften. t V, 
wydanie czwarte z r 1923). W rze 
czowych naogół i spokcjnych 
swych razważsnisch ne stromi- 
cach Słownika Ekonomicznego 
odnawia pierwszym 
niemieckim przedsiębiorcom ko- 
loniainym nado!nień pionierskich, 
robiąc jedyny wyjątek dla Karla 
Petersa, założyciela _ kałanii 
wschodnia - afrykańskiej Bie 


marckowi „kupcy królewscy“ za 
wiedli na całej linii, Niendolnośś 
niemieckiej Leutwein przeciwsta- 
wia rozmach i inicjatywę wapo- 
twórców nowoczesnego iraperium 
brytyjskiego, A. Denta i Cecila 
Rhotcza. 

Takie stanowisko daje nam do 
pewnego stopnia miare rzeczowe- 
ga stosunku Łeutweina do drażli- 
wych ze wszech miar zagadnień 
kolonialnych. Nadto spoaóh ujma- 
wania przez niego sprawy nie 
mieckich rewindykacyj w dwóch 
oatatnich ksiązkach zdaje aig 
świadczyć o tym, że przemawia on 
nie tylko we własnym imieniu. 
A trzeba zważyć, że Leuchtwein 
należy do środowisku Deutsch- 
Afrikaner, niemieckich praktyce 
nych działaczy kolonialnych w 
dawnych posiadłościach alrykań- 
skich Rzeszy. 

Otóż co przede wszystkim za- 
gługnje na uwagę w njęciu spra- 
wy prze naszega autora, to po: 
gląd jego, że Rzesza powinna zre- 
zygnować ze swych dewnych ko- 
lonij poza afrykańskich, a więc 
z posiadłości na Nowej Gwinei. 
z wysp Samoa, część wysp Salo- 
mona, oraz a arhipelagu Bie 
maroka, Palan, Marshalla, Karo- 
Mińskiego i Mariańskiego. Cały 
wysiłek rewimdykacyjny winien 
się skupić na dawnych obszarach 
afrykańskich Nctujemy tu zbież: 
ność z pamiętnym oświadczeniem 
Mnasoliniego podczas przemówie- 
nia, wygłoszonego w Rzymie w d. 
28 października r. h, w piętnastą 
rocznicę marszu na Rzym: „jest 
rzeczą konieczną, ahy naród nie- 
miecki miał swe należne miejsce 
pod słońcam Afryki". 

W swych rozważaniach Leut 
wein wychodzi z podstawawega 


założenia, że mowe imperium ko. 
lonialne Rzeszy musi cię pod 
względem wartości równać duw- 
nemu. Rozwiązanie zagadnienia 
kolanialnego nieodzownie wyma- 
ga poruzumieria z Anglią i Fran. 
cją, gdyż miezz.eżnie od tego, że 
państwa te są głównymi manda- 
turiuszami, panują one na mor 
skich drogach komunikacyjnych, 
łącaących Europe z Afryką. 


Wojna światowa dokonała prze- 
wrotn w sytuacji ludów padbi- 
tych. Dotyczy to zwłaszcza mabo 
metan.. Wraz z zaprowadzeniemń 
w Turcji rządów republikańskich 
i upadkiem władzy sałtana, będą- 
cego jednocześnie kalifem maho- 
metańskim, zniknął wrogi monr 
nek Arabów do Turcji, Ruch pan- 
islamski ataje riọ rachem pan- 
arabskim, zyskniqe w ostatnich l~- 
tach ogromnie na sile: kaliłat 
przestał być jabłkiem niezgody 
pomiędzy największymi naroda- 
mi mazudmańskimi. Coraz har 
dziej wzmagająca się siła i roz- 
mach ruchu penarabskiega do- 
prowzdziły do tego, że obok przy: 
znania przez Anglię niezawiałości 
Egiptu, większość arabekich te- 
tonów mandatuwych na azjatyc. 
kim bliskim Wschodzie musiała 
uzyskać niepodłegłość (mandaty 
A), tam zaś, gdzie w krajach z lud- 
nością arabską tej niepodległości 
nie proklamowano, . mandalariu- 
sze lab metropolie muszą wil- 
czyć z piętrzącymi się w zaatra 
szający sposób trudnościami, jak 
nprz. w Marokko, Algierze i Tu- 
nisie, a zwłaszcza w Palestynie. 
Telam. uznający  wielożeństwa, 
z tego między innymi powodu 
szerzy się leż wśród czarnej lnd- 
mości Afrykl. 


Ten nacisk, wywierany przez 


JAWORZNICKIE KOMUNALNE 


KOPALNI 


E WĘGLA 


Spó.ka Akcy na — Kraków 
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Starannie sortowany 


WĘGIEL „JAWORZNO 


dla qpalu i przemysłu 
è 
OKRĘGOWA CENTRALA ELEKTRYCZNA 
w Jaworznie 43.000 KW 
Tani prąd dla przemysiu i rzemiosła 
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CEGŁA — DOLOMIT — 


PIASEK PODSADZKOWY 


Biura Sprzedaży hurtowej: 
KRAKGW, KRUPNICZA 5, TELEFON 178-10. 
Przedstawicielstwa miejscowe w większych miastach. 


Zapaleno jną świeczki na won- 
uym drzewku, które mieni się ga- 
mą barw licznych ozdób. U dzie- 
ci napięcie oczekiwania dochodzi 
do szczytu. Jeden ruch manetką i 
z czarodziejskiej skrzynki płyną 
melodyjne dźwięki kolęd. Boże 
Narodzenie! Święto radości, świę- 
to pokoju! 

Gdy fale eteru niosą swe ezozryt 
ne poslannietwa 'do najdalszych 
zakątków, przed mikrofonem stoi 
speaker, w studio gra orkiestra, 
śpiewa chór, występują artyści, a 
dokoła uwija się sztab pomocni- 
ków technicznych, niezbędnych 
do zestawienia audycji. 

Dla tych wszystkich nie ma wi- 
gilii, jest tylka wieczór wytężonej 
przey. Wpleceni w tryby koła, któ 
ra teczyć się musi nieustannie 
radość tej pięknej nocy składają 
ua ołtarzu obowiązku, 


Jaeno płoną świece na choince. 
Nagle płomień zanadto zbliżył się 
da papierowego łańcucha. Za chwi 
lę drzewko stoi w ogniu, płomie- 


nie liżą już firanki, meble. Ra- 
daść nocy wigilijnej zmienia się 
w śmiertelną trwogę. 

Na ulicy wyją już syreny: pẹ 
dzi straż. Dla niej nie ma świąt. 
Mima licznych ostrzeżeń, pożary 
od choinek częsta mącą nastroje 
Wigilii, która dla strażaków jest 
nocę ostrego pagotowia. 

DO 


Ò 

Dudnią sayny pod pociągami, 
których ohaługa nie zna przerw. 
Dworce wysypują tysiące przyjezd 
nych, chładowenych paczkami. 
Nie wszyscy znają dobrze miasto, 
do którego przybyli, a chcieliby 
jaknajprędzej znaleźć się u celu 
swej podróży. Na skrzyżowaniu 
mlie stoi posterunkowy i kieruje 
zamierającym stopniowa ruchefh 
pojazdów. Cierpliwie udziela im- 
formacji przybyszam. Czasem u- 
słyszy w podzięce: „Wesołych 
Świąt“. A gdy ostatni wóz zjedzie 
da remizy, policjant udaje się na 
obchód po pustych, mrocznych, 
uliczkach. — To jego wigilia. 

t 


Ostry dzwoneh przerywa wie- 


czerzę wigilijną rodzimy lekarza. 
—Daoktorze, na pomac! Tam czło- 
wiek toczy śmiertelny bój a życie, 
Po lekarzu przybędzie karetka po 
gotowia i przewiczie chorego da 
szpitala, gdzie czuwa wiele rąk, 
gotowych nieżć pomoc... „Wóród 
nocnej ciązy..* — sączy się ze 
świetlicy szpitalnej przytłumiony 
śpiew. 
+ 

Na centrali telefonów, telegra- 
fów, w elektrowni, gazowni, wo- 
dociągach — gdzie tylko warunki 
na to pozwalają — pracownicy u- 
stawili małe przybrane choinki, 
żeby było podobnie jak w domu. 

Bo tam wszędzie trwa proca, 
choć w zmniejszonych rozmiarach 

W kopalniach, hutach 1 wezel- 
kich zakładach, gdzie istuieje cią 
głość pracy, pełnią awe czynności 
pikiety wielkiej armii pracy; 
przy obiektach związanych z o- 
brong kraju patrolnje wajsko. 


a 
i 

W hotelach, pencjonach, goe 

podach, które stoję otworem dla 

świątecznych gośri „pracownicy 

tych zakładów poświęcają radość 

w gronie rodzinnym, byle gościom 


Azję na kontynent afrykański, 
zmusza mocaretwa kolonialne ne 
Czarnym Lądzie, a więc przede 
wszystkim Anglig i Francję, do 
szczególnej czujności. Leutweim 
sądzi, że w przeciwieństwie do 
tych państw, które panielamiem 
arabski uważa za swych wrogów, 
porozumienie Niemiec a ruchem 
„anielamskim — w razie odbw 
dowy niemieckiego imperium 
kalonialnego w Afryce — jest zu- 
pełnie możliwe. Przypuszczenie 
ło, dodajmy od siebie, jest cał. 
kiem słuszne, jeżeli się jeszcze 
uwzględni niewątpliwe kontakty 
tego ruchu z niemieckim narado- 
wym „socjalizmem“ i jego faszy- 
stowskim sojusznikiem we Wło- 
szech. 

Przez ruch panislamzki i licz: 
ną w ostatnich latach emigrację 
hinduska do dawnej niemieckiej 
Alryki Wschadniej zagadnienia 
walki o panowanie nad Azją za- 
knczają również a dawne po 
siadłości niemieckie w Afryce. 

Jeżeli chodzi a Afrykę wschod- 
nią, którą Lentwein uważa za naj. 
ważniejszą z dawnych kolonij 
Rzeszy, Niemcy będą miały do 
czynienia z Anglią, jako z mam 
datariuszem w ększej części lej 
kolonii (Tanganjika) i z Belgis, 
maudatariaszem prowincji Ruan- 
da » Urmndi, przyłączonej do 
Konga belgijskiego. Biorąc wi: 
doomie asump. z niedawnego 
uznania nentralności Belgii w 
jednostronnym oświadczeniu Hit- 
lera, nasz autor dwukrotnie uza- 
leżnin aprobatę tej neutralności 
ze strony Rzesy od dobrowolne: 
go zwrotu Niemcom prowincji 


| Ruanda — Urnndi. Co się zaś 1y- 


rzy Anglii, lo adaniem jego nale- 
ży z nią prowadzić rokowenia w 
ten sposób, sby uprzytomniła s0- 
bie włame interesy na oceanie 
Indyjskim i Spokojnym. 
Utrzymujęc. że sytuacja Impe- 
rinm Brytyjskiego rozstrzygnie 
się nie w Europie, lecz w Azji 
i Że wielkie zhrojenia angielskie 
nie mzją na celu wojny w Euro- 
pie, lec utrzymanie pozycji Em 
pire w Azji, a nawet pozycji bia- 
lej rmey na całym kontynencie 
azjatyckim, Leutwein apeluje do 
angielskiego paczncia solidzrnaści 
hiałej rasy i daje wyraz prze- 
świadczeniu, że porozumienie en- 
gielska - niemieckie w sprawach 
afrykańskich musi dajść do skut- 
km. Licząc się 2 przewagą intere 
sów anglosaskich na oceanach 
Indyjskim: i Spakajnym, Leut- 
wein sądzi, iż nie należy domagać 
się zwrotn dawnych posiadłości 
niemieckich w tych strefich. 
Rozygnując z obszarów, przy 
znanych Japonii, Niemcy, zda- 
niem naszego antora, zgodziliby 
się na otrzymanie od państwa 
Wachodzącego Słońca pewnego 
odszkodawania, wzamian za kió- 
re gotowi byliby uznać Mandżu- 
kno (książka napisana jest przed 


stwarzyć namioatkę nastroju wi- 
gilijnega. 

A 

Na burzliwych falech oceanu 

okręt zmaga się z żywiołem. Miast 
jntrzenki — śmierć przed oczami 
widzą ci. których rozpaczliwe 
SOS. niesie się w eterze, Gdzieś 
pmuwają ratownicy... 

.* 


Tysiące kilometrów znaczonych 
słupami granicznymi ciągną się 
dakała Polski. Tysiące żołnierzy 
pełni nieustannie wartę ochron- 
ną. Na niejednym posterunku 
strażnicy wyciągną ku sobie ręke 
z opłatkiem — poprzez linię gra- 
niczną. 

„Pokój ludziom na ziemi.. czy 
nadejdzie? 

. + 

Choć więc miliony spędzają ten 
wieczór w cieple izb, świetle lamp 
i iakrzęcym się blasku postro- 
jonych drzewek, wiele ludzi nie 
może ani na chwilę wyzwolić się 
od oodzienych trosk. 

A myśl moja zwraca się przede 
wszystkim ku tym bez dachu nad 
głową, których żywią okruchy 


z cudzego stołu. 
Jaka jest wasza wigilia? 
K. L. 


utworzeniem „niezaleinego“ riy 

du Chin Półnacnych). 
Orwarami, pod'rgającymi hez- 

względnemu zwzotowi winny byś 


dawne kolonie niemieckie na 
Czarrym Kontynencie, a więc 
Afryka Wschodnia, Afryka Pe 


fudnrowo - Zachadmia i Kemer, 
Proponując zrezygnowanie ró 
nież i z leżącej nad zatoką Gwi 
nejaką kolonii Togo i przezna- 
cznjęc ją dla Francji, Lentweim 
domaga się wzamian za nią za- 
akrąglenia Kamernau przez przy: 
łączenie zachodniej części Fran- 
onskiej Afryki Równikowej z Lib- 
reville, Pointe Noir i Brazzavił: 
le. Wysuwa też propozycję doko 
nania z Angolą wymiany cypla 
Capriviego w Afryce Południo- 
wo-Zachodniej na portugalską 
część kraju Ovamho. 
Rekapimlując, sformułowany 
przez Leutweina konkretny pro“ 
gram zwrotu Rzeszy posiadłości 
kolonialnych zmierzałhy do stwo 
rzenia w Afryce niemieckiego 1m- 
perium kolonialnego, składające» 
go się z Niemieckiej Afryki 
Wschodniej i zaokrąglonych w 
swych granicach Niemieckiej 
Afryki Południowo - Zachodniej 
oraz Kamerunu W samym kańcu 
wwej większej książki („Afryka 
niemiecka“) Lentwain podkreśla 
jeszcze raz platłormę kolonialnej 
salidarnoćci białej rasy. To tek 
realizacje swego planu pragnąłby 
powierzyć konferencji enrapej- 
skich mocarstw kolonialnych. 
Tak się tedy przedsiawia pierw- 
szy konkretny program odbudo- 
wy niemieckiego zaoceanicenega 
imperium kołanizlnego, pocho- 
dzący ze afer niemieckich da 
czy kołonialn=ch w Afryce. 
Należy tu jcazcze nadmienić, 
że wbrew informacjom o książea 
Leutweina, które według dzienni: 
ków angielskinh zamieściła presz 
polaka, ani jedna, ani teź druga 
praca tego aulora nie zawiera 
żadnych ulnzji da utworzenia w 
zwróconych Niemcom koloniach 
milionowych armi; i baz wypado- 
wych do dalszych podhojów w 
Alryce. W książce a „Niemieckiej 
sprawie kolonialnej” autor nat. 
mienia tylko, że wkrótce po od: 
zyskania Afryki Południowo-Za. 
chodniej moglaby ona powięk: 
sryć liczhę przychadźców z Nje- 
miee do 100.000, z w bliskiej 
przyszłości przyjąć ogółem da 
500.000 csadników niemieckich. 
Optimum tych osadników dla Ka- 
merunu (klimat padzwromiko- 
wy!) ustala na 100.000. Przeciw- 
stawia się jednak ujruszczonym 
acenom wartości kolonizacyjnej 
i ósiedleńczej oheznrów zamor 
skich, pisząc: „panujący wciąż 
jesze pogląd, że kolonie istnie- 
ją poto jedynie, żeby kraj macie 
rzyety czerpał z nich korzyści, nia 
sprawdza się dziś nawet w kolo- 


niach podzwrotnikowych, a cóż 
dopiero w koloniach  osadni: 
czych“, 


Jeżel chodzi a pogotowie zhroj 
ne, ta we wspomnianej ostatnio 
książce Lentweip mówi a dążenim 
do odzyskania kolonii pakojo- 
wym trybem dla pokojowej pra- 
cy, lecz ostrzega, że w razie “a 
atakowania Niemców w Afryce, 
kolonie nie staną się jnż więcej 
łupem dla atakujących. W dra- 


giej zaś swej książce „Das 
deutsche Afrika“ pisze: „Nie 
miecka ludność w przyszłej 


niemieckiej Afryce mus być w 
każdej kolonii tak silna, żeby 
żadna obca siła nie mogła jej po- 
nownie zmieść » oblicza „ziemi 
afrykańskiej“ 

Nie ulega kwestii, że żąda- 
nia rewindykacyjne Niemiec sta- 
nowią jedno z ogniw w ich zabor- 
czym planie zowego podziału 
światą, gwoli urzeczywistnienia 
supremacji rasy germańskiej nad 
ludami innych ras. Z książek 
Łeutweina można to wyczytać 
między wierszami, ale w tekście 
iek informacji o zaborczych pla: 
mach Niemice, o czym za „Tin 
sem“ pisały niektóre organy na- 
szej prasy, jednak zupełnie nie 


ma. 
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anie Stanisławie Wokulski... 


Zamknięty w tajemniczym la- 
boratorium Geista gdzieś w oko- 
licy Charenton, panie Stanisławie 
Wokulski, czy wykonałeś już 8000 
przewidzianych przez mistrza do- 
świadczeń; czy w  ogniotrwałym 
fyglu swego badawczego Wysił- 
ku pod grozą sześciuset atmosfer 
ciśnienia wewnętrznego przy 180° 
poniżej zera ujrzałeś stop dziw. 

gąbczastej materii rodzącego 
się w oczach twoich metalu iżej. 
szego od powietrza? 

Sam jeden przez pół roku za. 
gobiłeś 10 razy więcej aniżeli dwa 
skrzętne pokolenia Minclów przez 
pół wieku, by cały zdobyty w grze 
hazardownej spekulacji majątek 
rzucić jej pod stopy — i nie do 
czekałeś się nawet owego „mer- 
ci“, za które gotów byłeś płacić 
krwią, kulami i ekstatyczną ado- 
racją. 

Sądziłeś, że masz prawo po la. 
tach męki i pomiżeń, po latach o 
fiar dla obojętnego lub wrogiego 
«i społeczeństwa, zatroszczyć się 
o własne małe racliityczne szczę 
ście, by w aureoli jej nieposzla- 
kowanego piekna i senatorskiej 
brody domrfemanego teścia — 
dożyć dni swoich w ekstazie mi- 
łosnej i w kręgu ludzi o wybred- 
mym smaku i delikatnych uczu. 
ciach, właściwych tylko przedsta- 
wicielom sfery panny Izabelli 

Znalazłeś się w labiryncie wiel- 
kich komnat, starodawnych por- 
tretów, cichych stąpań, nieokreś- 
Tonej woni. Otoczyły cię kosztow- 
ne meble, szeleszczące jedwabiem 
damy i wyfraczeni panowie, Iu- 
dzie pełni upajającej subtelności, 
o której nigdy pomyśleć się rze- 
komo nie ważyła twoja  mlesz- 
czańska i kupiecka dusza. 

Ach, jakże piękna, jak dosko- 
nale, dorównanie piękna była pan- 
na Izabella w  bladoniebiesklej 
sukni z crèpe de chinu! 


Znalazłeś w niej i w jej šwle- 
cle zagublone ogniwo w łańcuchu 
wspomnień o. swoich ziemiańskich 
i kasztelańskich przodkach, o któ 
rych, zmętniałą głową  bajdurzy! 
ci w młodości twój zdziecinniaty 
i zramolały ojciec. A nad tym 
wszystkim Jak premat unosity się 
wspomnienia starej i czcigodnej 
arystokratki o skromnym oficj- 
rze, twym Stryju, wspomnienia, 
przesiąknięte westchnieniem i łza- 
- 


Z wysokości tego wytwornego 
w twojej wyobraźni świata rodu 
i pieniądza patrząc na równych 
sobie pozycją społeczną i stano. 
wiskiem, nie mogłeś opanować 
gestu pogardy czy lekceważenia 
wobec tego rymarza, który do- 
starczał ci wyrobów skórzanych 
i chodzi! na spacer z żoną, grubą 
jak beczka i z wcale ładną córką, 
z którą chciano cię swatać. 

Czyż piękna rymarzówna jed- 
nak mogła się znależć w polu 
twego widzenia, wypełnionego 
promieniem wodzącym panny lzy, 
której urok ocenił sam Wiktor 
Emanuel — wespół z Kaziem Star- 
skim. 

Duma wezbrała w twym par- 
weniuszowskim sercu, że z cale- 
go mnóstwa tych kupców, przemy 
slowców i rzemieślników, równych 
cl stanowiskiem, często nawet ba 


gatszych i dawniej znanych w 
Warszawie, ty jeden, tak — ty 
jeden, panie Stanisławie, byłeś 


na święconem u hrabiny, 

Żaden z tamtych, ty tylko je- 
den — a po fobie — może jesz. 
cze dziedzic twych spółek, skłe- 
pów i fortuny — Henryk Schlang- 
baum i S-ka. 

Pomyśl, czy tak zaszczytne wy 
rôżmenle nie powinno zaspokoić 
twych chudopacholskich ambicyj, 
czyż nie dość ci jeszcze protek- 
cjonalnego klepnięcia pa ramie- 
niu ze strony księcia-pana, dwóch 
hrabiów i jednego barona. 


„Mam nieprawdopodobne szczę 
ście — myślałeś buńczucznie w 
chwili upojenia, wątiej jak nić pa- 
ięcza i równie pokrytej kurzem. 
— „W pół roku zrobiłem majątek 
krociawy, za parę lat mogę mieć 
milion... Nawet prędzej. Dziś już 
mam wstęp na salony, a za rak? 


A za rok, panie Stanisławie — 
kułeś głową w Ścianę, wysadzałeś 
Zasławek w powietrze, z pękniętym 
sercem I spopielalą duszą zamkną 
teš się w pracowni Gelsta, rezy- 
gnując ze snów niedorzecznych a 
własnym nieziszczalnym szczęściu, 
by gardząc sobą i miłością i pra- 
cą dla wszystkich, dać władzę 
nad milionami w ręce wybranej 


garstki ludzi doskonałych — 1u- 
dzi iwów I orłów. 
Czemuś, panie Wokulski, za- 


mlast burzyć czcigodne zwaliska 
przeszłości, które były przygodnie 


świadkami ekstazy twojej i po- 
niżenia, czemuś nie wysadził w 
powietrze całego gmachu przesą- 
dów i murów granicznych, oddzie 
lających czlowieka od człowieka? 

Czemuż jedno piękne, bezdusz- 
ne a rozmarzóne spojrzenie, w 
niwecz i w popiół zdołało obrócić 
całą drogę zębatą twego stalowe- 
go wysiłku, męskiej dumy | wo- 
li. 


Czemuż, ach czemuż, zamiast 
plaszczyć się, giąć kark i przysła- 
sowywać do obcych ci i nienawi- 
stnych form i konwenansów obce- 
go ci i nienawistnego świata, nie 
zdołałeś być sobą, i skoroś mlał 
być wcieleniem nowej siły dziejo- 
wej. czemuś zamiast restytuować 
za kupieckie pleniądze swój dyp- 
lom szlachecki nie zmusił tej całej 
czeredy snobów i próźniaków do 
uczczenia swego dyplomu pracy. 

Schylany nad kanłorkiem ku- 
pieckim ze wzgardą i obrzydze- 
niem patrzyleś na swe towary, na 
kupujących odrazą, cię przejmo- 
wał Twój sklep, i sfera, z której 
wyszedleś, do której należałeś — 
Zyskaleś sobie opinię dżentelme- 
na w kołach arystokrałycznych— 
wariata i iagasa arystokracji w 
sferach równych ci stanowiskiem 
spofecznym i pochodzeniem. Wola 
leś być lichym 1  tolerowanym 
szlachcicem, niż dobrym kupcemi 
zwycięskim przedstawicielem war 
stwy, która zaczęła dopiero zda- 
bywać w Polsce swoją śwłada- 
mość dziejową i poznawać swoje 


role i zasięg dzialania, 

Famiętasz. Wchodziłeś do salo- 
nu hrabiny. Lokaje zdarli z ciebie 
płaszcz z taką gorliwością, jakby 
cię chcieli z tej krępującej cię skó- 
ry mieszczańskiej obedrzyć i wy- 
zwolić. Wrzeuleś na pokoje. Uj- 
rzałeś długi rząd wspaniałych | 
Iśniących sal, wykwintnych mebll, 
strojnych dam i wytwernych pa- 
nów. Pamiętasz? Sprężyl się twój 
heraklesowy tors pod Iśniącą bla- 
chą śnieżnobialego gorsu. Zwany 
się żarłoczne i chciwe mocne w a- 
Sadzie szczęki, zacistęły pięści. 
A gdyby tak... 

Prawda, panie Stanisławie, a 
gdyby tak da tych salonów wkra 
czyć nie w czerni cudacznie opię- 
tego fraka | w błysku lakierków, 
lecz w zabloconych buciorach, 2 
kłonicą, szpadlem czy karabinem 
w ręku — jak ongi francuscy san 
kiuloci I megery paryskie na poko 
je wersalskie, czy nie czulbyś się 
pewmiej, uczciwiej i bardziej pa 
obywałelsku, niż w tych lansadach 
i wygibach ledwie tolerowanega 
lub co gorsza, klepanego faska- 
wie przez zramałałych degenera- 
tów intruza I kupczyka. 

Tak, ale cóż na to chusteczka 
batystowa i sole trzeżwiące cioci 
Florci i panny Izabelli? 


Qj panie Stanisławie, panie Sta 
nisławie.. Czemuś nie dojrzał — 
jak dojrzeć należało, że raz jeden 
jedyny w oczach wykwintnej pan- 
ny Tzabelii okazałeś się człowie- 


Przed nową akcą 
anty-żydowską w Niemczech 


W marcu nadchodzącego roku — |ra koszt państwa — do domów aryf- 


jak donos! „Daily Herald" — ma być 
rożpętana mowa akcja przeciw Ży- 
dom w Niemczech. 

Akcję ma przeprowadzić gen. Goc- 
ring, jaka minister czterolatki q go- 
spodaretion. 

Cto kilka szeżegółów tej akcji: 

Przedstawicielstwa niemieckich to- 
warzystw filmowych zagranicą. mają 
przejść w ręce aryjsie. 

Wszyszy urzędnicy 4 członkowie 
sił zbrojnych, mieszkający 19 domach 
żydowskich, mają się wprowadzić — 


slich. 

Żydom ma być zabroniony wsięp 
do urzędów publicznych, z wyjąt= 
kiem wypadków, gdy stę ich wzywa. 

WSZYSTKIE FIRMY NIEMIEC- 
KIE, MAJĄCE W POLSCE Fl- 
ŁIE. LUB PRZEDSTAWICIEL- 
STWA, muszą zwolnić wszystkich 
Żydów, zatrudnionych w tych przed- 
siębioratieach. 

To Bpecjałne „wyróżnienie! Polski 
zasłuquje na uwagę, jako dążenie do 
powiększenia I wzmocnienia elementu 
hitlerowskiego w Polsce, 


kiem interesującym, nie wtedy — 
zaiste, gdy nieudolnie i pa kupiec 
ku naśladowałeś pasożytów jej 
siery, lecz gdy cię skorcilo — ry- 
bę zaatakować nożem i popisy- 
wać się momentem, gdyś barani- 
nę wprawdzie w tawarzystwie lor 
dów — rozrywał jednak palcami 
gdzieś w obozie pod -Plewną. 


Nie pojąłeś, nie zrozumiałeś wte 
dy swej wyższości, swej siły, miaż 
dżącej w palcach już nie haranlnę, 
lecz całe złoża dziejowych nawar 
stwień i pokładów, któreś rzucić 
był winien w czeluść zapomnienia 
i ciszę pogardy tak wielkiej I przej 
rzystej, jak oczy upojne panny |- 
zabelli, 


Jakże ci nie wstyd była ze zgię 
tym karkiem i w służebnym pokło 
nie wkradać się jak intruz do 0- 
twartych dla ciebie jednego z 
twej sfery (a dumo samobójcza 
renegata i neolity), gdyś mógł le 
i powinien zdobyć, silą skruszyć i 
deptać w zwartym szeregu z rów 
nymi sobie Szprotami, Rzeckimi, 
Wągrowiczami i Hopferaml, któ- 
rzy nie bez racji ubolewali nad 
twoim upadkiem, odtsępstwem i 
zdradą. 


Sądziłeś, że masz prawo do swe 
go, malego indywidualnego szczę 
ścia; do jednej, szykownej i pięk- 
nej arystokratki dla swego pry- 
walnego wokulskiego użytkn. 


Że za lata wyrzeczeń i poniże- 
nia.. że społeczeństwo, warstwy 
klasy i ludzie mogą cię nic nle ob- 
chodzie, że chcesz czerpać chcl- 
wie z zatrułego żródla wzbronio- 
nych cl jako chłopcu sklepowemu 
i kelnerowi rozkoszy, 


Nie zostało ci nie oprócz chwiej 
nej nadziei w mac cudotwórczą 
wynalazczego umysłu prof. Gel- 
sta, w skrzydła z metalu lżejszego 
od powiełrza, które mlały opance 
rzyć t uskrzydlić elitę orłów 1 
lwów, mających zapanować nad 
bezmózgim motłochem,  stęsknio- 
nym do jastrzębich popisów wznłe 
sionych nad tłumy Geistów, Wo- 
kulskich i Ochockich. 


Ach, panie Stanłalawie, przypłą 
łżeś skrzydła ludzkości? Patrz, jak 
ciężkie bombowce z zatokl neapo- 
liłańskiej zrzuciły tysiące kilogra- 
mów fosgenu i iperyłtu na żyzne 
pola i przyczajone w cieniu palm | 


kokosowych, krągle chaty murzyn 
skie w niepodleglej niedawna E- 
tiopii, jak nad ruiny i zgliszcza 
zrównanej z ziemią Addis Abeby 
w akrobatycznych popisach wzbi- 
ły się trynmiatnie cięższe od po- 
wietrza lecz lżejsze od najśmiglej 
szych twych snów i marzeń, myś- 
liwskie i bombowe armaty, na- 
jeźdźców z póŁnocy i szerzycieli 
europejskiej cywilizacji w koloro- 
wej Afryce. 


Zamknięty w laboratorium Gei- 
sta i czy słyszysz szum śmiglel 1 
warkot motorów floty powietrznej 
niszczącej Oviedo į Madryt, Szang 
haf i Nankin — a kto wie czy 
wkrótce nie usłyszysz ich nad 
szczytami miast bliższych sercu 
twemu, pamiętających jeszcze błę 
dne drogi twoich rozmarzeń. 


Patrz, wznoszą się zewsząd 
chciwe i drapieżne pięści i ręce 
nad lukiem wygiętym naszej gdań 
skiej granicy, unoszą się klucze 
aparatów myśliwskich i atuminio 
we cygara zeppelinów, lżejszych 
ad powietrza lecz cięższych od 
twych snów o szczęściu ludzkie- 
go pogłowia. 


Panie Stanisławie, czy nie czas 
się zbudzić z drzemki dzieslęclo- 
leci i złamać koła spisku wokół 
gardzieli tych, których się wyrze- 
kleś, których tak lekkomyślnie i 
bezdusznie rzuciłeś na pastwę wy 
zysku i upodlenia — dla jednej 
smugi świeflistej z pod przymknię , 
tych pawiek, osłoniętych żaluzją 
wymuskanych rzęs, Tylko że ża- 
den Węgiełek ani Wysocki jużby 
ci nie uwierzył, musiałbyś zacząć 
terminować na nowo i w piwnicy 
Hoptera i w sklepie Mincla... i ska 
kać ponownie z Nowego Zjazdu 
na bulwar Powiśla. 


A patrzyli byśmy dl pllnłe na 
ręce, panie Stanisławie, bo jesteś 
sabek i parweniusz, zdrajca | od- 
stępca | nie zasługujesz na wlarę 
ani zaufanie swojaków. 

Niech ziemia, od której się 
chciałeś występnie oderwać | ft. 
dzie, którymi wzgadziłeś, przytło- 
czą twe piersi miarowym rytmem 
ciężkiego pochodu armii wykrzy. 
wionych btciarów j nie otntych 
stóp... 

Śpij nie spokojnie! 


J. N. MILLER. 


na $ PIWO-PORTER-WODKI 


Fragment z powieści „Pien'ądz” 


Smutne czasy nastały w chaki- 
pie Kyrczów od powrotu Franka, 
Niby życie plynęło pó dawnemu, 
ale ani stara Bartłomiejowa, ani 
Józka, ani jej mąż Michat Rąpała, 
ani Franek nie byli zadowoleni, 
ba wszystko się nie składała ja- 
koś do kupy. Józka przez pier- 
wszy miesiąc była szczęśliwa tym 
młodym, śmiertelnie chorym i nie 
powroinym szczęściem pierwszej 
cielesnej milości, które uchodzi 
wraz ze siłami pieszczonego ciała 
i kres swój ma w pierwszej ciąży 
małżeńskiej. Michał był w siód- 
mym niebie, jeśli prawda jest, że 
istnieje tych pierwszych sześć, ale 
ilekroć od stryja swego, wójta, po 
wrócił, gdzie Żmidryga! przesia- 
dywał często, był jakiś sępny i cie 
mność miał w twarzy spalonej 
słońcem. Józka chciała go wtedy 
przeniknąć, ale napróżno. 


Franek z początku wypoczywał 
a potem się chwycił polnych ro- 
bót, ale ręce tak odparzył, jakby 
pracował przy kwasie siarkowym. 
Tym chciał się odpłacić za kąt. 
Poza tym do późna czytał, czasem 
długo na podwórkowej murawie 
leżąc rozprawiał do pólnocka z Pa 
eyniakami a chłód wieczorny i 


ciężki blask nocy uspokajał scho- 
rowane nerwy. 

Stara Kryczowa odmieniła się 
całkiem ad Frankowego przyjaz- 
du. Krzątała się kolo jego wszy. 
stkich potrzeb, a to mleka do gar 
nuszka dolała, to znów jajka mu 
na miękko gotowała starannie 
chciała mu dogodzić we wszyst: 
kim. Popłakiwała po kątach I 
schudła tak, że twarz zażółkia sta 
ruszce i poczerniałą. Wstrzymy* 
wała się długo i wstrzymywała, 
ale raz dopadła Franka i wyżaliła 
się o wszystkim. O tym majątku, 
o Jóźce, Rąpale i innych sprawach, 
ale Franek wiedział o tym dobrze 
ad Pacyniaków, tylko milczał zu- 
pełnie. 

Michał w ostatnich czasach uno 
sił się mocno, krzyczał na Jóżkę, 
a nawet ją pono przeciągnął i byl 
taki zły, że matka drżala na myśl 
o tym, co potem będzie. Ciągle 
chodził do wójta a Źmidrygał za- 
wsze o zdrowie Franka pytal, jak 
się ma i tak dalej „jakby był jega 
ojcem chrzestnym nieprzymierza 
jąc a nie opłacanym za to poli- 
cjaniem, Każdy powrót Michała 
był początkiem kłótni najpierw z 
Józka, potem z matką, ale Fra. 


x  HABERBUSCH : SCHIELE x 


nek nle odzywał się, bo w takich 
gospodarkach domowe utarczki o 
kurę, o prosię, o deszcz czy po- 
godę były i będą. 

lm jednak bliżej wybory szły, 
mąż Józki był co raz twardszy, 
posępniejszy i bardziej skłonny: do 
awantur, ale chyba nie z powodu 
tych wyborów, które Michala ob- 
chodziły tyle, co zeszłoroczny 
śnieg. Pierwsza utarczka z Fran- 
kiem wynikła na parę dni przed 
głosowaniem. Niespodzianie zja 
wit się wieczorem u Franka jakiś 
jego kolega, ucałowali się i uści. 
skali, ale ten się spieszył i nie 
chciał dłużej zabawić. Ze śmie. 
chem mówił do Franka a Michał 
to słyszał: 

— Tu niezdrowe dla mnie po- 
wietrze, mógłbym ciężko zacho- 
rować, 

Michat splunął z pogardą na gli 
nę i syknął do siebie: 

— Powietrze mu lu niezdrowe, 


psiakrew! 
Ale Michał tyle rozumiał, ca 
zjadł Kręcił się po izbie a potem 


chwycił za kapelusz i chciał wyjść 
na wieś. Obserwujący bacznie 
szwagra Franek prędko odwołał 
na bok Józkę i szepnął jej, aby 
męża zatrzymała tak długo w do- 
mu, póki tu będzie nieznajomy 
Józka wybiegła za mężem i kłó- 
cili się oboje chwilę, ale wrócił na 
zad j zaczął w sieni rąbać drwa, 
narąbał i przyniósł do kuchni. 


Przed piecem spostrzegł narąba 
ne drwa i skoczył na Józkę, że po 
próżnicy rąbał drwa a drwa są. 
Cisnął ze złością siekierę pod la- 
wę i poleciał z chałupy. Niezna- 
jomy też akurat wychodził i śmie 
jąc się do Franka, powiedział: 

— Masz glinę w chałupie? 

— Tak. Ale to glina, z której 
cegla nikomu nie spadnie na gło- 
wę, 

4 żegnali się diugo. Nieznajomy 
znikaąi w dębinie jak wiatr swo- 
bodny w polach, W. godzinę po 
tem za opiotkiem  wywróconyni 
koio siodóiki kręcily się dwa cie: 
nie, jeden wysoki, drugi gruby. 
Kryczowa akurat zapaliła lampę 
naftową z okopconym szkielkeim, 
kiedy do piekarni wszedł Żmidry* 
gat z posterunkowym  Zasypką, 
wysokim chiopem na dwa metry. 
Obaj podeszli do Franka, wycią- 
gnęli ręce na powitanie, jakby be. 
czkę soli zjedli razem i Żmidry- 
gal swoim zwyczajem zagaił: 

— Daj Boże zdrowiczko — jak 
tam u pana? Idziemy sobie tak 
i myślę — wstąpimy. Takoż fak 
tycznie uczyniliśmy. Co ze zdro- 
wiem u pana ewentualnie, fakty 
cznie? 

Franek przywitał się spokojnie 
tylko mu powieka prawego oka 
drgała nieznośnie. 

— Dziękuję. 

— Czy tu bywa kto u pana? — 
nacisnął urzędowo Żmidrygał, a 


Zasypka tymczasem 
bo inu było gorąco. 

— Owszem. 

— Kto? 

— Panowie z ochronki. 

— Ależ nie, Boziczku kochany, 
myśmy tu tak ewentualnie po dra 
dze wdepnęli faktycznie. 

Ale nawet Żmidrygał, . mowca 
przedni faktycznie nie potrafil 
skleić rozmowy. Posiedzieli chwi- 
lę a Józka zapalała pod blachą. 
Pan komendant troskliwie zapy- 
tat: 

— Dymi się? 

— Dymi się — grzecznie mu od 
powiedzieli i na tym się skończy: 
la ta wizyta. 

Michał powrócił: bardzo późno 
i zaraz położył się spać. 

Kilka dni upłynęło a nie było 
dnia, żeby przeszedł bez awan- 
tur. Zięć brykał na Kryczową, aż 
Franek bladi, ale łagadzilo się ro- 
zmaitymi sposobami. Dniem 
zwrotnym, który miażdżył na nice 
całe podminowane szczęście, był 
czwartek na dwa dni przed wybo- 
raml. Już od Środy Rąpata cho- 
dził jak zaczadzony. Wszystko mu 
wadziła I żona i stara i Franek. 
Piorunował, rzucał sprzętami, szu 
kał glupich zaczepek, dokuczal 
wszystkim'a wieczorem pobiegi do 
wójta. 

Na drugi dzień rano jakby jakaś 
ciężka choroba odmieniła tego pa 
nutego ale spokojnego człowieka. 


rozpiął pas. 


ATELIER/RUCH 


Pobił Józkę, skrzyczał starą, że 
płakała. Zachowywał się jak pi- 
łany. Czy go wójt szpuntował, 
czy może były ło objawy charoby 
umysłowej, trudno było określić. 

Rano Franek wziął się do pa- 
stowania butów, a że wyczerpał 
swoją pastę, podszedł do półki, 
gdzie stały różne domowe drobia 
zgi i wziął leżące tam pudełko pa 
„y. Jak lo Michał zobaczył, pę- 
dem wbiegł do kuchni i krzyknął: 

— Potóż tal 

Kyrez spojrzał na niego i spy- 
tał: 

— Co wam, Michale? 

Wówczas Rąpałę jakby gad u- 
szczypnął: 

— Połóż to — pówiadami 
Aż niemilo byto słuchać; Franek 
był i starszy latami į poważny w 
sobie; Rąpała wyglądał przy nim 
jak brudas zgoniony. I Franek po- 
łażył pudełko z pastą i wyszedł 
na dwór. Łzy mu się zakręciły w 
oczach. 

Przy obiedzie siedzieli w mileze 
niu. Już kończyli jeść, a stara 
Kyrczowa nalała jeszcze Franko- 
wi mleka do jedynej szklanki, ja- 
ka byla w domu i Franek ukroił 
sabie kromkę chleba. Michał jak- 
by go wąż ugryzł, prędka zerwał 
się z krzesła, zakląt strasznie I z 
pianą na latających wargach po- 
wiedział jak mógł najtwardziej: 


(Dokończenie na ste. 12-tej). 


Str. 12 


Temat stary jak świat — a Ta- 
czej jak wiara chrześcijańska. Te 
mat nadzwyczaj wdzięczny, boga- 
ły i chętnie podejmowany przez 
malarzy i grafików wsżystkica 
styłów i epok — chociaż w pierw- 
szych latach wczesnego chrześci- 
jaństwa nadaremnie szukający 
swego arłystycznego odpowiedni- 
ka. Zgoła uczuciowe ustosunko- 
wanie się malarza do tego arty- 
ważnego w Świecie wiary, rados- 
nego wydarzenia — nie umiała 
zdobyć się początkowo na wizję 
malarską, zgodną z koncepcją Ea 
wangeli, a nowe koncepcje artys. 
tyczne w duchu chrześcijańskim 
narastały niezmiernie powoli, nie 
będąc w stanie zerwać za jednym 
zamachem z pogańską tradycją 
formy i gestu. Symbole ROWE] 
wiary ż trudem aklimatyzują się. 
a słare wierzenia Hellady i Romy 
stanowią częstokroć tło dla moty- 


wow Rowej 
Kościoła, 
Ale w pierwszej połowie śred. 
niowiecza antyk przeżywa się osta 
tecznie. Nowa wiara stwarza na» 
wą rzeczywistość duchową i inte- 
łektualną, sroższą i poważniejszą 
od beztroskiego Olimpu, ale rówa 
nocześnie jakąś sztywniejszą, bara 
dziej hieratyczną, jak gdyby za- 
krzepłą w hierarchii pojęć o Bogu 
i Synie Człowieczym W sztuce 
bizantyjskiej nie ma an jednego 
obrazu, przedstawiającega matywy 
ze Starego i Nowego Testamentu 
według ich treści istotnej — sę na 
łomiast malowane alegorie i apo. 
logie triumfującego podówczas 
Kościoła, gdzie postać Chrystusa 
na złotym tronie przypomina 
wszechwładnego, bizantyjskiego 
włądykę w- ołoczeniu dworzan i 
wschodniego przepychu, 
Póżniejsze średniowiecze przys 
nasi doniosłe przeobrażenia w po= 


legendy  Piotrowego 


Dziwne gusła 


wasmak oddziały ałowianych Żołnierzy, 


pssi się czerwone tramwaje 
1 Myeawa Lniqce auta — 
Asla lo gwiaździstym płaszczu 
= ustycie zamkowej wieży 


(0 dziwnym kraju bajak) 


sihé przez rodio Mozia — — 


Guła Córka aciemniełego Starı 


uszka, 


m misska na czwartym piętrze, nad nami, 


dalon wieznajoma wróżka, 
« Beira książce z obrazkami 


m zioła i czyni dzitone gusla — 
4 Bludsza jest, jak zawsze, blada, jak chusta — — 


Kaj mam mam po liniących szynach, 


wugnkiń msiądia menusa 
= mań dziacinny telagraj, 
paissia się niemaziatna kurvi 


m półem najszczęśliwszy na świecie, Poeta 


= a semi Ukochanej odabre 


Kiwa głową żółty Chińczyk a czarnym tnurkoczem — 
tmyczylał w makach księgi i poznał przez dziwna gusta, 
ża jast kuięśnicakę i ma najpiękniejsze w Chinach, skośne am 


| uajwawinizać W mores mka 


oczekuje Poety, niedząc na żółtych, slocistych matach, 
a nosi piękne imig: Miłość dziwnych kwiatów — — 


manag zbańa awiazi, jm 


pówną simsimi Żołnierza (buty ms% malowane 


soragan kareakwę, 


Górka doktora bada wróżby adlane m ciemnym usii, 
r maa Aaaa w iurbanie, jest Moharadią — — 
a czwarsym pietrze orsvara Córka Doktora pali zioła — 
zapukał na poddasze, da drawi poely 


Astrclog w gwiaździstym płaszczu . 
w slepa m niacymi EaDOWIKADE 


święty Mikołaj 


41 mał mu nadzwyczajny dodatek więczornej gazety: 
<a 4 jego ilubie w kolorowej książce z obrazkami — = 


Tańczą ałowiani żołnierza i Słoma vioowę alko, 
Sanżomacyń 1 f ammmolme aa 04 pey 

Wiażńmać shiye s Dziaćmi : Ody miata Aaii 4 HAL 
pońamą midha so klubu, pof chażnią pęwadń — — — 


— Dokąd będzicsz żar i żar, | 
cholerat? 

Wszyscy dostownie ostupieli. 
Stara nyrczowa tak się zalękła, 
że dopiero za chwilę wybuchnęia 
wielkim płaczem. Franek spokoj- 
mie odsunąt chleb i powiedział: 

— Dopóki sobie nie pojem, 

I podniós: szklankę z mlekiem 
do warg. Józka ze starą piakały 
na całą piekarnię. Wiedy Michal 
zesiniał i wyrwał szklankę Fran- 
towi | prasną” nią o ziemię. 

Kyrcz zerwał się i tak poszarzal 
na twarzy, że moment a padnie tru 
pem. 

— Przestańcie berzeć, cholery 
— Michat kla i wrzeszczał i rzu- 
cał się po piekarni jak wariat. 

— Dakąd będziesz żarł tu na 
mojem? — z okrucieństwem za- 
krzyczał. 

— Jaa ta na twojem? — zimna 
pytal Franek, który trochę ochla- 
nal. 

— Przecie ty nic nie masz! 

— Tyle co ty — znowu spokoj- 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI 


— Mam matkę. 

:— Maika nic nie mal 

— Jak 10 nie ma? 

— Nic! Rozunuesz? Nic! 

— Wymowę! 

— Ale ty nie masz żadnego má- 
įontkut 

Porwał nóż rozłożony na stole 
i rzuci na Franka. 

Krzyczał: 

— Nie masz żadnego majontku! 
Nie masz zadnego majomku! 

— Nie mam? — krzyknąi ogro- 
mnie nieswoim giosem Franek. 

— Nie inasz żadnego mejontku! 

— Mani! 

Najzręczniejszym ruchem, ru- 
chem, którego nie da się opisać, 
sięgnął Franek do kieszeni, 

"Trzask odbezpieczonej broni su 
cho zaćmii powietrze. W jednej 
sekundzie zapałała lufa | Franek 
co tylko by by pociągaął za cyn- 
giel, ale józka-i matka rzuciły się 
w stronę Rąpały i zasłonily go 60- 
bą. 


nie Franek odpowiedział, 

— Wynoś mi się z chałupy! 

Matka z Józką tkały głośno. 

= Wynoś się — kutmonisto — 
wymoś się precz. Już! Na co cze- 
kasz! 


| skoczył do Franka, ate Franek 
stał spokojnie. 

— Co wam jest, Michale? — za. 
pytał, 

— Wynoś się z chałupy! Tu ni 
nie masz! CSN 


Przed trojgiem najbliższych lu- 
dzi, przed chłopską rodziną, stal 
Franciszek Kyrcz, obcy człowiek z 
bronią w ręku, spokojny już I 9- 
panawany, człowiek bez matki I 
siostry, zimny i zrywający ostat. 
nie więzy, weteran kryminałów, 
skrzywdzony da ostatnich granic, 
człowiek bez damu, w którym się 
urodził, którega schronem byl 
świat takich tylko jak on a nie 
czeluśniańska dębina, 


,ęciach swiata chrzescjuńskiego. 
Sałuka religijna dertokrotyzuje się 
niejako, W wyobrażni artysty ro- 
dzi się wizja Uoigoty — a obok 
niej radosna swiadomość Odku- 
pienta, Z niej to powstaje nagta 
pułrzeba prostoty i radosci życia 
w sztuce. Ubóstwo Chrystus. 
wych Narodzin zawiera w sobie 
poezję porywającą wyobraźnię 
prasiaczków i możnych tego Swid. 
ta. Małarstwo religijne staje Się 
więcej realistyczne t ściąga świę- 
tości na ziemię, W matowidtoch 
z tega okresu, przedstawtajątych 
Boze Narodzenie, |abuła obrazu 
istłuje dotrzymać kroku tekstowi 
Ewangelii: stajenny żłób i ubogie 
otoczenie, Malko Boska w aureoli 
świętej prostoty í poddania sig, 
św, Jozej jako wierny stróż Św. 
Rodziny. 


Renesans — kuli ciała i powrót 
do pogańskiej bujności życia, w 
szłuce zaś, dalszy rożwaj realizinu, 
ale realizmu pięknego gesiu i do. 
brego smaku. Nie ma malarza, 
ktoryby nie próbował tego temain. 
od surowego, ale wysoce artystycz 
nego prymitywizmu Giotta — ao 
wspaniałej i pełnej kolorystyki We 
necjan w schytkawym okresie wła 
skiego odrodzenia, Ale po trecen- 
tystach mamy specjalną galerię 
tworczości wniebowziętych mala- 
rzy religijnych, przeważnie bras 
ciszków zakonnych (t, zw. prytnt= 
tywów z Florencji I Umbrii), któ. 
rzy „jak np. Fra Filippo Lippu, a 
zwłaszcza Fra Angelico — przed- 
stawili ów temat w boskim uroki 
niebiańskiej wizji A dalej Peru- 
gino, Leonarda da Vinct („Św. Ro. 
dzina“ w paryskim Luwrze), we. 
necka rodzina malarska Bellinich, 
Rafael, Andrea del Sarto, Corre. 
gło i Giorgione, a w koñen Tycjan 
i Veronese — każdy z tych wiel- 
kich i najwiękzsych — stworzył co 
najmniej jedna wspaniałe płólno w 
powyższym sansie, jakże bogate 
w wartości malarskie, mimo róż- 
norodności swej indywidnalnej e- 
stetykt i rozmałtości ujęcia formy 
1 jabuły, 

A wreszcie przehogaty barok o 
dynamicznym napięciu pozy i ri- 
chu, a imponującej grze Śświatło- 
cienia, styl prawdziwie malarski, 
zwiastujący juź nowoczesne dąże 
nia w plastyce europejskiej. 

Niezadługo, albo pawe równo. 
cześnie z Flamandią t Holandią 
(wiek KVIl-ty), wspaniała i arya 
ginaina twórczość Hiszpanów, a 
zwłaszcza El Greca w Toledo, kła- 
rego „Narodziny Chrystusa" widz 
na długo zachowa w pamięci. W 
tworczosci jednego z naywiększyth 
wizjonerów światła, Rembrandta 
wan Rijn — znajdujemy rowniez 
temat boskiej legendy w gięboknn, 
symbolicznym ujęciu. W londyn- 
skiej Nationat Galery — mamy 


Franek z powrotem zabezpie 
czył bron, scnowai do kieszeni, 0- 
puscii kuchiię 1 za cawig wy- 
szedł z izby w piaszczu 1 Kapen- 
szu. W ręce miat walizeczky ię 
samą, z ktorą przyjechał. Pod 
szedi do p.aczącej matki i siostry, 
sięgnął do kieszeni, wyjął portfel 
uunczyt piemądze na purgg W 
świat i resztę w całości dał nat- 
ce. 

— Do widzenia, mamol 

Podniósł Kyrczową do góry i 
ucaiował zapiakane oczy, potem 
pożegnał siostrę j bez s.owa, jak 
niegdyś niespodzianie przyby,, 
niespodziane odszedł, powoli idąc 
na pociąg wieczomy. Parę razy 
mignęta w polach jego sylwetka 
bardzu wyprostowana į cnergicz. 
ny krak. Aż zginął w oddali wciąż 
innej | innej. 


Wieczór wczesnojesienny palil 
się w cichym powietrzu, nasiąka- 
jącym chmurami zachodu 3 jego 
połysk bury z żółtymi blaskami 
pól stanowił fundament, na któ. 
rym opierało się niebo o dali czer 
wonej. Silny zapach słarki | wię 
dnących liści roznosk się na kil 
kumetrowym chodniku z betonu 
przy malej stacyjce kołeł żelaz- 
nej w Knurowie. Od wschadu bły 
skała czarna dęblna, Zachód przy 
| gasal a w dal równinną pędzily 
wytarte wlecące szyny kolei, 
| Po betonowym chodniku, za. 
„rzuconym  popielatym cieniem i 
1liśćmt kasztanów, spacerował tam 


sporych rozmiarów płótno tego ge. 
nialnego malarza, gdzie wszystkie 
postacie toną w gighokim cieniu, 
a ciemne ito obrazu przecina jasny 
snop światła „promieniującego od 
maleńkiej postacı Boskiej dzieci. 
ny. nad którą troskliwie pochyla 
się Matka Zbawiciela, jest ło sym- 
bot Boskiej Światłości, rozpraszae 
Jący cienie i mroki doczesnego ¿ya 
woła maluczkich, tych nędznych 
pasterzy, wilających stajenkg be- 
tleemską przed dostojnymi piel- 
grzymami z królewskiego rodu. 

jakże rozmaitą i przebogatą by- 
ła sztuka dawnych czasów w swej 
małarskiej interpretacji tego rada. 
snego w świecie chrześcijańskim 
wydarzenia, Dzisiaj trudno uż 
sobie wyobrazić tego rodzaju 
sztukę, tworzoną szczerze i ż we. 
wnętrznej potrzeby ducha. Dawne 
podniety i emocje zanikają, a na 
to miejsce zjawia się nowy kult — 
kult człowieka, ludzkości całej, wio 
dący sztukę na nowe tory. 

K. WINKLER. 


MAŁY FEL'ETON 
Królewski ptak 


Młodszy postarunkowy P. P. 


— A tam co, kpazdanó, 


w Kołkach wrócił z miasteczka | wiec? 


na posterunek i raportował ko 
mendantowi miejscowego paste- 
runku: 

— Melduję posusmie panu 
komendantowi, że w miasteczku 
naszym wszystko w porządku, 
tylko że Teodor Wasyluk dał w 
szyję Wiodrimierzowi — Jgnatiu- 
kowi. 

— W szyję dał? Na jakim tle? 

Spór polityczny? 
Nie, panie komandancie, 
tylko Wasyluk jeszcze w zeszłym 
roku pożyczył Ignatinkowi pięt 
naście groszy, których Ignatiuk 
mu dotychczas nie zwrócił, Teraz 
święta idą, każdemu grosz po- 
trzebny, Wasyluk upominał się, a 
lgnaiuk powiada: nie mam. Od 
słowa do słowa i doszło da zakłó- 
cenia spokoju publicznego. 

— Znaczy się na tla ekonomicz: 
nym, gospodarczym? 

— Tak jest, panie komendan- 
cie. I jeszcze melduję, że pod 
szkołą naród się zbiera. 


ŻYWA TRADYCJA 


Z protekcji, czy zamachn stanu, 
Indyk (choć były kandydsty godniejsze i atarezc) 


po najlatniejszym panu 
Orle, ptaków monarsze — 
otrzymał klatkę. 
Zdarzenie rzadkie, 


ale, wiadomo, polityki szranki 


obfitują w niespodzianki. 


Tym razem jednak stał się dziw nad dziwy — 


aud prawdziwy. 
Bo oto wszystkie stronnictwa 


zgodnie prawowitaść uznały dziedzictwa. 
— Moje — Kruk krakał — krakanie 
jest, że fakt dokonany jnż się nie odstanie. 


Pozatem ptasia Minerwa 


szanować radzi króla, ca nie jada ócierwa. 
— Pewno — Sęp dodał — bo za nieboszczyka 
wszystkie uajlepsze kęaki połykał władyka. 


Rzecz do zrozumienia łatwa, 


że Bażant, Cietrzew, Bekaa, Kuropatwa 
tę samą enote króla gorąco podniosły. 
— Przytem ptak ta — mówiono — poważny, wyniosły, 


Świetna prezencj. 


A przerież w postawie 


monarchy cała wartaść prąwie 


i urok cały. 
Gęś tylko, stojąc na stronie, 


dyskretnie milczy i szpera w ogonie, 
Machnęła wreszcie dziobem i szepce do Dudka, 
jak szeptać nmie tylko gęś głupiutka: 


— A ideały?... 


orle tradycje ptasiego narodu?.- 

Powiedz, Dudku, czyć nie chciał być orłem za młodu?... 

A eóż ten Indyk!.. Dziób głupi, warok mdły.. 

— Nie blużnij! — przerwie Dudek — bo ptak ten szczęśliwy 
dziś jedynym dziedzicem jest tradycji żywej: 

zaledwie w orlej klatce pobyt chwilę małą... 


— Mów! — Gęś przerywa — mów, mów, ca 


się stato? 


— wszystkie królewskiej mości oblazły go pchły. 


a Z powrotem Franek Kyrcz z a) (SEM toś krzyknął, uezędnik po 


kamii założonymi do tylu. Peron 
by: pusty i bez pasażeruw, 1ylko 
zachod przyświecał w oczy space- 
rującemu i strażnik kolejowy czy- 
ścił szkielka lamp stacyjnych na 
ławeczce koło furtki. Dzwonki 
sygnałów uderzały równa i ostro 
— przerywając ciszę. Z kancela 
rl wyszedł urzędnik w czapce s'u- 
żbowej w bialych irchowych ię 
kawiczkach, starszy już czlowiek, 
zmęczony | szary, Jeszcze raz u- 
derzyły dzwonki. Pociąg wcha 
dził na stację. Franek szybko 
chwycił walizeczkę i za urzędni 
kiem szybko poszedl na tory. 

Kyrcz wszedł do wagonu i otwo 
rzył okno w przedziale. Urzędnik 
już podniósł gwizdek do ust, kon 
duktorzy stali przy stopniach wa- 
gonów, gotowi dn odjazdu, roz- 
legł się sygnał i wtedy w bramkę 
stacyjną wpadła jakaś starszą 
kahiecina w czarnym  bawełnia- 
nym szalu na głowie | z węzeł- 
klem w rękach. Przebiegła plerw- 
szy tor, pociąg już młał ruszyć, 
ale ona skoczyła |eszcze raz 
wiedy Franek spostrzegł swoją 
matkę przez okno. 

— Franuś  Franuś! — wołała 
rozpaczliwie, splakana ogromnie 
i Franek szybko pobległ do wejś 
cla, otworzył drzwiczki wagonu i 
stanął na stopniach. Dolatywała 


Inż do nlego rozgorączkowana, z 
ustami spękanymi od blegut wie 
dy pociąg ruszył, Jeden z kondu- 


tzął biec ku staruszce a ona ostat 
nim wysiliciem chciała padać Fran 
kowi zawiniątko. 

—Na Franuś, na drogę! 

— Franuś! Franuśl 

I tkala strasznie. Franek chclał 
złapać węzeiek, ale z tyłu chwy- 
cił ga za ramię konduktor, poder- 
wał mu rękę i zawiniątko upadło 
na stopnie, ześlizgnęła s'ę pa nich 
szybko ı na przedostatunn schod- 
ku chustka się rozwiązała i z za: 
winiątka zaczęły się sypać pod ko 
la pociągu kromki czarnego chle- 
ba, oseika masła, jajka na twardo, 
i sół w zielonym paplerku i listki 
dębiny. Staruszka chciala się schy 
lié, aby je podnieść, ale przera- 
żony urzędnik ze strażnikiem 
schwyciil ją silnie | przytrzymaii. 
Wyrywała się na próżno a po- 
ciąg szedł w pełnym ruchu. Nad- 
iudzkim wysiłkiem szarpnęła się 
Jeszcze raz i wyrywała trzymają. 
cym | biegła |aklś czas za ucie. 
kającym pociągiem z wyciągnię. 
tymi rękami, w okropnym wstrzą 
sającym ikaniu a urzędnik | straż 
mk za nią. 

— Franuś! Franusiut Franusln! 

Potknęła się na żwirku kole- 
jowym i upadia twarzą na ziemię 
Czarny bawełniany szal opadł 2 
siwych wlosów, a leżące| na zie- 
mi koblecłe ciekia ze zranionego 
nosa clemna, ciężka krew, Caly 
pociąg patrzył na matkę z małej 
knurowskiej stacyjki, a maszyna 


— Nie zgromadzenie, a naród 
chodzi patrzeć się. 

— Szkoły nie widzieli, czy co? 

— Dzieci ptaka złowiły w po- 
lu, więc chodzą patrzeć się. 

— (o oni? Ptaka nie widziali? 
A oo za ptak, papuga albo in 
ny zamorski? 

— Orzel, panie komendancie. 

— Orzel? Na cóż, popatrzę 
i pójdą. Nie ważne. 

— Panie komendancia, ja też 
tak myślałem, ale tam naród od 
wczoraj dyskutuje na temat tega 
orła, Jedni powiadają, że tutej. 
szy, znaczy się polski, a inni md. 
wią, że z tamtej strony przyłe- 
ciał, znaczy się rosyjski. 
Rosyjski] A kierownik 
szkoły co n-auć, polski czy ro- 
sy jaki? 

— Mówi, że nie wie, że może 
być polski, ale może być i rosyj. 
ski. 

— To niedobrze. To trzeba wy- 
śledzić. 

— Ale jak, panie komendan- 
cie? 

— A nie ma świadków, którzy 
widzieli skąd przyleciał? 

— Zapytywałem, pania komen- 
dancie, nikt nie widział. A w im 
strukcjach nic nia powiedziano. 
jak w takim wypadku postąpić, 
kiedy niewiadomo, czy schwyta- 
ny orzeł jest polski czy rosyjski? 

— Niestety, instrukcje tego nie 
przewidziały. Cóż, napiszę do ata: 
rostwa. Niech oni się głowią i na 
piszą, jak postąpić, 

Orzeł siedział w szkole. Biedna 
dzieci kresowe przynosiły ma 
a domu mięsa, odejmując sobie 
dosłownie od ust ten tak raadki 
na Kresach smakołyk, a w staro- 
stwie głowiono się nad pochodze- 
niem królewskiego ptaka. 

W starostwie raport wędrował 
od wydziału do wydziału. Mya 
dział Bezpiaczeństwa skierował 
raport do wydziału aprowizacji 
(jako, ża datyczy drobiu), wys 
dział aprowizacji do wydziału 
oświatowego (jaka ża przyroda), 
a m końcu plik aktów powgdros 
wał da wajewódziwa. 

Binrokraża w  wojewódatwia 
sprawę a miejsca razstrzygnął 
i napisał następującą decyzję: 

Sprawdzić! Jeśli orzeł jedno- 
głowy — to polski, jaśli dwugło- 
wy — to rosyjski, i odpowiednio 
postąpić wedlug instrukcji. 

ULTIMUS 


n FERENC 
Z ëN List Lotem 


zastępuje 
telegram 


pędziła wciąż napród, wciąż naa 
przód. 

Kyrcz stał oparty o ścianę wa- 
gonu w wąskim korytarzu i pierw 
Szy raz w życiu płakał tak stra- 
sznie i okrutnie, tak bezsilnie i 
nieludzko. Przejmujący był włdok 
tego niestarego jeszcze człowie- 
ka, choć z slwymi trochę skronia- 
ini, płaczącego z kurczowo ZAci- 
śniętą szczęką. 

Kola pociągu stukaty bez przet- 
wy: 

— Wytoś się — komunistat 

To Michał Rapata. 

— Franusiul Franusiu! 
siul 

To matka 

— Ty nie masz żadnego mā. 
jontku! 

— Majontku! 

— Majontku! 

— Majontkut 

Stuk kół uderzał nieustannie 
-wciąż to samo, to samo, to samo: 

— Majontku! 

— Majontku! 

— Majontku! 

— Wynoś się precz] 

— Wynoś nlẹ precz! 

— Precz! 

— Precz! 

— Precz! 

Za oknami na polach zapali! się | 
żółty blask, Nie, io konduktor za: 
pal} w przedziale lampę gazową 
: żądał biletu. 


Franu. 
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Doniosłe znaczenie zwycięstwa! Rząd ramnński nie zdobyl więkózości 


w parlamencie 


pod Teruel 


PARYŻ (ATE). Sukcesy wojsk 
republikańskich pod Teruelem 
mają w przekonaniu tutejszej 
opinii wielkie znaczenie nie tyl- 
ko strategiczne, lecz i polityczne. 
Jest to bowiem porażka dla Rzą- 
du Salumanki, która nastraja 
dość pesymistycznie zarówno 
Rzym, jak i Berlin, co akcentuje 
prasa paryska na padstawie od 
gosów prasy angielskiej wyraża: 
jęcej przekonania, że koła finan- 
sowa Angli mniej chętnie fiman' 
sują dziś akcję gen. Frunco. 


SZCZEGÓŁY ZDOBYCIA 
TEFUEL 

Premier Negrin, który udzielił 
wywiadu prasie zagranicznej, wy- 
razil się, mówiąc o zwycięstwie 
pod Teruel: „Zwycięstwo należy 
do næ“. Ohecnie nadchodzą 
szczegóły zdobycia miasłe. Okrą- 
žeme Teruelu trwało 3 dni i atak 
decydujący wyznaczony  zost.ł 
początkowo na 17 grudnia. Atak 
ten musiał być odłożony 2e wzglę 
da na księżycową poświatę i świe 
ży opad śnieżny, co pozwoliłoby 
natychmiast obserwować ruchy 
wujsk. W pierwszym dniu atakn 
zostały zajęte przedmieścia Te 
rueln. Od tej chwili walki adby- 
wały się w mieście, przybierając 
gwałtowny charakter walk ulicz- 
nych. (lstatnie wiadomości wska- 
zują, że wojska repuhlikańskie 
dotarły już da centrom miasta. 


WAŁKA AŻ DO OSTATNIEJ 
KLĘSKI 

Pisma powstańcze hiszpańskie 
zamieszczają oświadczenie, w któ- 
rym gen, Franca zapewnia, że w 
chwili obecnej nie należy oczeki- 
wać żadnych rokowań z rządem 
Hiszpanii republikańskiej. Hisz- 
pania faszystowske prowadzić he 
dzie walkę až do zwycięstwa, 


Sąd przyznał skarb baskijski 
Rządowi w Walencji 

W środę przybył do Paryża 
z Havrn słynny skarb baskijąki, 
swego czes wywieziony przez 
władze Rządu baskijskiego drogą 
morską do Havru. Ponieważ Rząd 
gen. Franco zgłosił do tego skar 
bu sądowe pretensje, skarb za- 
trzymany został w Havrze do eza- 
su wydania orzeczenia sądu iram 
cuskiego, które lo qrzeczenie 
ostatecznie przesądziło go Rządo- 
wi w Walencji, Skarb zustał prze- 
kazany ambasadzie hiszpańskiej 
w Paryżu. Obejmuje on złoto w 
sztabach, drogocenne wyroby sztu 
ki jubilerskiej, kamienie, drogo: 
cenne obrazy. Wszystko to lącznej 
wartości 10 miliardów franków. 
Przeładowanie tych kosztowności 
z 10 wagonów do zamochodów cię 
żarowych na jednym z dworców 
paryskich odbyło się przy zacho- 
waniu specjalnych środków bez- 
pieczeństwa uod dozorem przed: 


Na Dalekim Wschodzie 


SZOSA WGJENNA 

Źródła chińskie donoszą, że 700 
sysięcy robotników pod dozorem 
1000 inżynierów i techników bu 
duje szosę długcéci 4800 klm. po- 
między prowincją Secman, a gra 
nicą sowiecką. Fraca odbywa się 
nieprzerwanie we dnie i w nocy. 
Trasa prowadzi przez m. Lan- 
czo, pustynię Gobi oraz miasta 
Hami i Urumczi do granicy so- 
wieckiej. Chińczycy mają nadzie: 
jej że dzięki wybudowaniu tej 
szosy broń sowiecka Liędzie magla 
nadejść do Chin w ciągu 2-ch ty- 


godm, podczas gdy ahuenie trana- 
porty broni z Sowietów, idące 
drogą lądową trwają około 3 mie- 
sięcy. 
GWARANCJE DLA HONG — 
KONGU 

Reuter komunikuje, że amba 
sador brytyjski w Tokio otrzy- 
mał instrukcję sakomunikowania 
Rządowi japańskiemu, iż Rząd 
brytyjski domaga się gwarancji, 
że japońskie siły zbrojne całko- 
wicie uszanują nielykelność tery- 
torium Hong - Konku oraz tam 
tejszych wód terytorialnych. 


Groźny bandyta Kaszewiak 
pa kiwawej ware z polóją ojęly 


Wa wiorek po godz. 22-ej na 
szome wiodącej z Radomia da 
Skarzyska na -ìm km. od mia- 
steczka Szyatówiec paroi pońcyj 
my, skiadający Mę z trzech ludzi, 
natkną: Bię na rurmanię, zaprzę- 
żoną w parę kom, na Której sie- 
dza% trzech mężczyzn. Poncjan- 
ci z zacnowaniem wszelkich srod 
ków osrozoosci szynko podeszfi 
do furmanki. Leawię policjanca 
znależh się przy miej dwaj mięz- 
czyżni siedzący z tyłu poczęh 
trzeć W pewnej chwili jeden 
z mich wyrwaś jejce wozmicy, kto 
ry w tym momencie spadi z wo* 
zu. Przęrazoną: kome poczęły 
galopowac. Za uciekającymi po- 
licjanci dali salwę z karabinów. 
Jedna z kul trafią komia, który 
paa, uniemożliwiając dalszą ú 
cieczkę. Wreszcie po kilkakrot- 
nej wymłanie strzałów nastapila 
cisza Policjanci zbliżyli się da 
furmanki i znaleźli na niej prze- 
szytego 6-ma kulama osobnika. 
Okazało się, że jest ta groźny 
banayta Józei Kaszewiak. Towa- 
rzysz jego, Nikifor Maruszeczko, 
korzystając z ciemności pozosta- 
wił na wozie jesionkę 1 zbiegł. Po 
wiadomiona Komenda Wojewódz 
ka P. P. w Kielcach stelefonowała 
się z molicją radomska i Jednocześ 
nie wysyłając posiłki , wszczyna. 
jąc puścig za zbiegłym bandytą. 


Miasto 


Rannego Kaszewiaka przewiezńo- 
na do szpitala w Radomiu. Stwier 
dzono u niego 6 ran pastrzalo- 
wych: okolicy wątroby, brzucha 
oraz stawu kolanowego. Zmalezio- 
no przy nim dwa rewolwery oraz 
banknot 500 zł. 

Do szpitala przybyły natych- 
miast wadze śledcze, gdzie Ka. 
szewiak po apatrunku został prze 
siychany. Na zadawane mu py- 
łanie jedyne uapowiedal „Uo- 
chcźcie Sobie sami“. Rewolwery 
zostały przesiane do Warszawy, 
gdzie będą poddane ekpertyzie 
ruBziy.karsyłej. kłównież zosta- 
nie poddana ekspertyzie porów» 
rawczej kula, od której zginął 
ś. p. Henryk Bąk, wywiadowca 
Policji Państwowej. 

W toku dochodzenia ustalono, 
ża furman, który zmarli wskutek 
rany postrzalowej w tył głowy, 
został sterroryzowany przez ban 
dytów, którzy zatrzymali go na 
szogłe | kazali się pod groźbą re- 
wolweru wieżć w stronę Skarży- 
ska. Na razie nazwiska wieśnia- 
ka mie ustalono, żadnych bowiem 
dokumentów przy nim nie znale- 
ziono. Czy wieśnłak został za- 
strzelony przez bandytę, czy też 
trailony w czasie wymiany strza- 
łów przez policję, ustali Sekcja 
zwiok. 


skalne 


znalezione w wąwozie rzeki Kury 


Prasa sowlecka donosi, że so 
wiecka ekspedycja archeologiczna 
adkopała „miasto skalne" w wą. 
wozie rzeki Kury. Dotychczas o- 
czyszczono przeszło 100 sal, miesz 
czących się w naturalnych grotach, 
ogdłem jest tych sal ponad 300 


Pierwsze plętro miasta znajduje 
się w ścianie wąwozu na wysoko. 
ści 120 mtr. od ziemi. W piwni 
cach znaleziono zamurowane na. 
czynia z gorzko-kwaśnym płynem. 
jak przypuszczają jest to biale 
wino. 


Ostatnie depesze i wiadomości na czele numeru 


stawicieli amhaeady hiszpańskiej 

w Paryżu. 

HONOROWY SYN MADRYTU 
W środę rana odbyły się w 

Madrycie uroczystości na cześć 

zdobywcy Teruelu gen. Miaja. 

Burmistrz Madrytu uręczył ge- 


W śradę popołudniu rumuńskie 
ministerium Spraw  Wetwnętr= 
nych ogłosiło dotychczasowe da: 
ne o wynikach wyborów do Izby 
Deputowanych. 

Głosowało ogółem 2.700 tysię- 
cy osób. Blok rzędowy uzyskał 


nerałowi Miaja dyplom „Hono |981.000 głosów (375%), partia 


rowego syna Madrytu”. 


narodowa chłopska 530.000 


(19,4%), partia „Wszystko dla 
Państwa” (Żelazna Gwardia) 
430.000 (161%), partia narodo- 
dowa - chrześcijańska 260.000 
(9,2%), druga partia liberalna 
102.000 (4,3%). Reszta głosów po- 


dzieliła się między drobne ugri | 


powania. 


Ponieważ żadne stronnictwa 


aim zmienił ustawę lokator 


Na środowym posiedzeniu Sej 
%u rozpatrywany hyl rządowy 
projekt zmiany ustawy o ochro- 
nie lokatorów oraz ıprawa obni- 
żenia komornego. Ta druga spra- 
wa nie hndziła żadnych wątpii- 
wości, chodziła bowiem tylka o 
przedłużenie obniżki komórtego 
o 10% od większych i o 15% ad 
mieszkań mniejszych do końca 
roku 1938. Scjm przedłużył ten 
termin do 3} marca 1939 r. t. j. 
do końca roku budżetowego. 


Dyskusja nad sprawą zmian w 
ustawia o ochronie lokstorów 
była świadectwem poziomu więk- 
mości obecnego Sejmn. Wysta- 
czyło, by w obronie ohecnepa sta 
nu rzeczy wystąpił pos. Sommer- 
stein, Żyd, by najlogiczniejsze ar 
gumenty zoslaly przez krypiv- 
endeków wykpione i zironizowa- 
ne. Raz ełyszv się od tych ende: 
ków, że wszystkie nieruchomości 
w miastach należą do Żydów, gdy 
poseł Sommerstein występnje w 
obronie łnkatorów, w właśnie en 
decy obalają jego poprawki rze- 
koma w obronie szacych lokato- 
rów. 

Jeden z posłów 2 b. zaborn prus 
kiego dowodził szkadliwości ochro 
ny lokatorów, ponieważ w jego 
miasteczku Chojnicach 6 — 7 po- 
kojowe mieazkarie kosztuje 100 
zł. miea., a mieszkanis l-pokojo- 
we od E da 15 zł. miesięcznie. Dia- 
tego — zdaniem tego mówcy — 
należy zmieść ochronę lokatorów 
w Warszawie, Łodzi, Krzkow.e 
i in. większych miastach. 

W obronie lokatorów przema* 
wiał także pos. Szczepański oraz 
pos. Krnicowski. 

W głosowaniu wszystkie po- 
prawki mniejazości odrzucono, a 
przyjęto ustawę z poprawką ko- 
misji, t. j. że co do lokali 1 i 2-po- 
kojowych ochrona lokatorów zo- 
staje nadal mrzymana, co zaś do 
mieezkań 3-pokojowych — to ter 
mim wygaśnięcia ochrony lokato* 
rów upływa 30 czerwca 1940 r., 
Rządowi jednak przysługuje pra: 
wo przedłużeni: tego terminu o 
dwa lata. 


KREDYTY DODATKOWE 


Następnie Sejm bez dyskusji nchwa: 
N} dodatkowa kradyty w wysokości 
2.688.360 na zmotoryzówanie policji 
oraz 415.000 na wydatki w związku 
z pobytem w Polsce króla Rumunii, 


BUDOWA KOLEL 
Z kole. również hez dysknaji przyjęto 
dwie mawy a budowie dwuch linii 
kolejowych: Szczakówa — Bukowno 
1 Wieliszew — Narlelsk. 


OBNIŻENIE PODATKU 
OD PIWA 1 DROŻDŻY 


W końcu Sejm nchwalił dwie neta. 
wy o obniżenia podztku od piwa ł od 
drożdży. Chodzi o podniesienia kon- 
sumcji tych dwuch artykułów. 
Uchwalona też rszołucję, wzywającą 
Rząd do rozwigtenła kerteln drożdźo- 


wego i rozluźnienia systema koncezyj- , 


nego na wywóz drożdzy. 
Uchwslono też zmianę w nstawie, 


pmożliwiający Rządowi 


nchylenie | 


opłaty patentowej od sprzedaży piwa. 
Życzeniami Wesołych Świąt p. mar- 
satek Car ramkuzł posiedzenie. 


Rozbieżności 


w sejmowej Komisji wojskowe; 
List 12 posłów do pos. gen. Żeligowskiego 


Na początku ćrodowego posie- 
dzenia Sejmu zażądał głom w 
sprawie osobistej pos. gen. Želi 
zowski, klórega marszałek Car 
mu udzielił, 

Gen. Żeligowski oświadczył: 

Jako Prezes Sejmowej Komisji 
Wojskowej otrzymałem list naste 
pującej treści: 

„Da Pana Posła Generata Lnejanu 
Żeligowskiego, Przewodniczącego Sej 
mowej Komisji Wojskowej. 

Wystąplenie p. Posła na posiedzenin 
Sejmu w dn. 2 grndnia b. r. wykazało 
głęhaką rozbieżność naszych poglądów 
a pańskimi na rolę Naczelnego Wodza 
w Państwie. 

Nie nważamy przeta ia możliwe dła 
niebie współpracować n p. Posłem, ja- 
ko Przewodniczącym Sejmowej Komiaji 
Wajskowej, o czym niniejszym nprzej- 
mie komanikujemy". Nastepują podpisy 
12 posłów. 

Aczkolwiek list ten nie ma cha- 
rakieru urzędowego, ze względu 
jednak na to, że autorzy tego lism 
podkreślają głęboką różnicę ideo- 
togiczną poglądów między nimi 
a mną na jedno z najważniejszych 
zagadnień pastwowych, oświad 
czam, że ze względów natury re- 
gałaminowej zagadnienia tego 
dziś omówić nie jestem w etanic, 
jednakże ze względu na powagę 
sprawy powrócę da tego zagadnie- 
nia przed właściwym forum i we 
właściwym czacie, (Oklaski). 

Jak się dowiadujemy, 


ła todźieone 
Zapoznany dobroczyńca 


W „Hitleri“ weszlo 10 zwyczaj ogla- 
szania codziennego hasła na dzień bie- 
żący. 

Hasła w czerpie się z pism pisarzy, 
myślicieli, poetów i t p. Niekiedy na- 
ciąga się je do niemieckiej teraźniej. 
mości, chacinż mierom tych ajoryz- 
mów ani się śniło, że laki użytek bę- 
dzia s myśli ich uczyniony. Niekiedy 
zai haslo dnia wywołuje uśmiech poli. 
towania lub oburzonie. 

Na d. 22 listopeda r. b. hasłem było 
adanie Alfreda Kruppa: „Celem pracy 
ma być dobro powszechne”. 

Nia trzeba dodawać, jakie wrażenie 
wśród boiata pracy wywołał ten ajo- 
ryzm wypowiedziany przez  czławieka, 
który dorobił się milionów na wyzysku 
robotników, a zarazem przez jednego 4 
„handlarzy Śmiercią”. 


na 


Niesławny bohater faszystowski 
znowu skazany 


PARYŻ (PAT). W środę został 
wydany wyrok w sprawie płk. 
de La Rocque, założyciela fran: 
cuskiej partii socjalnej, oskarżo- 
nego o ponowne powołanie da 
życia rozwiązanego przez Rząd 
stronnictwa. Z dodatkowo posta: 
wiunego zarzutu wywoływania 
zbiegowiska został płk. de la Roc 
que na zasadzie amnestii zwolnio- 
ny. Punkty oskarżenia, dotyczące 
wznowienia „Croix do Feu“ przes 


stworzenie francuskiej partii soc 
jalnej oraz posiadania własnej 
milicji — uznał sqd za udowod: 
nione i skazał płk, de la Rocque 
na 3 rysiące franków grzywny. 
Wspólnicy de La Rocque: dapu- 
towani Ybarnegaray, Riche, Ot. 
tavi i.Valin skazani zostali na 
grzywnę po tysi franków. 
Wszyscy oskarżeni ponoszą kosz: 
ty postępowaniu sądowego. 


wspomnianym hście podpisani są 
nażlypujący posłowie: Miedziński, 
Kolbusz, Ropelewaki, Formela, 
Jurkowski, Łazarski, Messing, 
Ekkert, Szchur:ewski, de Thon, 
Hafiman 1 Sarnecki. 


Interpelacje 


W irode przyjęta zastał do laski 
marszałkowskiej następujące interpe- 
lacje: 


1) pos Pełczyńskiej w sprawie pe- 
netrcji organizacji polilycznych në % 
ren rakół Średnich orsz w sprawie de. 
moralizującego wpływu, który wywiera 
na młodzież szkolną wciągania jej do 
okej! pikietowania sklepów żydow- 
skich; 

2) pos ks. Tmbelskiega w sprawie 
zakezu odbycia w Warszawie akademii 
p. Ł „Gdańsk — mojżywotniejsza spra- 
wa Polsk“; 


3) pos. Sommereteina — w sprawie 


ma :dobyło 40% głosów, wymaga- 
nych przez ordynację wyborczą 
do przyznania 53% premii, row 
dział mandatów przeprowadzony 
bedzie na zasadzie proporcjonał: 
ności. Przypusaczalny skład no 
wej Izby przedstawiać się zatem 
bedzie, jak następuje: Na ogólną 
ilość 37 mandatów, partia naro- 
Sape  liberalno łącznie z „Fron- 
tem Rumuńskim", partig narodo- 
wo - demokratyczną i Niemeamż 
uzyska 142 — 145 mandatów, par- 
tia narodowo - chłopska 75 — 77, 
mandatów. „Wszystko dla Pañ- 
stwa” 62 — 65 mandatów, partia 
narodowo - chrześcijańska 35 man 
datów, druga partia liberalna 12 
mandatów i partia radykalno- 
chłopska 8 mandatów. Ponadto 
po kilka mandatów uzyskują 
stronnictwa: socjal - demokratycz: 
=, agrarne i ludowe. Węgrzy 
uzyskają 13 — 14 mandatów. 

Wyniki wyborów do Izby De- 
putowanych ogłoszone. z dwudnio 
wą niemal zwłaką są dużą nie- 
spodzianką dla opini: publicznej 
w Rumunii. Zdarza się bowiem 
poraz pierwszy od wprowadzenia 
w życie obecnego prawa wybor- 
czego, t. j. od 11 lat, ŻE RZĄD, 
PRZEPRÓW ADZAJĄCY WYBO- 
RY, NIE ZDOBYŁ WIĘKSZOŚCI 
W PARLAMENCIE. 

OBECNY SKŁAD NOWEGO 
PARLAMENTU UNIEMOŻLIWI 
PRAWDOPODOBNIE TWORZE- 
NIE JAKIEJKOLWIEK W OGÓ- 
LE WIĘKSZOŚCI POZYTYW. 
NEJ, ZDULNEJ DO WYŁONIE- 
NIA RZĄDU. 

Wybory wykazały z jednej stro- 
ny kompletne rozbicie opinii po- 
litycznej, x drugie; zaś mule za: 
interesowanie jej partiami (gło 
sownła rekordowa niska liczba 
wyborców, okazo 65%). Istnieje 
możliwość zarządzenia „twakacyj” 
parlanientarnych oraz ogranicza: 
nia, a nawet zawieszenia działal: 
ności stronnictw _ politycznych 
i oparcia Rządu bezpośrednio 
o autorytet korony. (ATE. 


przenoszenia targów poza obręb miast i 
4) tegoż posła w sprawie przenosze: 
nia targów na dni sobotnie, 


Robotnicy popieraicie 
swoje pismo 


pasfa do 
obuwia 


est o wiele lepszą. 
Jei tajemnica: użyć jak najmniej pasty Erdal, ale polerować 
iniąkkim suknem, aż do Iśniącego pałysku. 


u m:n. Grabowskiego 


Dnia 21 grudnia r. b. p. minister 
Sprawiedliwości w obecności p. 
wiceministra przyjął prezydium 
zarządu glównego j oddzialu war 
szawskłego Związku Adwokatów 
polskich Oraz delegatów ze Lwo- 
wa 1 Krakowa. 

Powyższa delegacja przedsta- 
wila p. ministrowi dane, dotyczą 
ce przebiegu i wyniku odoytych 


kowsklej oraz sytuacji, jaka się 
w tych izbach wytworzyła, i 
wskazala na konieczność jaknaj- 
rychiejszego przeprowadzenia 
zmian obowiązującego prawa 0 
ustroju adwokatury. P. minister 
oświadczył, że projekt nowego 
prawa 0 ustroju adwokatury 
traiatuje, jako rzecz pilną 1 ze 
swej strony dążyć będzie, aby 


w końcu listopada r. b. walnych | wszedł pod obrady cal ustawo- 
zgromadzeń adwokatów w lzbach | dawczych w najbłższym czasie. 


warszawskiej, lwowskiej ij kra- 


p WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Z DNIA 
O perit oTe 
ronzio 


Zarząd Związku Polskich Związ- 
ków Sportowych, zwołał w porozu- 
mienu z Państwowym Urzędem Wy 
chowania Fizycznego specjalną san- 
ferencję, celem omówienia  najważ. 
niejszych zagadnień naszego życia 
sportawega i poznania poglądów 
wszystkich za.nteresowanych czynn - 
ków. Na konferencji poruszono sze- 
rg niesłychanie ważnych spraw, aa. 
jących decydujące znaczenie dla brzy 
pzłości sporu polskiego. 

Konferencja miała charakter pouf. 
ny i żaden komunikat o jej przebie- 
gu mie został wydany. 


LEKKOATLETYKA 


KŁOPOTY Z ORGANIZACJĄ 
LERKKOATLETYCZNYCH 
MISIRZUSTW EUROPY PAŃ 
W roku przyszłym odbędą sę w 
Wiednju lekkoatletyczna mistrzostwa 


Europy pań. Ustaleniem programu 
tych mistrzostw znjmuje się specjal. 
mie utworzony komitet, na którego 
czele stoi Węgier Stankovita. Kami- 
tet ten musi przede wszystkim "02. 
slrzygnąć i rozpatrzeć wnioski me 
szczególnych państw. Polska np. da- 
maga się wprowadzenia do progra- 
mu mistrzostw pięcioboju, Francja 
chciałaby, zby zamiast biegu na 140 
mtr., figarował w programie krótszy 
dystans 80 mtr. Anglia domaga ue, 
aby w programie uwzględniona, tak 
jak na igrzyskach kob.ecych w Ber- 
linie, 3 biegi: na 60, 100 1 200 me. 
trów. 

Organizator tych mistrzostw, Au- 
stracki Zw. Lekkoatletyczny, musi 
pokryć koszta podróży i utrzymana 
w Wiedniu 50 lekkoatłetek, ustalos 
nych na podstawia najlepszych wy- 
ników europejskich. Jak ustalono, 
Niemcy dostaną 15 wolnych mieja, 


Anglia 5, Holandia 8, Szwecja, Pol- 
ska, Włochy i Francja po 2, a inne 
państwa po jednym. 


Państwo Żółtego Smoka w płomieniach 


kok Japonii dc gardła Chin 


Czy Południe pomści kięskę Północy 


FAGUDA JAPUŃSKA, 


W Paryżu, w małych restaura- 
cyjkach ze sztorami pomalowany* 
my na czerwono, Siedzą grupy 
Chińczyków i, dyskutując żywo, wa 
dzą paicami po mapie, na której 
wymieniona nazwy miast ich da- 
leklej ojczyzny. Gdy zapytano je- 
dnega z n.ch, co sądzi o ostatnich 
sukcesach wojsk japońskich pod 
Nankinem, miody Chłiczyk o ży- 
wych gięboko pairzęcych aczacii, 
ocpari: Chiny mają obszar równy 
Europie. Cóż tedy znaczy zajęcie 
pasa nadbrzeżnego? Mając 475 
milionów ludności, Chiny mogą 
wystawić 40 miin armię. Chiny 
mogą stać się dla |[zponii tym, 
czym stala się Rosja dla Napole- 
ona, 

Wystarczy jeden rzut oka na 
mapę Chin, by slę przekonać, że 
twierdzenie to nie jest przesadą. 
Mimo adnoszonych dotychczas 
sukcesów, mimo poważnych co do 


Nowa stolica Chin 


w odległości 2.800 kim. 
ad Nanklnu 


Nankinu przez woj 
sta japońskie, Rząd chiński prze- 
niósł się do Chung „ King, odle- 
giego a 2.500 km. od Nankinu. Od 
leg.ość ta chroni nową atolicę chiń 
ską skuteczniej od wszystkich za 
rzączeń obronnych przed ataka- 
mi lotniczymi, Maksymalny zasięg 
iapoźskich samolotów nie prze- 
kracza 2.009 km. Nowa stolica 
Chin leży w prowincji Seczuan, 
zamieszkałej przez 48-milionową 
ludność wroga nastrojoną wobec 
na,eźdźcy japońskiego, Obierając 
swą siedzisę w Chung-King Rząd 
chiúski pragnie niejako podltreślić 
swą wolę wytrwania w walce do 
ostateczności W decyzji tej po- 
pierają Rząd i marsza'ka Czang: 
Kai - Szeka prowincje poludnio. 
we, mogące nawet po oderwaniu 
przez Japończyków prowincyj pół 
nocnych przeciwstawić najazdowi 
Nipponu 287 milionów ludności 


obszaru zdobyczy terytorialnych, 
Chiny nie zaiamały się. Nawet za- 
jęcie Nankinu nie wywario na Chiń 
| czykach deprymującego wpiywu, 
podobnie |ak swego czasu zajęcie 
późnocnej stolicy Pekinu. Chiny 
bowiem mają 27 stolic, innymi sia 
wy, każda prowincja ma swoją 
stolicę, a Chińczycy z Kanionu 
czy z Younannofou są równie obcy 
językiem i zwyczajami Nankitczy 
kom czy Pekińczykom, jak Lon- 
dyn, np. Marsylczykawi czy milesz 
kańcowi Erukseli. 

Każda z 27 prowincyj zachowa 
la pewną autonomię, mając swą 
armię i odrębną administrac; 

Tam wlaśnie w Chinach potud- 
niowych przejawił się w sposób 
najbardziej żywiatowy ruch anty- 
japoński. Po tragicznych wypad- 
kach 1931 į 32 r. we wszystkich 
miastach można było co krok spot 
kat transparenty „Ratujcie Chi- 
ny“, „Nie kupujcie towarów ja- 
pońskich*, „Obywatele do broni“, 


„Precz z japońskimi zaborcami” 
albo „Naprzód obywatele — nie 
spoczniemy, aż dotrzemy do To- 
kio“. Ośrodkami oporu narodowe 
go Chin są giównie trzy prowin- 


cje południowe: Koang Si, Kanton 
1 Yunnan. Koang Si liczy 13 milio 
nów mieszkańców, Kanion 33 miln. 
i Yunnan. Koang Si liczy 17 milio- 
64 miliony, z tego 3% miln. pod 


Stenmu most Mara Pela Lotouchie 


|merzy ducha antyjapońskiego. Żal 


bronią. Lotnictwo tych 3 prowin- | 


cyj składa się z 140 samolotów 
bombardujących ìi- pościgowych. 


Piłoci dobrze wyszkoleni i odważ | 


nl. W koszarach wpajano w żoł- 


nierze, udając się na ćwiczertia, 
czy wracając do koszar, śpiewają 
„Pomścimy wszystkie zniewagi 
ojczyzny". Dodać należy, że pa- 


zostate prowincje Chin poludnio- | 
różną się w | 
swych nastrojach antyjapońskich | 


wych niczym nie 
od 3 wymienionych. 
Najmniejsza z nich, Fukien, może 
wystawić późmilionową armię, a 
2 największe Seczuan i Kiansu 
prawis 5 milionów żołnierzy. Dwa 
uaście prowincji poiudniowych 
Seczuan, Kiangsu, Koejczu, Vun- 


nan, Koangsi i Fouklen tworzą naj | 


mi 


bogatszą część Chin i liczą 
287.714.600 mieszkańców. Prowin 
cja Seczuan jest gęściej zaludnio- 
na od Anglii i liczy 48 miln. mie 
szkańców. 


0 6.000 kim. ed stolicy Z.S.S.R. 


Republika Buriato- Mon: 


joiską 


Kraj, który może stać się terenem wolny 


Mongolia Zewnętrzna ł repubii- 
ka Buriato-Mongoiska znajdują się 
najbliżej obszarów, na których 
toczy się teraz wojna chinsku 
Japońska. One też mogą się same 
z kolei stać terenem działań €% 
iennych, jeśli czy to Japonia czy 
7.s.5.R. zdecydują się na podję- 
cie rozgrywki zbrojnej. 

Sowiecka republika  Buriacho- 
Mongolska, wydzielona z daw- 
nych guberni Irkuckiej i Zaba,. 
kalskiej wchodzi w skład Wschud- 
nio-Syberyjskiego kraju, puśred. 
nio więc do Kusyjskiej S.F.R.K. 
Pamje ona obszar 376 tysięty 
km. kw., czyli prawie równy Poi- 
sre — z ludnością, wynoszącą 
605 tys. mieszkańców. Na zachu 
dzie i północy Buriato-Mongolia 
guantry z krajem Syberyjskim, 
na wschodzie z krajem Daleko- 
wschodii.m, a na południu z Mon. 
golią Zewnętrzną. 

Na ludność  Buriato-Mongolii 
skiada się około 50 narodowości. 
Buriatów w granicach repubiii 
jest ok. 270 tys., co stanowi 907, 
ugólnej ich ilości na terytorium 
Z.S.5.R. Wśród Rosjan, duży pro- 
cent stanowią potomkowie staro- 
obrzędowców „raskolników”, c- 
słanych do kraju Zabajkalskiego 
przez Katarzynę II z miejscowa 
ści, które przeszły do Rosji po 
rozbiorze Polski. Pewien procent 
stanowią tu też Polacy, przewaź- 
nie potamkowie zesłańców poli. 
tycznych i katorżników. Językiem 
Buriatów jest jedno z narzeczy 
mongolskich, mające duża wspól- 


DOT EA Z ZE OTO 


Święto wody w Japonii 


nego z innymi narzeczami mon. | Ludność tego miasta wynosi ok. 


golskimi. Religią najbardziej roz 
powszechnioną jest szamanizm 
wśród Buriatów zachadnich, a 
wśród wschodnich lamaizm. 

Głównym miastem jest Ulan- 


Ude (d. Wierchnieudińsk), leżące 
na prawym brzegu Selengi, przy 
splywie da niej 


doplywu Udy 


56 tys. mieszkańców, wśród któ- 
rych Buriatów jesi zaledwie ok. 
850. 

Na teryłorlum tym znajduje się 
jezioro Bajkal. Bajkał stanowi 
jedno z największych na świecie 
jezior słodkowodnych.  Długos 
jego wynosi 623 km., szerokaść- 


Skauci chińscy przys'egają walczyć z Japonią 


(WY, 


Zamek tysiąca tajemnic 
Zaczarowana forieca 


siedzibą premiera japońskiego 


Niedawna ukończony zastał ;w obrębie 
tłortecy, która księcia Konoye 


nowy gmach, przeznaczony na 
siedzibę premiera japońskiego, 
|księcia Konoye. Na zewnąwrz 
gmach niczym się nie różni ad 
otaczających ga typowo jayon- 
skich will. W rzeczywisiaści 
jest to nowoczesna forieca z be 
tonowymi ścianami, które o- 
przeć się mogą mie tylko dzia 
aniu wybuchu bomby, ale na- 
wet ariyleryjskich paciskó 
Pracownia premiera zabezpi: 
'czona jest dodatkowymi sialo- 
wymi płytami, Intruzowi, który 
hy, mimo czujnej siraży i nowo 
czesnych przyrządów alarmo- 
wych, zdołał wedrzeć się do 
apartamentów premiera, grożą 
tysiączne _ niehezpieczeństwa. 
Każdy nieostrożny ruch moe 
narazić ga na zetknięcie sią 
z przewodami wysokiego na- 
pięcia. Podłogi są tak budowa. 
ne, że w razie nichezpieczen- 
stwa zaradają się, rozwierając 
przed niepożądanym  gożciem 
Ciemną o'chłań lochów. Sluzba 
„premiera, bardzo starannie do- 
|bierana, przejść musi specjalne 
wyszkolznie, by móc swobod- 
„nię i bezpiecznie poruszać się 


tej zaczarowanej 


zabezpieczyć ma przed tragicz- 
ków, polegiych z rąk zama 
chowców. 

W Japonii bowiem, jak to 
wykazują wydarzenia z ostat- 
inich lat, słanowisko ministra 
nie należy byna,mniej do kez 
piecznych. 16 lat temu zamor- 
dowana premiera Hara za „u 


skiej na kontynencie azjalyc- 
kim“. Następnym, który poleg! 
z ręki zamachow«áw, hyl pre 


machu terrorystycznego padli 


nasa i Inouye. 
iszi, który na konierencji mor 


podpis na dokumencie, ofram 
czajacym swohadę rozzzrastu ja 
pońskiej iloty wolennej, spot- 
kał ten sam los. Wreszcie wsz! 
scy jeszcze mamy w pamięc 
oiatlnią rewofię, która usunęl 
śzbiret admirała Keisuke Oka 
da. Premier sam zdołał jedyn: 
icndem uniknąć tragicznego la 


les 


nym losem tylu jego poprzedni” 


trudnienie dziejowej misji japoń 


skiej w Londynie położył swó! 


74 km., długość linii brzegowej -— 
2.200 km. Według pojemności 
wody Bajkał zajmuje wśród je- 
zior świala drugie miejsce po mo- 
rzu Kaspijskim (23.000 km. kw.j. 


Przebudowa ogólnej gospodar- 
ki republiki Buriato-Mongalskiei 
uzależniona jest przede wszystkini 
od rozwiązania problemu kuomu- 
nikacyjnego. Istniejąca obecnie 
jedna tylko linia kolejowa Żabaj 
kalska nie może pobudzić do życia 
wielkich potencjalnych możliwości 
tego kraju. Drogi wodne, mima 
iż odgrywają tu dużą rolę w we- 
wnętrznej komunikacji dzięki dłu. 
gości swych arteryj spławnych — 
3,4 tys. km. — nie mogą z nalury 
rzeczy spelniać tego zadania, ja 
kiemu mogą sprostać koleje. 


Zmiany, jakie ostatnio dokonały 
się na Dalekim Wschodzie, i ja. 
kie niewątpliwie pociągną za saoą 
szereg innych przemian, mogą od 
tić się na losach Buriata - Mon- 
goli. 

Proklamowanie niepodleglego 
państwa Mongolii Wewnętrznej 
oraz nietajone przez Japończyków 
zamiary „wyzwolenia“ Mongo 


mier Tsuyaszi Inukai, Ofiarą za 


także ministrewie linaasów Jun 


Yeka Hamagu- 


Zewnętrznej, do której Buriato- 
Mongolia przylega swymi potud 
niawymt granicami, mogą wcią- 
gnąć w orbitę kwestii ogólnomau 
golskiej i Mongołów, skupionych 
dokoła jeziora Bajkalskiego. 


pre 


GAZECIARZ JAPOŃSKI 


Glówne bogactwa mineralne 
Chin znajdują się w Chinach po- 
łudniowych. A jak wielkie są te 
bogactwa, świadczy najlepiej fakt, 
ze Japonczyty, zająwszy bugate 
kopalnie anżracytu w prowincjach 
póinocnych w pobliżu Mandżurii, 
skąd dohywają 10 tys. ton antra- 
:ytu dziennie, zdobyli znikomą 
ząstkę tego, co kryje w soble bo- 
gata ziemia chińska. Większa część 
złóż żelaza i metali cennych dla 
przemyslu wojennego znajduje się 
w Chinach poaiudn. Najbogatsze 
złoża posiadają prowincje Hope i 
Ngan Hoei. Prowincja Houan po- 
siada rezerwy antymonu, wynoszą 
ce 2 miliardy ton. Woliram znaj- 
duje się w Klang - Si w ilosciach, 
mogących zapewnić Chinom mo- 
nopol w tej dziedzinie. Prowincja 
Yunnan bogata jest w ołów, miedź 
i cynk. Węgiel znajduje się wszę. 
dzie, bądź to pod ziemią, bądź w 
odkrywkach. W oparciu o hogac= 
two złóż mineralnych, każda z pra 
wincyj południowych Chin posla- 
da swe własne fabryld amunicji I 
broni. Jedynie w dzledzinie pra- 
dukcji samolotów Chiny zdane są 
ua import z zagranicy. W Kann- 
vang w prowincji Huge znatdują 
się największe centralne zakłady 
broni I amunicji. Jest to chiński 
Krupp. Artyleria chińska dostosa- 
wana jest da trudnych warunków 
terenowych. W całym brain brak 
odpowiednich dróg. To też chiń-' 
s'ie dziala połowe są tak budo- 
wane, że mogą być z łatwością 
transnortowane przez ludzi na 
bambusowych noszach. W takim 
kraju armia japońska z jej nowa- 
czennym materiałem  wojennyrt 
nle posiada podobno dostatecznej 
zdolności manewrowej. I to w 
wojnie chlńskiej stanowi jej słaby 
punkt. Czy Chiiiczycy będą go u- 
mieli wykorzystać, pokaże najbliż 
sza przyszłość, 


Charakterystyczną cechą roz 
woju spółdrielczości spożywców 
w Polsce jest to, że nowe apół- 
dzielnie powstają przeważnie na 
terenach wiejskich. Nie miasto, 
jak gdzieindziej, trzyma prym. 
lecz wieś, nie robotnik — lecz rol 
nik, Statystyka Związku „Społem 
mówi, że wśród członków związ- 
kowych epółdrielni spożywców 
bylo rokomików w 1935 roku 51 
procent, obecnie zaś odastek ten 
spadł na 34 procent. Jest to naj: 
większą troską spółdzielców. 

Ważnym posunięciem zmierza- 
jęcym do usmnięcia tej nierówna: 
amlerności była zwołana przez 
Zwięzek „Społem* konferencja 
przedstawicieli robotniczych i pra 
gowniczych związków zawodo- 
wych w sprawach spółdzielczych, 
Konterencja ta odhyła się 18 gru 
dmia w Kielcach na terenie Ze 
kładów Wytwórczych Związku 
„Społem". 

Na konferencję przyhyło 122 
dełegatów, reprezentujących wszy 
skie centrale zawodowe. Jnż w 
odpowiedziach na zaproszenia 
Związku „Społem“ wypowiedzia- 
ły się one za jak najbardziej ści 
słą współpracą spółdzielni i zwią 
zków zawodowych. 

Obrady toczyły się pad prze- 
wać ictwem inż. Wacława Woje- 

jego, prezesa Rady Nadzor 

j Związku „Społem“. Wytycz. 
mf: między ruchem zawodowym i 
sjąółdzielczym omówił prezes To- 
warzystwa Kooperatystów Stani- 
alaw Thugutt. W referacie swoim 
szedsiawił zebranym  koniecz: 

jé “ielej współpracy między 

mi zawodowymi a spół- 
| i zaproponował rezo: 
rzyjęte przez zebranych 

A 
lucje te stwierdzają, że 
ski zawodowe i spółdzielnia 
muców sę wzajemnie uzu peł. 

„cymi się narzędziami wałki 

acuiących o poprawę swo: 
+ W związku z tym zwię- 
sawodawe wmny dopieci jaź 

*erzej pojętą propagandę 
+ lziclczę wśród swych człon: 

W zasadzie każdy zrzeszony 
dowo pracownik winien być 
en: spółdzielni spożywców. 
zaś. spółdzielnia 


je 


ne zadowolenie daj. 


Wielki krok naprzód 


winny się zobowiązać do zatrad- 
niania wyłącznie członków związ: 
ków zawodowych. 

Członek Zarządu Związku „Spo 
łem", Julian Bugajski, omówił 
następnie stan i zamierzenia wy- 
twórczości Związku „Społem“, 
orea urządzenia społeczne dla ro 
botników w zakładach Wytwór: 
czych Związku. Drugi zaś czło- 
nek Zarządu — Stanisław Dippel 
— przedstawił program pracy 
spółdzielczości epożywców w Pal 
sce, stwierdzając, że na współpra- 
cy między ruchem zawodowym i 
spółdzielczym zostanie zbudowa- 
ny dobrobyt ludzi pracy — tak, 
jak to jest w krajach zachodniej 
Europy. 

Po referatach wywiązała się o- 


Wiadomości 


WŁAMANIE. 


W Stanisławowie, z biur nota- 
riatu przy ul. Sobieskiego, po da- 
konaniu włamania kasowego, — 
skradziono gotówkę na przeszła 
1,500 zł. 


W wyniku śledztwa policja a- 
reszjowała znanego włamywacza 
Ignacega Trześnlowsklego, który 
przebywał obecnie na urlopie wię 
ziennym. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 
W PŁONĄCYM DOMU. 


W Blelsku, w budynku drewnia 
nym Jerzego | Zuzanny Krystów, 
wybuchł pożar, Przybyła straż o- 
gniawa, po zlokalizowaniu ognia, 
wydobyła z pod gllszczy zwęglo- 
ne zwłoki obojga małżonków, 

Przyczyna pożaru — wadliwa 
budowa komina. 


OLBRZYMI POŻA, 


W Wielkopolu Skrzyńskim, — 
pow. Dębica, w majątku Bolesła. 
wa Chronowsklego, wybuchł wiel 
ki pożar. Ogłeń zniszczył: tartak, 
młyn parowy oraz zabudowania 
gospodarcze 


MORD RABEUNKOWY. 


Koło stacji Gudogaj zostali na- 
padnięci na drodze jadący sanla- 
mi: Stanisław Szarejko z trzema 
Synami oraz Władysław Szkilańć, 
wszyscy z Wllna. Jadący usiłowa- 
li ratować się ucleczką; wówczas 
napastnicy rozpoczęli strzelaninę. 
Zabity został Władysław Szkilańć 
ciężka ranny Stanisław Szarejko. 


Str. 


żywiona dyskiwuja. Wykazała ona 
zgodność opimii w sprnwie ściełej 
współpracy związków  zawodo- 
wych ze apółdzielczością. 

Qbeani na konferencji zwiedzi- 
li Zakłady Wytwórcze Związku 
„Społem“, żywa interesując cię 
atanem produkcji i nrządzeniami, 
obejrzeli wystawę produktów 
„Spałem*. Wieczorem w jednej z 
sal Zakładów Wytwórczych odby- 
ła się wieczornicz, mrózmaicona 
popisami chóru i orkiestry Spół: 
dzielezego Koła Oświrtowego, re- 
krrującego swoich członków z 
pośród robotników Zakładów.. 

Serdeczna gościnność spółdzicl 
ców na dłnga nikwi w sercach i 
pamięci klasy pracującej. 


doprowadziła do bandy- 


tów. 


ujęcia 


ZGON HERSZTA SZAJKI 
ZŁODZIEJSKIEJ. 


W szpitalu Św. Jakuba w WIL 
nie zmarł wskutek rany postrzało- 
wej, odniesionej przed kliku dnia. 
mi w czasie ucieczki przed policją 
Edward Zawadzki, herszt szajki 
złodziejskiej, grasującej na tere- 
nie powiatów wileńska - trockle- 
go, oszmiańskiego | lidzkiego. 


PRYTYCKIEGO WYWIEZIO. 
NO DO $W. KRZYŻA, 


Z więzienia na Łukiszkach w 
Wilnie zastał przewleziony do 
więzienia Što Krzyskiego bohater 
głośnego procesu o strzały na sa- 
li sądowej w Wilnle, Sergiusz Pry 
tycki, Był on w dwóch pierwszych 
Instancjach skazany na śmierć, a 
następnie — w kasacji — na do- 
żywotnie więzienie. 


TAJEMNICZY WOJAŻER, 


Policja zatrzymała w Brasławiu 
łaklegoś człowieka, który podał 
się za Alherfa Bergera | ośwład- 
czył, że przybył do Polski niele- 
galnie z Czechoslowacji, obecnie 
zaś również nieleealnie zamierzał 
przedostać się do Łotwy. 


z całej r ZIOŁA Z GÒR HARCU 


15 MAE 


ŻOŁĄDKOWE 


1a pryse mą pozszywyną rsi 
nych task, sówarwa Gosi. 
twozzą złą przemlańę moteril. 
Należy dbać a normalna lun: 
kcjarowania kałądka I kiszek 
przeż regularna wypróżnienia. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA ŁAUERA 
ałosują sią przy abstrukejl, 
normują trawienie, czyszczą la. 
GE 4 bezkalesnie, przeciw» 
zialają tworzeniu tle Iluszezu, 

wydalają aubstancje gnih 

nle wywolują przyzwyczajeni 

Stosowane 1a cówniaż skulecz. 
nia w cierpieniach wąlroky, 
narek I pęcherza, kamicy 
Łółciowej, reumalyźmie, arlra- 
fyźmie, hamoroldach i atylaści, 


Dra LAVERA 


E a au ZO 
Upośledzeni słuchowo! 


VIBRAPHON! Niehywały przewrót 
w tej dziedzinie, polecony przez leka 
rzy specjalistów 
NIEELEKTRYCZNY 
bez bateryj, bez drutów, bez dodat. 
kowych części, prawia 
NIEWIDOCZNY 
w noszeniu, przyczynia się do znacze 
nej poprawy słuchu, 
płatnego przeslania broszury Wraz z 
warunkami 380-dniowej próby. Wypró 
howene aparaty elektr. j niealektr. 
na składzie. 
Instytut dla Upośledzonych Słuchowo 
Oddział L 


Warszawa, ul, Zelna 48. 


Tel. 275-03. Godz. 11 — 15. 
BETTY: FSF co CODE- Sa 


PIGUŁKIz manca ZAKONNIK 


pons i. 

COn tolare 

ma pesonn Wi w. 
WADMIEUNEJ Q Y 
YŚMIERZAJĄCE KINOROIDY 

A PRZY SUŁONNOŚCIACH 

10 OBSTRURU SĄ ŁAGODNYM 

ŚBONNIEK PAETA 


Czytajcie prase 
socialistyczną 


Zatrzymana w sądzie 


Pa ogioszeniu wyroku w proce- 
sie t zw. grupy Dembińskiego, 
została zatrzymana w gmachu sū- 


Jako działaczka na terenie akade- 
mickim. Została ona zatrzymana 
w związku z odezwaniem się w 


Tio napadu było rabunkowe. Na. | du ob. Maria Dziewicka, znana | obecności oficera policji, które u- 
tychmiast zorganizowana obława Znano za niewłaściwe. 
i = 
| AE , AWERCZENKO. lata twierdzy? — spytat Topor-j rada. Nota bene, czytał pan o- 
wrz kow. statni rocznik „Wichrów*?» Jest 
i |] tk i — A tak, a taki — pokiwał gło| tam niezwykła rzecz! „Etapem". 
| po an © wą leciwy jegomość, — Za arty-|Czytalismy z żoną i piakalismy. 
a i kut „Krwawe kroki". A więc już| Kudinow wzruszył nas — słarusz. 
z rosyjskiego przetożyła wyszedl?! O, Boże, jak szybko| ków do lez. 
Halina Piichowska. mija czas. — Kudinowa też pociągnięto do 
» $ E — A to pan dobrze zna Blu-| odpowiedzlainości. Siyszał pan? 
dwaj panowie zbliżył: d — ai - == - p ki p 
waj p ok a Usz-anow-wa-me odez- | mentelda? wtrącił Toporkaw. — Ze sta dwu 


"e z dwóch końców ulicy. 
s się zrownali, jeuen z mich 
tzucił drugiego roziargnionym 
i irzeniem i cnciał iść dalej, mie 
na którego padło spojrzenie, 

postati z wiclką uciechą ręce: 

i ~ Pan Toporkow! Kopa tat.. 
ave słę cieszę, że pana wi. 


oraw przyjrzał się zbliska 
unzjazmowanemu  jegonioś- 
Hy:a lo twarz pełna, sia. 
pobrużdżona siecią zniarsz- 
i rozpaczliwie znana. 
porkow przysianą: i na chwi 
grążył się w zadumie. Z biy- 
"zną szybkością zaczęły, się 
wać przez mózg znajóme 
obrazy, kiębowisko. fak- 
Wszystko to mtało na celu 
mienie sobie, kim jest ten 
„, którego twarz, tak zda- 
ię znana, wymyka się z 
inych, wywaianych przez 
=ne, zawrotne myśli. 
‚0 się, że już go ma w 
lada chwila Toporkow 
mni sobia jego nazwisko, 
ws ae ich ' stosunki, spotka- 
Ale natyctimiast myśl się u- 
a, i fizjognamia obcego pa- 
rozświetioną radosnymi Uś. 
m i dobrodusznym zachwy 
nadał pozostawała zegadką. 
[] 


| 


wał się niepewnie Toporkow. 

- Czemu pan taki ponury? Wie 
pan, ostatni pański ariykui wzbu- 
dził we mnie po prosiu zachwyt. 
Przeczytałem z rozkoszą. Jakże 
się, drogi panie, nazywai? Aha, 
„Skutki reakcji"” Gdyby mi wy- 
pads scharakiecryzować ten arty- 
kul i szczególowo go zanalizo- 
wać — tobym io zrobił z osobli- 
wą rozkoszą, 


„Krytyk“, — pomyślał Topor- 
kow i mile połechtany pochwałą 
leciwego jegomościa,  uścisnął 


doń jego mocniej, niż zazwyczaj. 
— A więc podobał się panu ten 
drobiazg? 

— Ależ proszę pana! Czy mógł- 
by się nic podobać? Przeczytałem 
jeszcze coś nie coś z pańskich rze 
czy. Czytam nałogowo. Rozmiła- 
wany jestem w literaturze. Wpra- 
wdzie ze wzgiędu na rodzaj mej 
pracy, powinien bym ją trakto- 
wać, jakby to wyrazić... bardziej 
merkantylnie. 

„Chyba wydawca — pomyślał 
Toporkow. — O, Boże, gdzież go 
widzia.em?'* 

— Niechże mi pan powie, a co 


— O, Boże — uśmiechnął się 
sfary, — toć to mój, że się tak wy 
tażę, chrześniak. Przecież cała ta 
marksistowska mlodziuż i ludowcy 
i neochrześcijanie, i po-części mi. 
Stycy przeszli przez moje ręce. 
Sinicki” Jakowlew, Herszbaum, Py 
nin, Rukawicyn... Niezupełnie slę, 
co prawda, zgadzam ze sposo- 
bem rozwiązania przez Rukawi. 
cyna kwestll proletariatu wiej. 
skiego, lecz za to Herszbaum, 
Herszbaum jest po prostu zachwy 
cający. Każdy jego artykuł wyci. 
nam z gazet i wklejam do osobne- 
go zeszylu. A książki jego są naj 
piękniejszą ozdobą mojej biblio- 
tekl. Nlech że mnie pan odwi 
dzi, sprawi pan przyjemność sta- 
remu. 

„To chyba bibliofil" — myślł z 
udręką Toporkow. — A to heca!" 

— A czy pan wie, że skargę 
kasacyjną Herszbauma  odrzuco- 
no — oznajmil stary — utrzymał 
się w mocy wyrok, opiewający na 
Sześć miesięcy więzienia z zali- 
czeniem aresztu prewencyjnego. 

„Czyżby to byl adwokat?" — 


się dzieje z Blumenteldem? Jak, dziwlt się w duchu Toporkow. 


tam z jego czasopismem? 


— Obrońca jego — mówił dalej 


— Blumenfeld opuści. twierdzę. | stary — znalazł jeszcze jakiś tam 


Wie pan, że był skazany na dwalpowód do kasacji. 


Ha, trudna 


"| galerię. 


dzlestego dziewiątego. 

— Atak! Punki drugi. Razem 
z redaktorem Lesawieckim. Lesa- 
wiecki ma jeszcze drugą sprawę, 
która mu grozi sześciu latami ka 
torgi. A może kochany pan wie, 
Skąd mógibym dostać podobiznę 
Kudinowa? Radbym mieć bodaj 
pocztówkę. 

— Po co to panu? — zdumiał 
się Toporkow. 

Stary uśmiechnął 
cym zażenowaniem. 

— Jestem jak pensjonarka... 
Che-Chel Powiększę i powie- 
szę w gabinecie. Niechże pan kie 
dy zajdzie — zobaczy pan całą 
Pynina, Kowalewskiego, 
Rubinsona.. Pisarze, że się tak 
wyrażę, ziemi naszej, Ichmeliewa 
też na wystawie nabyłem. Pamię- 
ta pan — pędzla Kulżyńskiego. Ła 
dnie zrobiony portrecik. A lubię 
bardzo Ichmeliewa... Ta prawdzi. 
wy poeta z bożej łaski. Siądzie 
sobic człek czasem i deklamuje je- 
go „Czerwone świty”, a sam raz 
po raz rzuca okiem na jego por- 
iret. 

— Siyszał pas, oczywiście — 
rzekł Toporkow — że |cnmetiewa 
wi grożą dwa lara więzienia za le 
jego „Czerwone świty”. 


slę z ujmują- 


Żądajcia bez-| 


Kącik radlowy 


DZIŚ 24.12. Wigilia. 

16.00 „Panajezusowa Kolenda* — 
podkrakowskie słuchowisko reglo- 
nalne, 

17.00 „Adamowe" — słuchowisko 
(w dmu urodzin i imienin Adama 
Miek.ewiczał. ` 

18.00 Kolędowa opowieść. 

20.20 Przemówienie wigilijne Pry- 
masą Polski ka, kardynała dr. Augu- 
sta Hlonda 

20.80 „Nasza choinka" — audycja 
słowno-muzyczna. 

28.00 „U braci Słowian — po ko- 
lędzie" — audycja muryczno-słowna. 

24.46 Pasterka z 500-letniego ko- 
Kciolka wiejskiego w Kazimierzu ho. 
ła Poznanla. 


Radio warszawskie 


PIĄTEK, DNIA 24.411.1937 R. 
WARSZAWA 1: 6.15 Pisk. 620 Gim 
asiyka. 640 fuzyko — plyty. 700 
Dziennik, 7.15 Muzyka — płyty. 11.15 
Ubieramy choinkę — zud., dla dzieci. 
1157 Rejneł. 12.08 Bobotnik i żołnierz 
— audycja zbiorowa. 1530 Rozmowa 2 
cherymi. 1545 Kolędy w wyk. chóru 
Zjedsoczone” i orkłestty pod dyr. 
ironio (denny (© ELO GEO 
Pena Jezueowa Kolęda — podkrakow- 
skie stuchowisko regionalne, 1640 Frau 


Miekiewizaj — słuchowiako 
Wandy Dobacze “skiej. 1740 Boże N-- 
rodzenie w muzyca forl:pisnowej — 


wyk. AJ. Brachocki. 18.00 Kolędowa o- 
powieść — andycj. słowno - muz. 1850 
Kone. Ork. P, R. pad dyr. G. Filelber- 
ga z udz. Tatiany Nolier - Mazurkie. 
wio ej 1 Ania Szlemińskiej — 
ipiew, araz Chóra P. R. 20.00 Przemó- 
igilijne prymuea Polski ka. kar 
dyasła dr. Angnaia Hlonda (s Pozna- 
nin). 2030 Nasza chojnk: — and, ze 
Lwowa. 21.15 Koncert Małej Ork. P, t. 
pad dyr, Z. Górsyć skiego. 23.00 U bra. 
ci Słowian — ma kolędzie. 2345 Pa- 
serka z ŚÓ0detniega kościołka w Ks 
simierzu koło Poznanis, 


WARSZAWA II: 13.00 Wagner — 
płyty. 14.00 Parę informacji. 14.05 Pre 
gram. 14.10 Zespół W. Tychowzkiego i 
sincklego. 15.00 Reportaż. 15.15 
w wyk. W. Myszkowskiego. 


SOROTA, 25 Grudnia, 


WARSZAWA L 8.00 Kolęda. 3.05 
Gazetka roln, 8.20 W.ązanka kolęd 
9.00 Koncert rozrywkowy. 10.16 
Nab, z Katedry Poznańskiej, 11.57 
Hejnał, 12.08 Westła and, dla dzieci. 
12.80 Ork. Adama Hermana (z Kra. 
kowaj.13.30 Humor w piosence i me- 
lodh (plyty). W przerwie program. 
1430 „Boże Narodzeme w Kurku- 


— Atak. Dopatrzono się prze- 
stępstiwa w strofach: 
Kto pragnie zwycięstwa, 
niech w zwartym SZErEgU... 
i tak dalej. Prześliczny wiersz. 
Teraz już w ostatnim roku nikt 
tak nie pisze. Zgasili święty pło- 
mień i do przenaśni rozinaitych 
się uciekają. To mt się nie po- 
doba. 
Toporkow, pragnąc sprawić sta- 
remu przyjemność, mrugnął uspo- 
kajająco. 
— Może się jeszcze lchmeticw 
wykręci. 
— Skądże znowu-żachnął się 
stary, niech się pan nie ludzi 
„Wykręci*! Wczoraj już zapadł 
w jego sprawie wyrok. Nie czy 
tał pan? Rok więzienia. Tak mi 
przykro... 
—- Tylko rok? — zdziwił się 
Toporkow. — A myślałem, że mu 
więcej wlepią. 
— To też powiadam — pokiwał 


g'awą. stary. — Tak przykro. Do 
magalem słę dwóch lat twierdzy, 
a dano mu rok więzienia. Adwo- 
kata miat kutego na cztery nogi. 

— Jakto... domagał się pan? — 
odezwał się zbity z tropu Topor- 
kow. — Od kogo się pan doma- 
gał? 

— A od sądu. Ale zobaczymy 
jeszcze. Mam moe powodów do 
kasacji. Możliwe, że nie młna go 
dwa lata iwierdzy. 

— Kim że pan jest? — rozgnie- 
wał się wreszcie Taporkow, kióry 
wskutek poprzedniej niedorzecz- 
nej rozmowy miał nerwy napigie 
do ostateczności. 


GWIAZDKA: 


ODBIORNIK 
RADIOWY 


15.00 Koncert rozrywka. 
wy (płyty) i Chór Dana. 16.30 „K. 
wałszy się odnaleźli* — powieść mó- 


żysziach*, 


wiona Mari) Kuncewiczówej. 13,48 
Szopka staropolska w oprac. 8. Wasy 
lewskiego. 17.30 Muzyka taneczna w 
wył. zespołów Różewłera i Rynasa. 
JAKE Aud. dla Polaków za pranie. 
19.26 Koncert muzyki lig jnej. 
Tr. z Watykanu. 20.00 Ork. T. Sere- 
dyńskiego, „Wesołej Plątki" i W. 
Dzieduszycki (tenor). 21.80 Z kolędę 
po świecie. 22.15 „Kalejdoskap” 
mud. muz, (z Poznania). 28.00 Maoz. 
tan. plyty). 

WARSZAWA II. 14.90 Rec. forte- 
qianowy Józefa Smidowicza. 15.00 
Zespół Stefana Rachonia. 1600 Z 
twórczości kameralnej Debussy'ego 
(płytyj. 16.60 Saliści; Hanna Radlin 
ska (śpiew) i Tadeusz B.fan (wiołon 
czelaj. 17.28 Program na jutro. 


NIEDZIELA, 26 grudnia 


WARSZAWA I. 800 Pieśń. 806 
Kolędy regionalne. 8.25 Kolędy u 
Chcych narodów, 9.00 Nah, z Loc ula 
św, Krzyża w Warszawie, 10.90 Ro» 
sini: „Cyrulik sewileki* — opera ka 
m czna (płyty). 11.67 Hejnał. 
Por, symf, [z Wilna). Wyk.: 

pod dyr. 


12.08 


ska Ork. E KALE, 
Zofia Wyłeżyńska — śpiew. 13.00 
Przegląd kulturalny. 18.10 „Wło. 
stowska Kłonica" — legenda sardo- 
mierska — Koseły. 1830 
Muzyka obiadowa: M. Karwowska, 
J. Popławski i Trio P, R. 15.80 „ba 
kolędzie" — słuchowiska regionalen 
[z Katowic). 15.46 „Jak to dzieć, do 
Betlejem wędrowały”. 16.05 Olgo 
Martusiewicz — fortepian, Wiktoria 
Bastówna -. śpiew. 1645 

się ndnałeźli” 
M. Kuncewiczowej. 
18.80 
Mikołaja Kopernika, 19.80 
wirtuozi“ (płyty). Yehudi Menuhin 
— skrzypce, Jan Kiepura — tenor. 
20.25 Program na jutro. ro. 20.30 Wiad. 
sportowe. 20.40 Przegląd polit. 20.50 
Dziennik. 21.00 „Z Tońkiem I Szczep 
kiem pod Bożym drzewkiem*, 21.30 
„Mój pierwszy zając" — humoreska 
K akuszyħskiego. 21.45 Lekke 
aud, z Łodzi. 22.80 Muz, tan W 
przerwie o godz, 22.55. Ost. dziennik. 


WARSZAWA H. 15.00 Słynne śnie 
waczki polskie (płyty). 16.00 Felieton 
ukt. 16.10 Zespół Tychowskiepu i 
Osieck'ego, 1658 Program. 18.30 
Muz, tan. (plyty). 19.30 Zespół H. 
Kowalsk ego, 20.30 Koncert populat- 
ny (płyty). 


100, SIŁ 


męskich uzyska Pan, stogując aparat 
ur. 111. Naukową broszurę wyayła- 
my bezplatnie, dyskretnie „invan- 
ius“, Warszawa, Aleje Jerozolimska 
35. 


— 0, Boże drogi, — usmiech- 
nął się stary, i zmarszczki tozpiy 
nę:y się po jego powranej bruzda- 
mi , dobrodusznej twarzy. — A 
to mnie pan nie poznał? Proku- 
ratorem przecież jestem. Proku- 
ratorem sądu okręgowego. Powl- 
nien mnie pan pamiętać, proszę 
pana. Pamięta pan, oskarżałen 
pana przed dwoma laty o prze- 
siępstwa literackie, rok pan wte- 
dy dostał. 

— A więc to pan — rzekł To- 
porkaw — teraz sobie przypoimi- 
nam. Żądał pan bodaj trzech lat 
twierdzy, a gdy mię skazano na 
rok, to pan zaiożył kasację. 


— A tak, — ucieszył się proku- 
tator. — Przypomina pan sobie? 
Za ten artykuł, jak że go tam, 
„Krwawy sąd“. Doskonaiy arty- 
kut. Macno napisany. Teraz już 
tak nie piszą, A to pan mnie z 
początku nie poznał? Zdarza się... 
Che-chel A możeby mnie pan 
mimo, to odwiedził? Dam panu a- 
dresik. Napijemy się po kieliszccza 
ku wina, pogawędzimy a lileratu- 
rze. Obejrzy sobie pan moją ga- 
leryjke.. Wszyscy tam wiszą:, 
Herszbauim,  Ichmetiew, Nikołaj 
Wiadimirowicz Kudinow... Jeśli 
pan spotka Blumenfelda, io niech 
go pan weżmie z sobą. A tak, 
ód dawna się znamy... ] z Lesa- 
wieckim i z Pyninem, i z Hersz- 
baunmiein... 

Prokurator wyjął bilet z 
sem, wetknął go w rękę Ta 
kowa i poszedł dalej, wpań 
stę zmrużonymi dobrodu 
czyma w płyty chodnika, 


Kursy gimnazjalne z 6 kl. i do ma- 
tury oraz w zakrese klas I-II 
— TV.oraz gimn. owólnokeztałcącena 
no tymu prd kierunkiem prof. 
Krakowsk'eh Lekcie ustne | ktrea. 
hOndencv|ne wypróbowaną melodą 
Hast, 


Wpisującym się do 15.14% see4*a=|premia, (Mies, | zesz. t. i. 2 listy) 


ule”, 
Prosnekty i okaz, 


tr. 


16 


KRONIKA KRAKOWSKA 


KURSY „Studium m | SEE 


Kraków, Słowackiego 1. 


Jezyki: francuski, n'erhiecki, 
<ki ustn'e i listowną metodą 
bus“ po zł, 4,40 mies. 

Przyimuiemy do 15.38. vrzedpła.. 
tę na drukowany samanczek j, Sn. 
<'elekiero w ©nrac, Prof, K, Dentsch: 
i Dra B. Heilmana. Cena zł. 6 


ang'el. 
dej, 


I zerez, ok. 15.1. 


BB. 
„lekcje bezy-łatnie, 


Skutki analfabetyzmu 


W maja b. r. wójt gminy Diez 
ki, Stanisław Rurmietrz, napieał 
na prośbę analfsbety Jana Cze- 
cha podanie do oroknratury 4. a. 
w Krakowie. Na podaniu tym 
podzisał Czecha. 

Przycługa ta pociągnęła je 
dnak dla niego przykre konse- 
kwencje. Zosta” howiem oskar 
żony o podrohienie podpisu Cze- 
cha i skazany przez sąd okr. na 


€ miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem na 2 lata. 

Nie pomogło mu  zasłanianie 
się nieznsinmościa przepisów. 

Sprawa burmistrza melazła się 
przed sądem apelaryinym. który 
przyjąwszy t. zw. hłąd nieświado- 
mości, obniżył oskarżonemm ka- 
rę do tygndnia aresztu z zawie 
szeniem na 2 lata. 


BEDO oc NC ARARAT PO ZZ 


Instrumenty muzyczne, gramofony 


Leopo d 


płyty 


Gynek 13 Lp. — HIM w Frakowia nie posładamy 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


WIE 


KRAKÓW, UF. PIERACKIEGO 14 


przygotowują na lekcjach zbiorowych 


w Krakowe, oraz w drodze kores. 


pendeneji, za pomocą zunełnie nowa Opractwanych skryptów, programów 


miesięcznych tematów, do: 


1) egzamin dojrzałości mmn, starazo typu, 


2) egzaminu ukończen a gimnazjum 


ogólnokształcącega nowego ustroju, 


3) z zakresu I. > IT kl. gimn. nawero ustroju. 
A emzamim z 7-miu k'as szkały powszechnej. 


UWAGA 
IREEN 
miotów do oprerawania. 


Te 


n owie kursów karesnondencyjnych otrzymnią, co miesiac 
go materialu naukowego, tematy z 6-cu glównych przed 
Nadto obowiazkowe egzaminy badają 3 razy 


w ciągu reku szkolnego postępy ucznińw. 
Wykładają najwybitniejsze siły fachowe. 


Histor 


Gościnna występy. Za usiłowaną kra 
drież kłesznnkową zatrzymany został w 
Krakowie Bronisław Tomaszewski, lat 
30, zam. we Lwowie, ul. Janowska 11. 

Pożar. We wtorek wieczór sira? po- 
łorma wezwana została na nl Dietlaw- 
ską 91. gdzie z dokalr fabryreki masy 
do gmzików „Gaza!k* wydobywsły się 
kłęby dymu. Po otwarcżn lokalu okaza- 
ło się, że zapaliła się skrzynia drew- 
p 


SE RSE ZĘ E © 


POŃCZOCHY) 


skarpety, rękawiczki, bieliznę dam- 
ską i meską, pierwszorzędnej jakości 
— wszelką galanterię poleca 

EMILIA 'GUCHINOW, DŁUGA 6., 


Uwaga! Dla klasy pracującej mma- 
czny rabat 


J= GROSS 


SKŁAD PORCELANY 
KRYSZTAŁÓW, SZKŁA i LAMP 


Rynek Gł. 8-30. f 


Serdeczne życzenia 


Wesołych Świąt i Szczęślwego Na. 
wego Roku życzy swym 
P. T. Klientom 
Res = + toi rare a 


Z BARTOSIEWICZA 


Kraków, Karmelicka 3. Tel, 179-99. 


POLECAMY P. T. CZYTELNIKOM; 
ZNANY ZE SOLIDNOŚCI 


SKŁAD. SUKNA 
B. SLHUNBERG 


KRAKÓW, 


„CASANOWA” 


Kraków, Fleriańskg telefon 128.67. 


Od 1 stycznia 1988 r.po raz pierwszy 
w urop e 


egzotyczna piękność gwiazda 

„Paramountu“, 
Orkiestra pod dyrekcją kanehni- 
za MS „Piłsudski Edmunda 
iluho na. Codziennie Dancingi. 
Ceny konkurencyjne. 


ur odpowiedzialny: LUDW 


ie dnia 

Za przemycania pieprzn. Przed ap 
dem okr. w Krakowie stanęła szaj| 
przemytników, askarionych o przewo: 
żenia za Śtanisławowa do Krakowa 
przemycanych tow'rów, a mianowici 
pieprzu. cyramonu, otzechów toeo: a- 
| nych, alela angielskiega i t. d. Towary 
ta pochodziły 1 Czechosłowacji i Ru 
a 


Pa przeprowadzanej rozprawie -9 
skazał Abrahama Kssimmera na 2400 
mł. grzywny i B mies. arzon, Najlesa 
Griina na 2400 zł. grzywny i 6 miesię- 
cy aresztu, Izraela i Zofię Rat- 
mein po 9.000 zł. grzywny z zamianą 
| na areszt. Nadto wszycey oskarżeni ska- 
zanl sostoli na 1000 sł. odszkodowania 
"za nieujewniony t-war, 


h E i 
Serdeczne ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
składa swoim Bywalcom 


(dawniej) Firma 


JR 0 SE, Sienna 2 


Dywany nełnióno 


CHODNIKI 
KAPY 
NARZUTY 
KOCE 
FIRANKI 
LINOLEUM 
CERATY 


| „Przemysł Linsleum“ 
Kraków, Rynek Gł 10 Gł. 10 


iBar pod „BACHUSEM” 


(obok Bramy Florjanskiej) 
Jan Pon'edziatek 


KRAKÓW Flerjańska 55. TEI 139.43 
poleca 
na Święta wódki i wina. 


FUTRA 


oraz 


GRODZKA 230.) 


„CRISTAL 


Telefony: 104-69, 170-20 


Kraków, Podwale 7 


Wesołych Świąć 


życzy wszystkim swoim Klientom 


„NĘCZA” 


Pralnia, Farbiarnia — Kraków. 


Czekolada À, 


PIASECKI 


IWESOŁYCH ŚWIĄT 


Reneriuar 


W WIGILIĘ, DN. 24 GRUDNIA, 
TEATRY I KINOTEATRY NIECZYN- 
NE. 

„ŚWIĘTA W BAGATELI*. 

Teatr Bugatela wystawia 
świąt Bożego Narodzenia nową aktual. 
„Gwiazdka 


w czad 


ną świąteczna rewię p. t. 
Bagateli". 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

25 grudnia: „Gwiazdka Basuteli". 

26 grudnia przedpołŁ: „Pat i Paia- 
ebon“. — „W smoczej jamie“ — bajka 
„Gwiazdka Be- 


Ba dzieci. Pop. rewia: 
pesi" 
27 pradnia: „Gwiazdka Begateli“. 
BAJKA DLA DZIECI W BAGATELI-- 
TYLKO JEDEN RAZ!!! 
W dnia 26 grudnia 1937 r. wystawi 
tate Bagatela piękną bajkę dla dzieci 
oW smoczej jamie" 2 występem 
KBE pnblicznedej Pata i Pata- 
ghona, w inscenizacji £ reżyserii Józefa 
Dwarnickiego. W przedstawieniu hio- 
© udział baletnice zo szkałą Aninty 
Wery - Wachsmanówny z Zasią Wig 
cławówną na czele. Bilety do nsbycia 
* kasie „Bageteli* Początek przedsta- 
wienia o godz, Ilej przedpołudniem. 


Wniedzielę, dn 


26 grudnia, 
t. } w drugi dzień świąt wvświetla 
Kino Muzeum fla T. U R. wiel- 
ki podwójny program ćwisteczny: 
„OSTATNI MORIK ANIN" i 
„INDYJSCY PIECHURZY*. 
Bilety do nshycia wprost przy 
Kasia Kina Pazerm, ul. Smoleńsk 
9, już ad rodzine 10 rano, 
REPERTUAR 
KINA DOMU ŻOŁNIERZA. 
„Darażkarz Nr. 13%. 


zasyła swym 


P. T. Odbiorcam 


ZIARNO 


POLSXA WYTWÓRNIA 


CHLEDA ZDROWIA 
I MŁYN WALCOWY 


SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE| 


PHILIPS RADIO; 


FALA 


FACHOWA OBSŁUGA | 
SPRZEDAŻ NA DOGODNE 
SPŁATY MIESIĘCZNE 

OD 10 ZŁ. 

BEZ PODPISYWANIA 
WEKSLI OBIEGOWYCH 


TEL. 143-94 


KRAKÓW, 


A. MIRISCH, Kraków |Zwierzyniecka 17 


Rynek GŁ 11, 


Dyżury lekarzy 
DNIA 24 GRUDNIA — NOĆ. 
Śchmans Tmdwik — PI. Kassaka L 1. 
tel. 135-16. 

Gisek Adım — Wrocławska L. Ila, 
tel. 128-80. 

Kurz Zygmunt — Sondomierska L. 5, 
tel. 11640. 

Reda Aleksander — Zamujskiega 25, 
tel. 182-57. 


DNIA 25 GRUDNIA — DZIEŃ. 
Bieberiem Ludwik — Rejtana L. 10, 
tal. 179-06. 
Rozenhanm Tudensz — Długa, b. 84, 
tel. 184-50. 
Strunchenawa I. — Dietla 60, tel. 117.17 
Sokołowski Adam — Basziowa L. 24, 
tel. 14204 
DNIA 25 GRUDNIA -- NOC. 
Berwałd Leopold — Słowackiego L. 41, 
tel. 13431. 
Wolfram Szymon — Friedlema L. 1, 
tel, 127.88. 
Fischer Jan — Michałowskiego L. 1. 
1e), 174.99. 
Barnnawski Włodz. — Kościuszki L. 5ż, 
tel. 197-13. 


DNIA 26 GRUDNIA — DZIEŃ. 
Fischhab Tzydor — Św. Sebastiana 33, 
tel. 10950. 
Broniatowski A. — Felicjanek L. 27, 
tel. 137.88. 
Nowak Tadeusz — Pędzichów L. 4; 
tel. 15261. 
Silherherg SŁ — Surowiślna 41, tel. 
16063. 
DNIA 26 GRUDNIA — NOC. 
Perelbergerowa Cz. — Rakowicka 8/10, 
tel, 103-70. 
Herzog J. — Jul. Lea 4, tel. 11802. 
Firher Jan — Michałowskiego L. 1. 
tel. 17099. ł 
Żsbiński Robert — Szewska L. 22, tel. 
192-48. 


„lrtenła Iha“ 


Kraków, Sienna 4 ' 
łycz y! 
W m 


„Wesołych 


Cafe in 


RYNEK GŁ, 22 


Codziennie dancing od godz. 10 wie. 
czór. W soboty í nedziele podwie. 
czorki taneczna od godz, 6-tej do 
$-tej wiecz. Ceny potraw i napoi 
konkurencyjne. 


Za Zarząd 
ALEKSANDER PROBULSKI - 


Fabryka Wódek i Likierów) Księgarnia Powszechna |Tani Miesiąc! 


„ARKADIA“ 


poleca na święta 
Swe pierwszorzędne wyroby 


W KRAKOWIE 
RYNEK GŁ, 41. TELEF. 164.48 
(Gmach Feniksa) 
poleca 
książki dla młodzeży w wielkim 
wyborze. 


Kapelusze — Koszule — Krawary 


„Au Bon Marche” 


Kraków, Grodzka 13, 


IK WiINIERUK. 


Udhito w drukarni Sp. Nakładuwo Wydawniczej „Robulnik”, 


Na boisku klubu  sportowegeł 
„Oleza“ w Krakowie odhył się we 
wrześnin b. r. mecz piłkareki a 
mietrzestwo Ligi Okręgowej mię: 
dzy drużynami Olezy i Nadwiśla- 
nm. W czasie meczu zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek: gracz Ol 
szy — Józef Michalak doznał 
skomplikowanego złamsnia nagi. 

Sprawa ta analazła swój epilog 
przed sądem krakowskim. Jako 
oskarżony o ciężkie uszkodzeni 


EMEETĘEENSN | Ř 
Komisia 


Kulturalno - Oświatowa 
przy Kole ZZK. w Krakowie 


urządza w dniu 26 grudnia b. r. 
WYCIECZKĘ, 
celem zwiedzenia Zamku królew- 
skiego. Zbiórka a godz. 10.45 
pod Katedrą Wawelską 
Opłata gr. 20. 


„Szopka Krakowska 
dla dzieci bezrobotnych 


Na ostatnim posiedzeniu Sek- 
cji propazendowo - prasowej Ko: 
miletu pomocy zimowej uchwalo- 
no urządzić w okresie świąt Bo- 
żego Nerofłzenia w formie „Gwig 
zdki* ala dzieci hezrobotnych sze 
rez przedstawień „Szopki Kra- 
kowskiei“, osnutc; na motywach 
ludowych. 


Budynek snapki oraz dekorr 
cje wykonano według projektów 
art. mal. prof. Zygmunta Wiercia 
ka, a figurki jasełkowe (w liem 
bie 50) odtworzył art. rzeżbiarz 
Stanisław Popławski. 


W przedstawieniach „Szopki 
Krakowekiaj* bierze udział daho 
rowy zespół artystyczny z art >- 
pery Meria Bieńkawską i Zbienie 
wem Schmidtem na czele, pod re- 
żyserią dyr. L. Strojka. 

Pierwsze przestawienia „Śzop- 
ki Krakowskiej” dła dzieci beno- 
botnvch adhęda sie w dniach 1,|, 
2 i 6 stycznia 1938 r. 


Najnowsze Kanelusze 
Dam skle 


po cenach bezkonkurencyjnych jedy- 
w pef - 


Jadwiga CYPES 


Kraków, Grodzka 38. 


Wszystkim BYWALCOM 


„Pasieki” 
łytzy 


„Wesołych Świąt” 


| „Szczsśliwego Nowego Roku" j 


P. NAWROCKI 


RESTAURACJA POD „SETKĄ; 


Kraków, ul św. Tomasza 11 
życzy slałym swym bywalcom, 


Wesołych Ś viat 


RESTAURACJA 
Ss Haber 
SIENNA 14 
życzy 
swym goścom 


„Wesol ch Swra * 


RZA „BAR SŁOWIAŃSKI" 


— Telef. 135-66 
życzy 
stałym bywalcom 


„Wesołych Śwląt" 


Długa 38. 


„Szczęśliwego Nowego Roku“, 


Pierwszoiięuny Zaktad i ogrzebow 


W KRAKOWIE 


„CONCORDIA 


JANA WLL-EGO 


pl. Szczaański 2%, Tal. 103-31 
urządza pogrzeby najskromnie|- 
szych do najwspan'alszych arzeuro 


wadza ekchumacje | przewozy zwlak 


Mniej zasadnym daleko idące 
ustępstwa, 


» Brad BISANZ| Piłkarz stanął przed sądem: 


gi przedwnikowi 


ała stanął gracz Nadwiślanu Bł. 
żej Kameczara, który został w zwie 
zku z tym wypadkiem zdyekwa. 
lifikowany przez Związek Piłki 
Nożnej na 6 la'. 

Ponieważ obrona wystąpiła + 
wnioskiem a powołanie hiegłych, 
rozprawa została odraczoria: 


Radio krakowskie 


PIĄTEK, 24. XIL 


1115 „Lwów_Kraków dzieciom +. 
gwiszdkę”. 1345 Muzyka (płyty). W 
przerwie rrocram na jutro. 

SOBOTA, 25 Grudnia, 

18.30 Koncert popularny muzyki 
polskiej (płyty). 23.00 Płyta za „pły. 
tą... — muzyka taneczna (płyty). ` 


NIEDZIELA, 26. XII. 

10.30 G- Rossini: „Cyralik sewiłski*, 
oper. komicma (płyty). 13.60 „Ksoni- 
ka arlycitnmna Kruknwa” (sprawy lee 
t-slne!. 19.30 Program na dzień nasty 
ny. 1935 „W mnerkalnem domo“. Wy: 
konawcy- Alfred Muller (fort), orza 
Trio salonowe Emila Filipowskiego. 
20.25 Lokalna wiad. epart. 


ac) 


Radio śląskie 


PIĄTEK 24. XIL 
1115 Gwiazdka w Radło dln dele. 
13.00 Koncert życzeń. 14.15 Kong 
paźwięrony mwaram Mendelaohos — 
płyty. 14.25 Wiad, beź, 14.83 Wid, 
zieldowe. 14.35. Fr Chopin, uki: E. p 
para: Nokturn. ap. 2 ne, 7 w wyk 
blo Cassalsa (plyty). ) 
SOBOTA, 25 Grudnia. 4 
13.30 Zespół smyczkowy Rozplośnąt 
Katowickiej. W przerwie progrą 
jutro, 23.00 Koncert muzyki po! 
(płyty). 


Piękny i wielki świat c7" - 
Na gwiazdkę w skr 


NIEDZIELA. 26 
6.15 „Sumy ślaskie”. 
Kwartet! Reprezentacyjne] A 
P. Y. „ Katowicach. 630 — 
renny orkiestry wojskowej. TAG Rons 
ntworr (plyty). 10.30 G. Verdi: Oper 
„Alda* w wykonac n solistów, chómi 
orkiestry ap. „La Seala” (płyty). 13. 
„Poezja Pracy”, szkin literacki. 10 
Koncert rozrywkowy w wykonaniu `. 
Razgłaźni. Kniawickiej. 1955 . 
SDi wife Shami wake was 
ki dabre — każńy się śmieje" — andy. 
ce pogodna. 2020 Wiad. sport. lokal 
20.25 Program na juizo. 
TNiach faśdy wozami 
Bez radia — smutne Święła. 


nA) 


Szyby okien=e 
poleca najtaniej 
S. FINKELSTEIN 
Kraków ul św. Krzyża 3 
telefon 129-03. 


|Ma gwiazdka 


najmilszym prezentem dla cat 
dzny jest bezsprzecznie tylka radio- 
apara! a ezarownyr +onie oryg. marki 


TELEFUNKEN 


model 1988 
Demonstracje i sprzedaż na dękod- 
nych warunkach w autoryzowanym 

składzie 
POLSKI DOM BANDLOWY 
Kriecher, Kraków 
Floriańska 9, 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW 


I8ZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkia, ors- 
* w zakres kw aciarstwa wchodzjee 
Wielk. wybór roślin liśc'astych 
i kwitnących. Ceny niske 


| Kraków, ul.Karmelickal. 7, tel.178-88 
l PEPR E 


| Ogłoszenia drobne 


ng atys wiagomości P. P 
O Adwokatom. Wszelke obi 

|eądowe — papiery, druk. oraz pr 
bory kosmelyczne i tym podobne p - 
leca firms „Papier i Galantekin" 
Kraków, Ślarowiślna 6 — naprdeciw 
Sadu, Śedziiego. Ceny nader pre 


li 


itr wna koszuge tylka. LM 


„GOPŁO”, Jogièllońska 2. 


la slyszycz? Masz szum w usząci. 

Żądaj bezplatnych prospektów uu 
szluczne bębenki. „EUFONIA" Kr. 
ków, Olsza. 


Warszaywii, Warecka 2, 
ld 
i 


